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\V:;i~·sC,Y są z: nie~o chlmtłi - j rod1-l 4 

na, i LiKia· <ió,ra., i k ierowJ)ictwo u~~ee­
ru . . b?' t o $ąsiad 'pr'leeicż,, a najbardzi~j 
ci,I~IJa i\'Ucbał Wołań~~~. naczelnik m i"' 
sta i gminy '" Jasiettit(. 

Od l94~· .. roku 'nlkt slą!l nie posłował, 
tcr,a.z naczelnik jediie na 'patadę woic· 
wócVt).<ą a tam kQledzy pytąją: - Sta­
ry. ten PQse! jest z Jasienia? ó\vszem. 
z Jal;~en!a, o<4>9wiada, i nie moina po­
wit:dzieć, jest mu przyjemnie, ho to prze 
cie,-.t tak;,e . awans dla mtejscowej w)a· 
dzy. W pe,wnym sens~e. 

Ma początku był szok, zaskocze.tię, lu 
dr.ie . przo~cierali oczy 1.e zdu\'nienia ~dy 
zobaczyli nazwisko Dembowskiell,o na 
atisr.ach. Po ''!Yboraćh nac~lnik spo· 
dz:ewal si.; trudności. · 

- Wic pani jak jest, ludz'tom prze­
wraca sii: w głowie, gdy dorwą się <J.o 
stoika. A jemu nic sl<: nie poprze,VI·a­
cał!>. W naszym środowisk(J nikt nawet 
nie odczuwa, ie on je~l posłem. Z ka~­
dym rozmawia normalnre, powie -
Cześć, cześ'ć. i niech paui sobie w-yol.)ra­
i•, ie on do nie<:lawna byt wozakiem; 
woził mleko do mle~zarni. A jego ion~ 
pra~o:wała "'v złewnl. 

• • 
Naczelnik ~ach~ca, bym odwiedziła Li 

sią Gó1·~. Zobaczę tary$y domu, jakie· 
go chyoa w iyciu nie widziałam. W ścit. 
nach -sawe luk'l - wszystko jest w lu-. 
kac h i okna: i drzwi, ·, antresola - jed­
nym słowem pięknie jak w kościele. 

- r basen w środku m;> być; 'słowo 
honoru .- mówi ńaczelnik - widzlałem 
projekt. 

Jasier\ nie jest wielkjl gminą - sie­
demnaście wsi. większość na wymarctu. 
dwanaście tysięcy hektarów, piąta l .s:ló 
sta klasa gruntów, ostatnio trzej rolni­
cy spod Bielska-Białej objęli trzy duze 
~ospodarstwa, po _osiemdziesiąt pięć be~ 
tarów każde, naczelnikowi kam'•eil spaqł 
z serca. Skurcz.ył się obszar z iemi nie­
chcianej, c i trzej wprówadzili nową 
krew. 

Ale me do nich. naczelnik, wozi woje ­
wod'l, sekretarza' cz)· konsula radz,ieck ie 
go . . tylko wprost do Dembowskiego. 

J:est się kim pochwalić. JedynY: praw­
dziwy rolnik w Lisiej Górze. 

* -
P osel Zdzisław Dembowski ma trzy­

dzieści Jat a je!(o brat P iou·, dwadzie­
ścia dziewięć. Zdzisław od dziec)<a był 
chorowity, sz<:zuply, matka powtarzala: 

' . 
Mu$in 'tS'ć do miMta, P9S-zukue !teJ 

_sz~j roboty, wie~ nie dla ciebie: 
, Zupełnie inny by! Pio1~ - krzepki, 
zdrowy. Tak, ten się nadawal na wie$. 
Więc· Zdzisław poszedł do zawod6,vki 
kształcić się na elektryka , a Pio!r. do 
technikum J'Oln'u:zego w Gubi!~ie, by 
wstąć .rolnikiem, chocl<Oż \ P,iotrO\,; · ro­
dzice mówili : - wie~ to cięz!ei l<awalek 
chleba. , 

Ob'aj bracia różnią się do ~d•iś nie iyl 
ko urodą. 

- Praca w roln'Jcbv.ie to moje hobl:)y 
..,.. G<tyby zabrakło c i•na chleb; ~zyb­

kO byś .. zrezygnował z tel{o· · hobby -
doc)aje Piotr j od razu•wida~. 7.e br·acla 
mają z-upełnie· ·inne' doświadczenia ?,y­
ciowe. 

·Piotr. Skoliczyi szkolę, w~ó"cil . do• Li­
siej Góry, rodzice pi·zep!sali m'u pra­
wie sześć hektarów, poszli do państwo­
wej !>racy - matka do I?Cgl!eru, ojciec, 
jui rencista... na ~tróża do "Ochrony 
Mieni-a". 

• 
-Miałem dwadzie.ścia łat - oPOwia­

da Piotr. Zostałem sam. Pomogła mi 
~mina i 'baok. Dobralem i1emi do dzie­
')Hęciu hektarów, dostalerr 'kredyty, ku­
piłem stary c~ągnik po kasacji. cały os­
przęt ; dwadżi~cia owiec. Zadłuiył~m 
się na sto czterdzieści tysi!':ey - ogrom­
mi suma w laiach siedemd~,;~',ątych. l 
1uialem 'owce, pługi, , przyctępy, 'ciągnik, 
strasznie duio pracy i ani groha· '" k:~ 
szeni. , Wiodę życie pustel.nika - tu r)rc 
ma ,iadnej r<>Zrywl<i, iadnego towatzyst 
wa jak w szkole, ja nie mam' an~ pie­
ni.;dzy ani czasu i!eby gdzieś wysko­
czyć. Od rana do nocy harówka. 

Ojciec ostrzegał mttie, i'e rozloi:~ się 
na owcach. Zaczęły chol·ować,.;częsć za­
wczasu 'sprzedałem, reszt;\ padła. Spr ze­
da-i .'pokryła mi· osiemdziesiąt procent ko 
s'Ztqw zak,upu. Zm'lechęciłem .ś\1: do ,gcs­
podarst\va. Spt:zedałem w;rlystkie many 
ny, rozliczyłem się z bankfem'\Z likw:­
daćii gospodarstwa zostało mi awad~i~­
ŚCtJł:tYSięcy. Poszedłem do pegeeru: Zi~­
pelnie inaczej wyglądała praca' w pegee­
rze. do piętnastej, najpóźniej do sie­
dęmnastej, a nie do c)emnęj nocy jak u 
śtebie. 

Od razu ~osl<~l bt·ygad.zistą polowym, 
z peńsją pięć siedemste miesięcznie. Jui 
się nie musia1 ani tak· spieszyć ;mi de­
nerwować, pojechał na jedno pole, po­
jechał na drugie. 

- P o drodze kupiłem sobie ,k iełbask~. 
rozpal'1łem ognh>ko, pQdpieklem, mama 

wracała o tr>zeciej . ja <> piątej, obiad b y!, 
pieniądze .były, !a.ir1ie )>yło. 

A pegee~>? Gz.y ll'·usi~ł wycb:od~ć na 
swoje? Wteqy ,nie 11\Usial. .Mia:l ,l:;lgQspÓ 
daToWać 2iemię 1 'V);P)acfć,pensje.. F1r-ze­
cie7. ni kit . nie P>'iał o zysk. 

Zdz'isła•v. Fojechał .n,a Slą$k. Ale ani 
Sląsk, ·ani hot'el robotniczy, aiti ni<r mu 
si~ tam nie pQdobało, choci'a.z mial prze­
cież sukces' - jako. c:liiewlętnastolafęk 
został brygadzistą. na budowie Kuty "Ka 
to;wice". Ale nawet )ak 'był tym bryga­
dzist;rto - jak mó\vł - nie mial iad­
nych możliwości wypowiediO<!nia własne 
go zdania, od razu . słyszał, że'' za m lody, 
albo, ic tbuntowahy. 

- Zarabialem dobrze, siedem tysięcy 
bez iadne~o wysiłku. To mnle frustro­
wało, bo ja chciałem sio: wysilić, a le jak 
się tylko wysiliłem od razu wychodziłem 
na lizusa. Ojoiec pracował tyle lat w 
tartaku, dtwigal kloce i· za cięzką . ha: 
rówkę dosta\vał tylko trzy tysią<;e. No, 
jaka -to sprawiedliwość? .- myślałem. 
Oienił się z cliłop!<ą, rodz~ce Anny 

mieli lny hektary w G:zQStocbowskiem. 
Więcej ziemi dÓbi·ać nie bylo skąd. A 
Zdzisława eiągnęjo na 'wieś. Obrab'•ał u 
teściów te, l!'ZY· hektary, dojeżdżał do 
prac,y. by) chłoporobotnikiem. Na Wielka 
nqc 1981 roku pr~yjechalr oboje do Li­
siej Góry. ·Aku1·at .na, przepustce z woj­
sk'a był Piotr. Przy stole wielkanocnym 
urad:oHi, ze · tu zostaną. . 

' . ~ ' 
· piqtr bez żalu ~cedowa~ na brata prze 

pi$3he mu przez rQ<lz)ców zabudowania 
i dwa hektary gruniu . J em n się nie . po 
w!odlo, niech się szczęści Zd.,lchowi. 
Jest .doświadczonr. ma .wt.edy d'~adzie­
ścia pięć lal, iO'll'~· mofe sobie 'pOradzi? 

. 
Zaczę!'t doblerać ziemię. Właśnie pe­

~eer zrezygnował z. dwudziestu p.ięeiu 
hektal'Ó\\r, 

- W)~ącr.yłem z pegeetu najgorsze 
piaski ! dałem im - powie ll)i potem 
Józe( Wojciechowski , urtędntk w gmi­
nie - po tych dwudziestu J?ięc'!u do­
stali znowu piachy, najgorsze ziemie,. a 
teraz 5 potY.kam posła na schodach i mó­
wię - pan ie Zdzisławie, ziemia .poszla 
w dobre ręce: bo wid~ę jaka tam produ­
kcja. Co roku dobierali po kilkan'aście 
hektarów. bo .,nie można chapnąć od 
razu stu hektarów, łatwo się n!mi udła­
wić;'. 

- )9Sl rok, w Poi~ce .powszecl\ny l<ryzys 
a Zdzisławowi udaje, s~e załatwić w sldc 
pie cztery wiadra. Wiadra pQtrzebne są 
'pilnfe ~pegeero,vf, 'kt6iy"~\Mluje •~?.Ue, 
Dembowski odstępuje je więc wspaniało 
myślnie ińi·. Karwowskiemu z pegee!icU 
i za· ~ 'ivi,adra p~geer' pomaga mu ·Kom­
ba jnem p!'zy.żniwach. 
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Aby gminy były mocne • 

. ' 

• 

. t ucyna-G rabowsk-a • • 
" 

De.eent~alizaeja - jedno z na.Jczęścle.l 
pow~a.ha,nyeh li&<Sof r dorm.Y - dla .,g6 
r.y'' ozu..ac.za pozbycie się części pra.n' i 
obo,,yiązkó\Y, dla. ."doJu'"' pr-zyjęcie .na 
swoje barki nowyc,h problemów. (,'%y 
ten "dół". konkretn-ie gndna_, \Y oł).ec.­
nYm wydaniu będlrie mógł •pro~tać za ­
daniom, Jakie niesie U etap ret,or~l' go 
spodarctej? ) • 

e ' 
Dtiś nie ,moi.lla jeszcze precy,;iyjn~e 

powjedzie~, jak.ie <J.aied>liny· ulegną cie­
centralij:a.c~i. Decydować będzie płe.kty 
ka. Z grub.~za już wiadomo, ze Qędzie 
to c'ala sfe~;,a socja:lnll, oś:wiata, kultura, 
zdrowie,. reaJ.1zacja zadań ln\vestycy)no­
remont.ow.ych. W gestii .samor>-ląd6w . te 
rytorialnY.ch m usi . się inalei'ć ·wszystko 
to, co siuty społeczno~ciom lokalnym. 
Gospoc;larz .terenu, rada narodowa. wie 
przecież nąjlepiej, co jest dobre .d)a o­
bywateH, których .reprezentuje. , . 

Na .róźnyc_h pię~rach adminisvacii pijr't 
stwowej.m6wi się z naciskieJl1: musi­
my doprowad<ić do r~eczywiste~o umo 
cnienia jednostek .pQ!lstawowYch, czyli 
gmin. )?od kaźdym ,wz_ględem . . Docelowo 
mają to być jednostki sprawnie i kom 
petentnie obsługujące obywa t.eli, d f spo 
nujące szerszymi niż dotychczas ś~od­
kami prawnymi, organizacyjnymi i ma 
jątkowymi. W przygotowyWanej noweli 
zacji Ustawy o Systemie Rad ,Narodo­
wych i Samorządu Terytorialnego mó­
wi się o zapewnieniu samodzielności 
finansowej rad narodowych. llildy w 
nowym 'I(Y'daniu będą mogły groma­
dzić środki ' dla rozwiązywania prob!e­
·mów własnego terenu. A wio:<: od ich 
inicjatywy zależeć będzie rze~Y'Vista 
siła. 

w nowej ·sytuacji rada zamiast deba 
tować nad_· pytaniem: sloąd' wziąć pieni'ą 
dze, na, dajmy na · to, przedstkole, klub, 
świetlicę, ' bę'dtie szuka'! a takich ' rozwią , 
zat1, które. w efekcie p'owinny przys,po-
rzyć jej maleria'lnych środków. ' 

Takie .I?ocnyn:}nia· 1uż ·móir\a •aobser 
wo,vać w pr.ętnych <>Srodkach, które nie 
czekając na lepsze. c7.asy .• pdd.ejmują lub 
\\'Spierają rodzą'ce ,'się •,inicjatywy, Oto 

• gmiria' Siedlec, charakter,Y·z.Ująca' się 
wysoko~ rozwiniętym ' rolnictwem· i spo­
rą ilością hodow·co,·t· uwierząt .fute!'ko­
wych. J\1yśli się t'u'taj o uhvon eniu 
wspólnej dla tych hodowców garbami 
i zakłaau futrzarskiego. Gdyby takie 
przedslębi9rstwa powstały. będą w 
przyszłości partycyPOwać w ~}u 
swojej gminy. 

' 

• ' . 

A\e obok gmin pcę7.nych, mog_ących 
w ka i dej chwili złapać w ża.gle sprzy­
jający wja~r. mamy w województwie 
zje tonogórskim sporo gmin maleńkich 
o niewielkiej obsadzie kadrowej, lic"4 
cej 17, 18, 19 urzędników, którzy mu­
szą zajmować się tysiącem spraw. U1·zę 
d'nik państwowy powinien znać się na 

'probl'emach, z którymi do urzędu przy 
' Ch$)dzi obywatel. Czy korope!enti'IYm u 
1'1:ędnikiem moie \)yć re(erent mający 
w swojej gestii k-ulturę, hal'del i.:lesz­
cze inne dziedziny nieraz. krańcowo r ói 
ne? W małych gminach' takimi referen 
tami często są młodziutkie pap.ienki, 
Swieżo upieczone maturzystki. 

Słabym ,!!minom pQd nawałem t.ego 
wsz):s~kięgo, .co przyniesie 'decentraliza 
.t·ja, grozi 'leszcze większe osłabienie. 

Nadeszla pQra, by pomyśleć o pr-?.emo 
delow·aniu podstawowycli ogniw ad\nini 
s~racji, by wszystl<ie be i wyjątku wraz 
z. większymi uprawnieniami po~iadały 
dostateczną, kompetentną kadrę. Jak 
to• zrobi~? 

Dzisiaj nie można odgórną ąecyzją 
>'ozwiązać najmniejszej nawet gminy. 
Nie można też nakazać . żadnej radzie 
narodowej, by połączyła się i sąsiednill 
mocniejszą jednostką. Xatda rada de­
cyduje sama o sÓbie. A która rada ze 
cl\cc, ot tak nagle, oddać na wla~ym 
terenie władzę komuś . inn,emu? 

• Zycie · jednak pokazuje, że ńJe',;..aw­
"" to. co jest blisko i co jest -~•. 
funkcjonuje jak należy. . . . 
Szansą dla małych, gmin. by~oby po­

łączenie ich z mocniejs~ymi óśxodka ­
ini. Ale o wy.kÓrzystaniu lei szansy mo 
·gą .. zadecydo\Vać same rady. 

• Poki co wylania się .inna· szansa 
wzmoonienia. Jest nią projek € (ńiedłu-­
go wejdzie w zycie) rozpal'Z.ądze.ńia Ra 
dy '-J\1inisti'ów· w sprawie ok;reślenia· ro 
dzajów spraw, l<tóre terenowe 'ongany 
a<!m!nist(acji pailsl'Yo~vej mogą_ powle. 
n.ać do prow'a'dzeniil k·ierownikom· pań­
siWO\'!Y.i:h przedsiębiorst\V i' ińs~ylu~ji 
j>odporiądkowanych radzie narodowej. 
Mówhc_ inaoze_i: ·":'liewO<ja, prezydent, 
.nac.zelnik będZte mtał praWQ cedowama 
swoich uprawnień na Innych. 

l • 
Ciąg dalszy na sllo. 5 
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BYć ALBO NIE BYć 

NOWE ~iYŚLENIE 

W 198~ r. spoteczcńst w o polskie wyda 
lo na a lkohol 733 miliardy zł, co stano­
wi 35 ~roc. (unduszy przczna.ezonych 
w budżetach rodzinnych na tywnośc! 

Oprócz tego kupiliśmy wódkę za 114 
milionów dola.rów. co przewyższa dwu. 
krotnie wysokość kwoty. l<tórą w Pewe 
ksie wydaliśmy na żywność ! 

·Mimo dek!al'owanych ogt·aniczet\ aJ. 
. ' 

I PRZEBUDOWA 
• • 

' . 

" kohol jest przcrar_ająco dost~pny. w bl' 
jest czynnych w Polscc 29 tys. punktów 
SJlrzedających trunki mocM i 44 tys. 
punktów serwujących napoje c) zawartoS 
ci do 4,5 p~oc. alkollolu. Srednio na 52:\ 
obywateli pr,.ypada, jedno m 'P.jsce, !!dzic 
legalnte w. maJestacie pr-zepisów nwin , 

Jest to ksiąźka takt.e o •tym, co dziś 
dzieje, się w Związku Radzieckim/ do 
ctega zmierza to wielkie, socjalihyczne 
mocarstwo przeżywające nieprzewldywa 
n'! jeszcte pt·zed kilkudziesięciu miesią­
cami przebudowę w ka7.dej dziedzinie 
życia. ·Michait Gorbac;<ow nictego w ~w~j 
publikacji nie ukrywa i d latego staje si~ 
wiarygodny. Wiarygodny nie tyl ko dla 
sympa tyków, myślę, że także dla swych 
oponentów i przeciwników. Są pierwsze, 
pisze on, rezultaty przebudowy, Ale za­
raz zaznacza, że "nie obeszło się 1jed11ak 
be:_. przeocz~ p.. i .,b.lędów". Przebudowa 
do~'e~_Q &ię· zil;c~ła. ~ej droga będzie dlu. 
g a 1. melat\~a. Progl'am pr~ebudowy, dzie 

~ lo na ,miarę histor,yczoą w• zasięgu kil· 
ku pókoleń, )50wsfaje• w pOlemikach, w 
dysku:s,;ach uczestńiczą setfol tysięcy iu­
dzi. ·'Pó wi~lole'tńihl- zastoju, bierności, 
pezorncj, situcznel jednom.l'ślności w 
każdej, nawet najdrobniejszej sprawie, 
patosie ·· nic 11ie wnosz~cyn~ do necz-v 

,., " '"ł . ...., 

"spOieczeńst~o iuszvlo z mie;sca. Na.j-
··· · .. ..... ~·· ' waznte}sze, tt•prz,ebudowa stała się ue· 

czywistośc!'i, -że wdqgn_ęla .W swą orbi· 
t~ sezrokfe ·mMv .<?bvwateli"! 

' . 
?>~. Gorbaczow ujawnia, że XXVH 

zjazd radzieckiej partii komunistycznej 
można było odroczyć. ByJy takie propo 
zycje. Lata zastpju obserwowane w 
ZSRR nie tylko przez jego wrogów, rów 

· ni&7. przyjaciół, perazlły wszystkich. Od 
uczyłY. samo!lzielnego, na. wlasol\ odpo­
wiedzialność, myślenia. Ale dla nowego 
radzieckiego przywódcy i jego wspólpra 
cowników cr.t~.su nie było. Bo jeśli nie 
z,araz, teraz, lo kiedy? .. 

• 
• " Pięt\ę~;trojka \O nic· ~.\fO'-PfJIIlt)udowa 
<!tłlospl)ga~a;. spd,IQCąl~t'łlfÓWłW<fźe{l\ie 

przepudowa "myśl~nia . • ś\yia~omośei lu­
dzi·. Ta .spójno~ć, jedność dla . Gorbaczo­
wa jest najważoiejsza. Wyeksponowana 
zosta)a w tytule książki : ,.Pr7.ebudowa. 
i nowe myślenie" ... SocjaliZO) najtrud·' 
n iej buduje się w świadomości.. ludzkiej, 
która najczęściej preferuje stapy;zacho­
wawcz:cł konsel"watywne. \Vs~elka in­
IlOŚĆ z ogromńym t•udem·zdobywa sobie 
prawo obywatelstwa. ·Ks iążka M. Gorbó 
czowa rna• świetne, publicystyczne f raj!~ 
menty. ,. .. . toie-łt< działaczy kierowni­
czy~ZI~·.-ói·ne.oo szczebla. jak się to mówi, 
usadzało aklvwnych. zw~le>tn.ików-pr:eo,, 
dowv. ostr~egatvelo.us·pokaja~c ... nazbyt'' 

-tvymagajqcycl~ entuzjastów: poczekajcle 
towarzysze, 11ie gOTqczkujcie ·~ na próź 
no, za roczek - dwa wszystko s~ u!oży 
By!i·naprawdę przekonani, że wszystko 

· W1'Óci no. sw.o;ie 1niejsce, jak ju.ż,"to nie­
jednok-rotnie dauniiej ouwa!o". · 

• 
Bywa lo i· szybko .się końc;:yło: Co jest 

gwilrantem, zapytuje Gorbaczow, ·ze sta 
re się· nie•pówtóny? f' odpowiada, ie 
rozwój demok'l:acji. Jawność, ścieranie 
si~ poglądów, .krytyka ' samQkrytyka, 
'aktywność obywateli w rządzeniu kra· 
. jem! slimodzielność. a: \vięc to wszystl{o 
co skła<la &i.ę n-a pójęcie socjalistyc.in2j 
aem<>kracj: . .,lm wwcej socja!istvćl'tlej 
demokracji,' tvm 't<>ięcej socjalizmtl". , 

· · Gorbaczow przyponlinat że w Rydze 
powiedział do robot nik6w: .,trudnptci 
,trud-nościomi, ale jeśli b'ędziecie ~ię ryt. 
ko interesowoć t ym, co· tam .,na g~rze" 
a 'llie 1ti'Ucltomicie wŁasnych rez.efw ro 
pr;ebudowa będde buksować, hamować. 
oka.źe się PO!owi~z•t<l"· W procesie pwi­
budQWY imienia się myślenie czło\vieka. 

·-ąyt wpływa na $wiadomość, ale l świa­
~omość n'a byt. Każdy może się zmienić. 
Nil<oinu nie wÓI'no · odbierać nrawa ~o 

· tej zmia1iy. Gorbaczow wierŹy· w swÓj 
narói:L Kierownictwo radzieckie '- wy­
nika to jednoznacznie również z te i ksiai 

' k!, . z d'rog.:_ py'zebu<!owy nie iejd'<!ie. 
,.Zywa twórczość 'llias t o· decvduil{ca sila. 
vrzebUdOWI/. Jnne; pótęi:nej siły•nie ma." . ' 

Książka Górbaczowa wydaoa niemal 
·równocześnie w USA i .ZSRR adresowa 
l,lll jest ~o ~zytelników na całym świe­
cie. Entuz,jast6w'· i przeciwńików' ·nowej 
' radzieckiej polityki wewnętrzneJ i· za· 
gra"i<!zilej: : AtgumentltiCją. ' ·sposolie'll 
przekonywania, ·pozyskiwańia sObie czy 
telnfka; Gorbaczow przytiomina 'Lenina. 
Jest t;, lisiątka - argument w sperach 
nie tylko o jutro Związku Radzieckiego, 
socjalizmu ale całego jednego tylk0 · świa 
ta, który peprze1. ro1.w6j techniki, cywi­
liMcji nrepomiernie ~ię<skurczył. Książ­
ka radzi~kiego ·przywódcy, napisana 
zresztą z in:cjatY·W~ ainerykailsklch wv· 
dawców. fo tnnkomj& prolog. do naj­
blit.szych rozmów Gorbaczow - Reagall. 

. . 
JA CEK W()CH 

l 

kupić alkohol. 

Na VI Kl'ajowym Zjeździe Społeczne­
go K<>mitetu Przeciwa1koholowego (Ob· 
t·ady odbyły się w Wal'szawie w dniach 
11 i 12 listopada br.) delegaci po raz !<o­
lejny zastanawiali sil! nad ~walczanicm 
pija•)stwa, pOStulowali i domagali się 
b\>zkompromisowej walki z lą plagą, ktQ 
ra nie maleje, ·a te wręcz rozrasta się. 

Warto zacytować pn.ewodnią myśl zja 
zdu: .. Trzożwośc jako norma moralna. 

Łużycki fen ome n 

l 

Łuiyczan!e (Serbowie Juiyccy) - to 
najmniejszy naród slowiailski micsz.l<a­
jący na terenie iużyc. w ąkręgach Dre 
znq i Cottbus (Cho.ciebut), to pozosta­
łosc Słowian połabskich. Mimo germa­
n izacj! zachowali swój język. kulturę i 
obyc?.aje narodowe. Rozwój ich ku lturv 
sztuki przypada M wiek XIX i b;! 
sposobem walki o przetrwanie. Wiek 
XIX "zaznaczyi się w Niemczech 
rozkwitem przemysiu wydol$ywcze 
go i ciężkiego, co spowodowało 
odpływ ludności wiejskiej do mia­
st, Pt\WStawanle proleta~iatu, a tak 
że napływ Niemców na t.uiyce. Czyn · 
niki te z jedne} strony sprzyjały germa 
nizacii narodu lużyckic~o. 'l drugiej zaś 

1 '·mobilizowały szczególnie inteiigencję tu 
· iycltą do walki o s'yój język-. W tym 
, .lo"'.wiąkiJ, poetti!ła<lli<;·•romuitw~ nie tyle 
.~\1\llkil luiy~.:li<~;łi\ev.ttura:~""' ta~y 
.twórcy .. Jak. H~ndrii Z<!jlel', Jan··Arno~t 
Smo!cr czy Jakub Bart Ciśinsk i w·eszli 
na trwale do. historii literatury euro;>ej 
sk i ej. 

Dorobkowi myślowemu tego ostatnie 
~;o · poświęcona była sesja naukowa zor 
ganizowana przez Jnstyt.ut F'iloiOgii Pol 
' !<iej zie lonogórskiej Wyżs>~j Szkoły Pe 
da!!ó~iczrtej i J·.uż_ycl<i Instytut Kształ­
cenia Nauczycieli w Budziszynie. Jakub 
Bart Ciśinski nalciy do k lasyków lite­
ratm·y !uiyckicj. napisał i84 sonety, wy 

. dał l 1> zbiorków wierszy, pierw·szy dl' a 
mat nal'odow,v .7'/a hrorliiścu'" tłuma­
czyi utwory A . Micl<iewicz;~. l)yl redak 
tor~m czasopism .. t.uźica" i ,.Lipa Serb 
ska". Był ksi~dzem rzymskokatolickim. 
Wiele "jego liryków patl'iotycznych i bal 
lad przelóżono na język llolski. 

. 
Referaty podczas sesji wygłosili: pro!. 

dr, hab:. Ąntoni f'lirda l .z Uniwersyt-etu 
Wroclawski,~go. ~ielo.iogórzanie: doc. dr 

· hab: Je-rzy Brzezinski, dr 'Aaam Demar 
l in. m.gr Paweł' !iuder oraz t.;uiyczanie . 
Jurij Nuk i Reinnard Jane)7.. Sesja llpol 
kala si~ z dość ·du~:;m zainteresowaniem 

P"'!Y.!O\'lni ków naukowych ; s.tudcntów 
WS~. a takte re;\.ionalist(>w z całc(o 
śr(!dkowe;to Nado.drza. '"Doiąd zag~dnic 
oia łużyckiej kultury, historii. wspól­
~zesn?*Ci P9dei)llo,xall .działacze· PTTK. 
t'lwarzystw ku lturalnych .z L4bska i 
Zar. rr.adzicJ Zielonej . Góry. Dobrze 
więc się sfało .. i · pracowłlicy naukowi 
W:?P tyr:n spra\\:otp ąoświęcili _trochę 
rn•ęJsca. M;~~eriał~· z ~esji zostąną opu 
blikowane w specjąh.l);m zeszycie. który 
''Czho~aci naszą wied~ o bratnim naro 
dzie. 

• AS 

.l{o~unizm c:;zy · s~cjalizm 

naukowy ? 

Ostatni mimer biuletynu ' informacyj. 
nego Ak~demii N11uk Społecznych przy 
KC NSPJ ukazał się nie pod dotych­
czasowym tytułe)'ll WISSENSCHAF'TLI 
CHER KOMMUNISMUS (Komunizm 
naukowv\ lec-z Wl SSENSCEIAFTLI­
c;HER :>OZIALlSMOS CSocja li"m nau­
kowy). ,R6\Yjl9CZeśnie ,dotychczasowy 
Jlrzędmiot na wyższych 1,1cze!niacb -
,.komunizm naukowy", na ,który pro 
gram studiów przeznacza 90 ~Pdiin lek 
cyjn;\'Ch, został przemianowany na .. so­
cjalizm naukowy''._ Obok filozofii l eko· 
nomii pplltycznel stanowi on trzeci fi· 
la·r przedmiotu studiów znanego jako 
podstawy mar•ksir.mu-!eninlzmu. 
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obyczajowa l ollywa telsk<o jest- warun­
kiem uxyskan ia postępu w ro~wi~xan i.u 
problemów społecznycb i gO$POdarczych. 
11rzcd któ.ryml stoi nasz kraj. Powstrzl·· 
manie nie$łal)lląccj od Jat fali pijaństwa 
IIOdmywaiącej fundamenty bytu na rodu, 
t>aństwa i poszczególnych oby wateli jc4 
zadaniem. kt,órego w ykotunie - w nic 
mniejszym ~topniu jak przed~ic:wzi(cia 
reformatorskie podejmowane w innych 
d t ied r.ina c"J• - ziłecyduje o n ~~zym ,,być 
albo nie być"', 

Naj~roiniejszymi przejawami pijail­
s~wa są : picie w miejscu i czasie pracy: 
zagroj,.enie dla bytu rodziny, a szczegól­
nie zdrowia. rozwoju fizyczncg& i p$y~ 
chicr.nego i przyszłości ~zieci; wulgary­
zacja obycza jów, obniżenie kullury ży­
cia, ograniczenie aspjracji i celów iyciv 
"')och, zawqienie potrzeh ; be7.krytyczne 
przejmowanic przez m1odzie7. wzorów 
pijackiej obycza,tclwości. 

Jak wynika z doświadczet'1, dotychcza­
sowa ,..,alka z pija.t\stwcm pczypomim;; 
W<llenie głową w mur. Wydawało siq ic 
dobry·m or~ięm bqdzie ustawa anlyalko­
holowa. Ustawa jest, ows1.em. dobra -

Oficjalnie nie podano żadnego wytiu 
maczenia \ej zmiany. Jedyną mglistą 
wzmiankę motna spotkać \v · nutnerze 
4 z 1987 r . cza30pisma l.>l:!UTSCHE ZE· 
l'l'SCHRIFT FUBR PHILOSOPHIT::, 
l:d~ic czytamy, ie po zmianach progra­
mu nauc~ania marksizmu-leninizmu na 
uczelniach nazwy przedmiotów naucza ­
nia nie są absolutl)ic identyczne z naz 
wami tych dyscyplin 11aukowych". Ce· 
te .. 1 zuce:1:a pewneg:• · v::łtł' ' na pO\V.)i 
szą sp1·awę przypomnijmy. ze w okre­
sie. gdy na czele NRD stał Walter Ul· 
bl'i~ht, przedmiot ten. który został bar· 
dzo t'ozbudowany. nazywał się "socja­
lizm naukowy". Przem hinowano go na 
komunizm naukowy ~ po obj!;Ciu najwyż 
szej funkcji w NSPJ przez Ericha Ho­
neckera, czyli na~wa zos t:ila jak gdyby 
dostosowana do terminolo ii ohowiązu 
jącej w Związku Radzicc!<irn. Obecnie 
pr~ywt·ócono dawną nn?i ::'" Do~onalo 
się lo na mocy decyzji Sc!<;·ctariatu KC 
NSPJ z połowy 1986 r. w spl'awie zmia 
ny prO$ramu nauczania marksizmu- lc· 
ninizmu. formalnie zaJ>Otzą tkowanego 
we wrześniu 1986 r . 

(X) 
• 
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'Y prasie zachodnioniemieckiej ! za· 

chódnioberlh)skiej coraz więcej pisze 
się na temat starań NRD· o nowe kredy 
ty dewizowe Podkreśla się, że chodzi 
.lym razem · o co 'najmniej miliardową 
peiyc~kę. Rzecznik rządu (edeulnego 
i•"riedht:itn O.st- zóemąnlował . niedawną 
donic.'Sienia 'prąsQwe na temat rzeko­
mych rokował~ NRD i RFN w sprawie 
ow~ntua!ncj poiyczki w wy$Okości 
4 mld marek zacbodnich dla NRD, je· 
qnak kweslia ta nie z-nikła z lamów ga 
zet. \~iąiu się to niewątpliwie z ·oś\,•iad­
czeniem cz.tonka Biura l?olitycznego, se 
kretarza f<c· NSPJ Guentera Mittaga, 
kl9rY, w cza$ie spo'tl<;ania Ericha Honec 
kera z przemysłowcaroi RFN 'w Kolo­
nii na P.OCZątku ;vrześnia br. stwierdził, 
iż '" obliczu międzynarodowej konku:·en 
cH ~RD petricouje nowych inwestycji 
łącznej wartości 70 mld marek, by po· 
móc u\r4ymać swą produkcję na świa­
towym poziomie. 

: DIE WELT z 31 października zamieś 
ciła kolejną informację na temat zabie 
~~w NRD w ~prawie miliardowego kre 
dytu na Zachodzie: na peczątku wrześ 
nia br. rozpo~nanie w tej sprawie pro 
wadził również pełnomocnik NRD w 
Luksemburgu. Według cytowanego przez, 
OlE WELT profesora uniwersytetu w 
Kilonii. Wolfganga Seif!era, sta:n zadlu 
ieoia NRD w . bankach· Republiki Fede 
:·alnej na .dzieJ\ 30 czerwca br. osiągnął 
10 mld marek RFN. Do tego dochodzą 
pożyczki zaciągnięte w innych ·krajach 
Europy Zachódniej oraz Ameryki. Jest 
więc zrozumiale, iż sama oblsługa odse· 
tek. nie mówląc jui o spłacie zaciągnię 
tych k(edytów, wyma~a szybkiego ro~­
woju eksportu NRD. Dą się lo u:tyskać 
jedynie popr-zez modernizację bazy pro 
dukcy jnej. · 

(X) 

Rocznica nocy 

kryształowej 

Uczczono paml<:ć oHa-r .,nocy kry&z· 
talowej", klóra wydarzyła się 9 listopa­
da 1938 1'. Burmistrz - szef rządu Serii 
na Zachodn;ego, Eberhard Diepgen 
(CDU) oświadczył, te .,ta noc ter rOrt< 
moola flastą.pic, gdy.ź tvcześttie) t<>.l!lHe­
si~no w sercach i umv$lach Ludzi duc11o 
Wl/ mur". Zabrakło odpowiedzialno.,'ci za 

' slwlerdzali na zjei dzht dzlalaco:e SKP, 
a le n ie jest konsekwentnie realizowana. 
Dopóki alkohol będzie w planach zao­
patrzenia rynku, dopóki będzie traktowa 
ny jak l<azdy inny towar - dopóiy wszy 
stkie zainteresowan-e wytwarzanlcm i 
sprzedażą trunków firmy będą dążyć do 
zwiększenia ich ilości na rynku. 

z 
Na zjeździe postulowano wydzielenic z 

l>ud7.etu państwa wpływów "z pi·odukcl• 
i obrotu alkoholem, co powinno zapo· 
lliec nadmiernej !iskalizacji tej działal­
ności. 

W toku t-eCormowania gospodarki w 
Iderunku usamodzielnienia podmiotów · 
~ospodarczych pafistwo musi zapewnić 
sobie nar.z~dzia prawne i ekonomiczne 
gwarantujące realizację jego poli\yl<i 
wobec alkoholu. . 
NajwyżS'la pora, by zdecydowanie prze ' 

ciąć błędne kolo pijal\stwa, stwierdzano 
na zjeździe. Mimo deklaracji, kr?.ykli· 
wych haseł. spektakularnych akcj i. •.o 
nam się nie udaje. Ąle są przykłady (szko> 
cła. że nie u nas), Ze pijatlstwo można ~wal 
cz.yć i to szybko. Z uznaniem zjazd SKP 

St>Ołecze~\slwo jako catość. Również dziś 
odwaga cywilna ,,nie •wieży do cnót naj 
częścieJ 1<>!1Stępującvch". Przewodn iCZ<!· 
cy gm;ny i ydowskiej w Borl:<lie Zachod 
1\im. l:leinz Caliński, wystąpił o zorgani 
zowanie w przyszłym roku w tym mieś­
cin. w 50 rocznic~ pogromu Zydów. cen­
tralnej ur~ystości d la upamiębn:enia 
o(ia.r. Zwrócił uwag<:. że w .Be;·1inie zna j 
dowal się ,ośrodek władzy narOdowych 
soc}al!stów oraz największa gm:11a iy~ 
dow~ka w Niemczech. Nowy 111bin gn\in 
żydowskich w NRD) lsaac Neumann, 
oświadczył w związku z 49 roez.nic.ą ,1n.o· 
cy kryształOwej". ze ,;1a noc okrucie•~­
siwa i strachu" jest symbolem drogi cicr 
p :e:lia, która dla 6 milio.'lów Zydów z~ ­
ko:1czyła się męczeJ'ISką śmiercią w Aus 
chwil~ i Treblince. \V wyw'iadzie dla 
Bl':RLINER ZEITUNG rab!n pOdkreślil, 
ie spośród 170 tys. Zydów tamies~ka­
łych nieg.dyś w Berlinie. "tylko w sa­
mych toszvstowskich obozach zagłady 
straciło życie ponad 50 tys.". 9 listopa­
d!\ 1938 r .. gdy n iszczono syaag<>gi i żr· 
dowsk ie sklepy. zbyt mało ludzi w Niem 
cze~h udzielało Zydom pomcx:y, inaczej 
>wio np ' B"' .. D .. '.1· .. • \" u._garu czy a!l:·l. 

(:<:) 

' Ci'~ kr yzys w l{bściele - -.. ' 

ewangelick im ? 

Zmpiejsz!l się liczka członków · 17 koś 
ciołów zr•les'lonych w Kościele Ewange 
lickim w Niemc~ecb ~ EKD. J ak wy· 
nika z opublikowanej ,.Statystyki życia 
kościelnego" EKD, w ko•\cu 1985 r . w 
Republice Fede>·alnej i w Berlinie Za­
chodnim tyło około 25,1 mln ewange­
lickich cbrześcian . Jest to o 2io tys. 
czyli 0,8 proc. mn-iej ni:i; w roku poprzed 
nim. Udział ewang&lików w społeczeń­
stwie RFN i Berlina Zachodniego 
>.mniejszy! s\~ o 3 proc. do <14,4 proc. 
Jeszcze w 1970 r . ewangelicy stanowili 
48,9 proc. społeczeństwa. 

Li c-zba wystąpień z Kościoła ewange 
lickiego 'jest ponownie wyrainie wię­
ksza od liczby zgłoszeń. W 1985 r. z koś 
ciołów z•·zeszonych w EKD wyst~pilo 
140 tys. osób (w 1984 r. 127 tys.). W po 
czet członków pt•zyięto natomiast , w 
1985 r . 38.414 osób. (w 1984 r . 38.242). 
Według 'EKD lic:..ba wystąpień z kościo 
łów ewangelickich jest obecnie wpraw 
dzie :macznie mniejsza nit w 1974 r .. ki e 
<ly to zanotowa<lO rekordowa liczbę 
2I& tys., lecz znac:cnie 'wyższa n iż na po 

• 

przyjął wy~tąpi.enle przedstawi.efeta Zwtą 
-zku Radz1eCk1ego (w obradach brali 
udz;al tak7.e przedstaw1ciele innych 
k•·ajó.w), który mówił o bezkomJ?romiso­
wej walce swojego państwa z tą plagą. 
\V .(.SRI' ud ~ło :Ht; powsh·z.vmaC zalewcl 
nie kraju i obyw~t.e!i wódką popr2ez 
sprzęgniecie wsz.ystkich środków kar­
nych i administracyjnych. I są juz wi­
doczne e!ekty. 

A u nas? W kuluarach zj;ndu tak J.<o 
mentowano. wystąpienie sąsiada zza )".u. 
ga: mamy w Polsce bardzo ,dobrą usta ­
w~ .antyalkoholową, która wzorowo jest 
;·cnlizowana w Związku Radzieckim. 

Z tego tet trzeba wyciągną.; wnioski. 
Zjazd domagał się także by w kształ· 

towaniu i realizacji polityki kadrowej 
. przestrzegać wymogu zachowania trzef. .. 
wości publicznej od nauczycieli i wycho' 
wawców. pfacow-ników słu?.Qy zdrowia, 
o•·ganów perządku publicznego i wymia 
•·u sprawiedliwości oraz w stósunku do 
kadry kierow.niczej or~anów władzy l 
administracji państwo,9ej oraz gospo­
darczej, a także organizacji i stowarzy. 
s zet\. 

W wybranym na zjetdr,ie Zarządzie 
G)ówn'ym SKP znalazło się dwóch dzia­
'i:.czy z woj. zielonogórskiego: mgr Ma· 
:·ian Flaum i Henryk Kowalski. 

cząt.ku lat sześćdziesiątych (niupelna 
40 tys.). 

Złodzieje są wszędzie 

Policja Zachodniego Berlina nie mo• 
te natraCić na ślad złodziei, których wy 
czyn poruszył całe miasto. Kró.tko po 
pólnocy prof. lłeckelroann_, rektor ta· 
chodnioniemieckiego umwersytetu pra­
cował Jesze'ze w swym domowY)ll gabi 
necie . Nagłe usłyszał : .. Tylko spekcjnie, 
nie ruszać się bo będę slt'"telać". ·Mówią 
cego nie widział. ale poczuł na ka.rku 
lufę p istoletu. W przeciągu kilku minut 
dwóch zamaskowanych osobników zwią 
zalo proCesora i zalepilo m u usta pny 
lepcem. Po czym splądrowali mieszka· 
nic, zabrali i zapakowali ' lup. i lak ci­
cho jak weszli uciekli z m ieszkania 
przez uchylone. ok-no. Odjechali stoją· 
cym przed domem merced esem rekto­
ra. któremu zabrali kluozyki wozu. Na 
padnięty zdołał uwolnić jedną rękę. zer 
wać P}"kYlepiec f zaalarmować 20~letnią 
córkę, która spała w jednym z pokoi i 

' ni~~,712J nf~~ił~,~~flii·,..i.Yi .. ·n;:: .• 1(-•• 

PÓlłcja s t \Vlei'Crził3": ··ż'e naPastnioi\~e 
szli przez uchylone okno po 5·metrowpj 
drabinie . Okno wcześniej otworzy! sam 
J?TO!esor. żeby wywietrzyć gabinet. Był 
tak zajęty pracą naukową przy utYciu 
komputera, że niczego do momentu za· 
atakowania nie usłyszał. Stwierdza, że 
napastnikom nie sta·wiał oi>oru. aby ich 
nie prowokować i stosował się do ich 
żądali. Jak dotąd. nie znaleziono śladu 
napastników ani luksusowego samocho 
du ~ektora. Ten zaś nie chce ujawnić 
wysokości peniesionej .traty, która -
zdaniem pOliCji - jest pcwnie Jliemała, 
gdyz rektor Heckclmann na!ei.y do naj 
bogatszych mieszkańców Berlina Zacbod 
niego. Jeden z dzicnnjków zachodnio­
berlińskich uwa7.a, że llie 'ma się czemu 
dziwić, Jeżeli podanQ do wiadomości 
publicznej że ,Urząd Kanclersk i w 
Bonn do dziś nie mQ:ie doliczyć 
się strat powstałych wskutek kradzie­
ży podczas g~rden-parly 1vydanego 
przez kanclerza Khola kilka tygodni te 
mu. W trakcie imprezy, w której udział 
wzięli wyłącznic czolo\\'i przedstawicie 
Ie środowisk kulturalnych. spo)ecznych 
i gospodarczych. zginęło m.in. 35 ozdob 
nych · drzewek laurowych, cały konte­
ner 350 butelek ~ .. $'P'Y'II):'tl'H\ , n,j(>!ł·dane 
nac?;ynia. krzesła, stoliki~ kieliszki, O• 
gromne sery. 
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N a pozór wsz..vst:to jest jak daw­
niej. Ale tylko na pozór. Krecho­
wiec jest kierownikiem świetlicy 

wiejskiej w Krzep .. lowie. Potrn!i prze 
wodzić, lecz ma wrogów. l to wielu, a 
osoba jego otoczona jest mgiełką plo­
tok, oskartel'l, zjadliwych domysłów 
Młodzież, nie cała, darzy go ?.auraniem 
i sympatią. Ma nadal pozytywną opinię 
w Urzędzie Miasta l Gminy. ~ic stra­
cił zaufania miejsko-gminnych władz 
ZSL. Ceni go dyrektor Sławskiego 0-
lrodka Kultury. 
Michał Krechowicc. zaslutony działacz 

<ulturalny i ludowy. skończył sześćdzie 
•ialy siódmy ro!< tycia. Nic dorobił się 
•ni fiacika, ani kotucha, ani konta w 
)anku. Ma spłachetek ziemi, stary dom 
: podwórzem. Powinien przejść na eme 
•ytur~. Zy!by spokojnie l długo. 

- Czy pan wie, ic Kl'cchowca pod­
lalono? - Zaskoczył mnie dyrektor Eu 
;en!usz Kowalski, on musinł to zauwa­
:yć, bo natychmiast wyJaśnił: - Nie 
~go dom, lecz świe\Hcę. Zniszczyły się 
troje zespołu. 
Michala Krechowca zapam!c:lałem ja 

<o mc:tczyznę wyprostowanego, encrgi­
:7.nego, wesołego, takiego. co to, gdy 
.vyrzucą go drzwiami, wraca oknem. A 
rernz widzę człowieka zmiwrnialego, o 
twarzy po:<ólklej, nerwowo odpalającc­
go klubowego od klubowego. 

- Wczoraj zgłosiłem naczelnikowi, 7.c 

f lfred Siatecki 

w lutym idę na emerytur·~ powie­
dlfal jakby ze wstydem, nie do mnie, 
ł~cz do dyrektora Kowalskiego. 

Dyrektor zn!ożyl nogę na nogo:. uśmie 
chnął się sam do siebie. tadowolony. 

- Kto na pana miejsce?- spytałem. 
- Znajdzie się ktoś młody - szyhko 

w\rącll dyrektor l zaraz 7Al.l(adnął Kre-
chowca, czy potrzebuje pomocy. 
Z.nnm kilku fachowców, niezłych, z 
Leszna, mogliby remont.owuć świetlicę. 

- Elektryk by sic: pl'zydał. Reszt·~ 
zrobimy sami. Naczelnik powiedział, 7.e 
koniec roku, gmina nic ma jut pienię­
dty, to my ... Chłopcy pomogą... p,·ze­
c•ct nie zostawię._ Stroje odda sio: do 
Głogowa. rozmawiałem w pralni chemi 
c .mej. wyczyszczą~ nic w:;ty~tko. Co się 
nadpaliło, trzeba wył""tuclć. Tyle pienię 
dzy._ Białe uszyje sio:. Znowu tyle pic­
ui~dty ... 

W sali na piętrze, w magazynie, •v ko 
r.vtn•·zu wiszą okopcone serdaki, spód­
nice, portki, sukmany. Nn 1>odłodze le­
?.y stos wygiętych butów. Nikiel odlazi 
płatami z pucharów. Dyplomy w osmolo 
uych ra.mkach. Jeszcze czuć spaleniwę. 

- Po co oni rąbali scen((/ - Nic p)! 
tam, kogo Krechowiec ma na myśli, wi 
dzc: szczeliny po toporkach straiack;ch. 
- Niedawno był remont sali. Załoiyli~ 
my boazerie. Tyle pieniędzy ... - To pa 
nic dyrektorze, jak b<:dzic z elekt~y­
kicm? 

- Wystawcie zlecenie - pouc?.a Kre 
chowca dyrektor Kownlski, ule zaraz za 
s\rze~:a się, ie Sławski Ośrodek Kultu­
r.v nie zapłaci elektrykowi, bo kasa pus 
la. 

- To znowu musimy robić zaba\vy, 
tcby zebrać pieniądze na remont świe­
t llcy i czyszczenie strojów. O, panie ci.y 
rektorze. teraz to ja jut nic podpadnę 
- zapewnia Krechowiec. 

Michał Krechowiec osiadł w Krzepie 
Jowic zaraz po zakol1czenlu wojny, ra­
zem z nim Polacy z dawnych kres6~v 
wschodnich i zachodnich. Ludzie pozaJ­
mowali solidnie zbudowane domy, po­
przymierzali się do pól, ale długo nie wi~­
rzyli, te w Krzepielowlc będą w~cho­
wywać swoje dzieci. pracować, unuerać. 
T•·ocho: czekali, trochę tarlowa li z sie­
bie nawzajem. Pierwsze święta były 
smutne, chrzciny smutne. Jak pogrze­
by. Z katdym miesiącem panien i ka­
walerów przybywało. a wesela wypra­
wiano rzadziej nit. stypy. Ludzie spne 
czali s!Q o byle co. Jedni umykali z 
l< rzcpielowa, inni czeka li wlcrz~c w od 
mian~ swego losu. Gdyby nic te domy 
murowane, stodoły osromnc, maszyny 
poniemieckie, uciek1iby wszyscy. T3:K 
s;ctóconej wsi Krechowlec jeszcze me 
widział. 

w czerwcu 1947 roku zebrał kilkoro 
swoich rówieśników, jak on ,,wi~iarzf·, 
i powiedział. te trzeba uprzątn~c śwte: 
tlicę, w której będzie zabawa dla całeJ 
wioski. Od tego ,czasu coś sic: zaczęło 
zmieniać. Po kilku latach trudoo było 
stwierdzić, kto przyjechał z Podola,_ a 
kto z Wileńszczyzny, czasem tylko Ję­
zyk zdradzał ludzi. 

Kiedy wieś łubuska z oporem si~ ko­
lektywizowała, zespół folklorystyczny 
Krechowca liczył 63 osoby. znany by! 
nic tylko w Sławie, wschowie, ale i. w 
jut wojewódzitlej Zielonej Górze Ntkl 
im nie pomagał, stroje uyli sami, a te 
bardziej ozdobne kupowali w Poznaniu. 
buty zamawiali u znajomych szewców 
w Głogowie, o melodie l tar\ce wypyty 
wali starszych krzcpielowian. Krecho­
wiec, dzialaez młodzieżowy, radny Po-

' 

wiatowej Rady Narodowej, Jeidzll na 
akademie do Wschowy, siuchał radia, 
czytał gazety. W Polscc centralnej fol­
klor ciągle tył, na ziemiach zachodnich 
artyści ludowi taili swoje umiejętności, 
wstydzili sic: s~siadów, wszak ST.tul<a lu 
dowa nic pasowala <;lo nowoczesno~ci 
skolektywizowanej. Gdyby Krechowiec 
był Muczyciclem, pcwnic wiedziałby, 
kOJ(O poprosić o 1>omoc, nikt by mu ni~ 
odmówił, ale on pracowal jako mły-
narz. Wl~c kiedy tylko zwolniło si<: 
miejsce w szkole, zosia! wofnym. 

Od 1936 roku zespół krzepicłowski wy 
stępuje w całej Polsce i za granicą. 
Brał udział w dotynkach centralnych. 
wojewódzl<ich i powiatowych. uczestni 
czyi w korowodzie winobraniowym, re 
prezentowal Polskę w Międzynarodo­
wym Fes li walu Zespołów Pieśni i Tari 
ca. Tai•czyl podczas wielu akademii 
pierwszomajowych, lipcowych, paf.dzler 
nikowych. Zawsze za darmo. Zdnnalo 
si~. ic cz~stowano ich bulkami z kid­
b:isą i orantadą. 

- W NRD byiEmy ai. sze~ć razy -
przypomina sobie Krechowiec l wyclqo,a 
na okopcony stół kroniko: działalno,,i 
zespołu. Pokazuje listy gratulacyjne, dy 
plomy, puchary. - Odznaka honorowa 
Za msłu<;l w rozwoju województwa " . zielonogórskiego". Złote Odznac1.emc 

im. Jankn KmsickieJlo. t>rzez pewien 
czas byliśmy zespołem ZM W - dodaje. 

• 
• 

To jest Już inny człowiek, z Jego \"a 
rty 1..uikn~ło zmarl\"·1en:e. nie tnu c.ln­
su zapalić klubowego, ciągle mowi o ze 
spole. a kiedy mówi, cieszy się, zapom­
niał o potarze. o karze, o emeryturze. 

- Tylko Dąbról\o"ka jes~ starsza od 
nas. Oni powstali jeszcze przed woJn~. 
Ale o nas napisano aź sze~c prac ma­
gisterskich. 

W KncpielowJc są jut dwa zcipoly 
fo)klo.·ystycznc - ciorosly i dziccl~cy, 
w ~t1órych śpięwa i tairczy SS osób, .Gt·u 

pą dziecic:cą opiekuje się Henryk M'ld­
ry, absolwent zielonogórskiego studium 
choreogra!icznc~o. 26 lat choreografem 
zespołu dorosłych była Alina Cleślifl­
~ka, doJeżdżała aż z Sulechowa, prawic 
6() kilometrów w jedną stronę. Urząd 
~Ilasta i Cminy płacił jej za prace:, za! 
zespól refundował koszty dojazdu. Ody 
Krechowiec prosil naczelnika o pomoc 
Unansową, zawsze słyszał, ie gmino. nie 
ma pieniędzy. 

- To miałem rozwiązać respół? Pn 
tylu latach pracy machnąć na kulturę? 
Ten mspól jest moim tyciem. 

Rada Solecka twierdzi, te ,.Micha! 
Krechowiec jest człowiekiem, który ca 
Ie swoje tycio poświęcił nam. mieszkań 
com naszej wsi oraz kulturze wiejskiej 

i folklorowi Ziemi LubuskieJ, w kto­
rym jest rouniłowany i który jest jego 
pasją życiową." Dodaje Rada, te Kre­
chowiec był rodnym PRN, ławnikiem 
sqdu, kuratorem społecznym, skarbni­
kiem Spolec~Mgo Komitetu Budowy 
Szl<oły . .. Zaws~e ze swej pracy !"ywią­
zywał się niezwykle sumienr.!e i wzo­
rowo ocaz uczciwieJ·. Ma Kru i Kaw• · 
lersiti Medal Rodła, Lubuską Nagrod( 
I<ultu'ralną. Zebrał dokumenty do "~~i 
skiego muwum, które jut by było cr.y" 
ne, <;dyby nic to, te świetlica się nadpa 
liła. 

- U nas nic mn żadnej organizacj! 
młodzietowej. Kiedy pojechaliśmy z wy 
stępami na Swh:to Młodości do Sławy 
powiedziano, te jesteśmy zespołem 
ZS!IIP. Potem byliśmy na DoLynkach 
Mtocli'ieżowych w T•·zcbiechowic, przed 
stawili nas jako zespół ZMW. A tak n11., 
prawdę nikt siQ nami nie interesuje. 

- Musimy załotyć koło LZS - wir~ 
ca dyrekto" I<ow:~lsl<i. 

- Macie pieniądze na koszulki? Ku­
!>icie piłkę? A kto po!<ryje koszty w:;­
j;lldu na mecze? 

Dyre.'<tor Kowalski zwiesil głowę 
mrlczy. 

Gdyi.>ym miał plcniqdze, zalotylbyrn 
i LZS, i ZMW albo ZSMP. Młodzict na 
śla jest dobra. ale tneba jej pomóc 
Wielu dojeidia do huty w Cłogowic. 
wiclzą, co mają ludzie w mieście, jak 
wypoczywają, co robią w klubach. N~­
sza młodzcici tct chce tyć inaczej ... Kie 
dyś dyrektor Pruś dal starego żuka, jak 
się cieszyliśmy! Wyremontowaliśmy RO 
z:~ własne pieniądze. Teraz trzeba od­
dać go do kapitalnego remontu. Za co? 
Nas nie stać na wyłot.enie pół miłionn 
złotych. Kto pomotc? Gmina?... Jeśli 
sami sobie nie pomożemy, na nikogo nie 
motemy liczyć. 

- Dostaliście 400 tysięcy złotych z 
Uru;du Wojewr\dzkic~o - przypomina 
dyrektor Kowalski. 

- Czy pan wle, 7.c strój krakowski 
dla dziecka kosztule 20 tysięcy złotych? 
A ja fX)trzebujc 12 strojów krnko•"s­
kic!:l i 12 lubuskich. 

Od samc~o poct.Jiku Zespól Pieóni i 
Tallca w Krzepiełowie ma samorząd. 
o l.! prawd:: mówiąc. no jwaLniejszą wła 
dz:l jes~ kierownik czyli Michał Krecho 
wiec nazywany .,Dziadkiem"'. Młod~ 
przychOdzą do zespołu, pota•1czą kill<n 
lat, poznają Polską. l odchodzą - dzie 
wcr.ęta za mąż, chłopcy do wojska. Krc 
chowiec zostaje Znowu kształci. kupuj~ 
stroje, martwi się, gdzie 1.dobyć picnią 
dze, by s!arct.ylo na oplacenie doiat­
riów instruktorki i na heozynę do :tu­
ka. 

:<iie on picrwsz:v wymyślił, że najwi-: 
cej motna zarobić na miejscu, podczas 
zabaw tanecznych. Bufet musi być obli 
cle zaopatrzony, orkiestra doborowa: 
między głęboką studzienką a czarnym1 
oc>.aml walc cz~!<oladowy, potem kolyllo 
nowy, około pilinocy białe tango. i ~no 
wu w•lc czekoladowy. ,};!odpiCi ·mr:tczy-

Fot . CZESŁAW ŁUl\"lEWICZ 

tni wykupują nawet batony kakaowe. 
Rano, gdy ostatnie pary wychodzą ze 
świetlicy, kasa zawsze pełna. Za dwa ty 
godnie kolejna >.abnwa. Starcza na za­
kup strojów, oplacenie dojazdów cho 
reogral"ki, na nagrody dla dzieci. 

Od kiedy obowiązuje ustawa o wycho 
waniu w trzeźwrścl, zabaw jest mniej 
i dochody mniejsze. Po trzciwemu nie 
wielu kupuje batony, landrynki, andru 
ty. Zdarza sio:. ie w drodze wyjątku U­
rząd Wojewódzl<l zezwała urządzać za­
bawy alkoholowe, lecz wtedy trzeba wy 
kupić pozwolenie, a prowadzenie bufe­
tu powierzyć gastronomii spółdzielczej. 

- My płacimy za pozwolenie, zysk z 
bu[etu zabiera gees. Co lo za interes 
dla nas? - buntuje się Krechowiec. 

Jan Płaskoń 

• 

Aktualności 

• • • 
Fnr.ac Kałlla n ie \UDarł 
Zapis w lułędse qon6w -•torlv .. Jtle11hl1 
jesł zrnOWI! oplymlstó'" 

Fran.a Kafka ty je 
l\foina go spotkać w koloolacb kam7eb 
na obn:eiach wsp6łcusnycb osiedli 
Albo w mrocznych koryłarueb wletowe6w 
Cdzie kry J<\O łWiłt"ll W d lonlaeh 
oc&ekuje rewizJI wyroku w sprawie Jósefa Jt. 
·Albo w nassycb mieubnlaeh 
cdzie za nanym biuridem pine sprawotld&łłle 
dla Ak.adcmll Rodtalu Ladzldego 

' 
Frllnz Karka nie um..rł 
Dlalego pamiętajmy 
o tragiczneJ przemianie Gncora S•m•Y 
Dlatewo mórłlmy •lę 
ieby nagle kroki na scbodllch 
nie m ilidy pod nasrcymł drswiaml 

W czasie trwania karnawołu ·1986 ·ro 
ku samorząd zespołu urządził wielką za 
baw~ tal)ej:zną w sąsiednim Krątkowie.~ 
Milicjanci· stwieTdzili, te w bufecie 
sprzedawano nie tylko lemoniadę. A ie 
o pozwolenie na zorganizowanie zaba­
""Y wystąpi! w imieniu komitetu orgA­
nizncyjnego Michał Krechowiec, jemu 
sąd wymlenył karę ta sprzedawanie a l 
koholu. 

Gdy r.aczął sio: karnawał 1987 roku. 
kaKa mspolu była pusta. W cepelfi le-
2ało zamówienie na stroje ludowe óln 
rospolu dziecięcego. Za co Je kupić? 
Krechowiec podpowled?.iał, samorząd po 
~tanowi!, te trzeba urządzić zabawr: bez 
alkoholową. Organizatorzy złożyli wnio 
sck w Unęd1.ie Miasta l Gminy. zdoby 
11 wymagane pieczątki l podp!sy, po­
brali z kasy urzędu ostemplowane bi ­
lety wstępu. wyznaczyli odr>Owiedzial­
nych za porządek w sali. Ta zabawa, 
jak l następna, udała się. Do tańca pr~y 
:;rywala orkiestra z Radwnnic, najlep­
S7.3 w okolicy, ludzi przyszlo tyle, że 
>.abraklo urzędowych biletów. Organiza 
torzy postanowili wprowadzić do sprze 
daty bilety dodatkowe. ostemplowane 
pieczątką zespołu. Rano somorząd spo 
rządził protokół, w obu przypadkach w 
dwu wersjach. W jednych wykazywal 
tylko te bilety. które otrzymał z urzę­
du, w dru(ich - wnystkie, ct:y\1 urzę­
dowe l własne. Rozliczenia 7. biletów u 
rzc:dowych Krechow1ec :r.lotył w Sławie, 
a te nie zwracał'blletów, nikt nie spy­
tał go o zysk. 

- C7.y urząd pobiera podalek od sprze 
danych biletów? - pytam gł6..imego 
kslęl(owcgo Urzędu Miasta f Gminy w 
Sławie. 

- Kiedyś tak. Obecnie zysk w r.aloś 
ci jest własnością organizatora zabawy. 
lm więcej sprzedadzą biletów, tym 
wlękuy mają zysk. 

- Jaki więc sens ma wykazywanie 
w prolokolach wszelkich wpływów? 

- Takie przepisy. 
Po zabawie lutowej kto~ powiadomił 

milicję, te Krechowlec zysk z obu za­
baw prmchowu je w łwOJtn domu. Roz 
poczc:to się dochodzenie. Krechowiec zo 
stał oskariony o to, te będąc upowainio 
nym do wystawiania dokumentów, poś 
wladczył w nich nieprawdę i podrobil 
podpis buJe\owej. 

-Kiedy skończyła się ubawa, bu!e­
towa spieszyła się do domu, gdyi mia­
ła chore dziecko. Prosiłem, teby zosta­
ła, dopóki n.ie spl$zemy prolol<olu. Po­
wiedziała, abym· podpisał 1-11 nią. - Są 
dowi Krechowiec wyjaśnił: - ;,Nie zda 
wałem sobie sprawy z tego, te popeł­
niam przestępstwo." 

Pytam, dlaczego nie przedstawił w 
urzędzie protokołu ze sprzedlity wM:y 
stklch biletów. 

- Nikt nie żądał tego ode mnie. 
- Sądowi powiedział: - "Uwataliś-

my, te rozliczamy się tylko z biletów 
wydanych przez gminę". 

Nigdy wcześniej n ie zdarzyło się, by 

Rys. LP.8ZEK IIERMANOWJC.G ~ 
w Krzepiełowie sprzedano· \\"S7.ystkie bi 
te ty. 

- Ludzie przygz\i z Krążkowa, l{ot­
• Ji. Slawy, chyba l z Głogowa .. Jeśli >e 
spól gra po iiaremu, nik f nic przycho­
dzi. Teraz muzyka musi być ta'<a ja.'<~ 
nadaJą w radiu: głośna. 

Przed •ądcm Krechowiec ni~ o~kR~­
ial nikogo z. samorządu. wszelką win<: 
wziął na siebie. uważając, te jc•t prze­
de wny~t.klm wychowawc~. 

Zdaniem s~du, zespołowe l")icnil\d>e 
Krcchowie~ POWinien prxcchowywa6 
nie w swoim domu, !ecz. w hanku . 

- .. Zrobiłem to dlatego, (dyt chela­
łem mieć pleniądw na •akun <!rojów 
dla zespołu dzleeif:cego. ZCspół \\" KrTe 
pielowic nie ma 1.adnego dotlnanso\\-a 
nia z Innych tródeł. Urząd w Sławie. 
kiedy slę do nich zwróce. to "Z&WSZC mó 
wią. te nfo mają pieniędzy:: 

Prokurator w akcie - oskarżenia nat>'­
sał: .. W prowadzonym ·post~powaniu 
przygotowawczym n!ę ustalono l nic 1~ 
brano tadnych dowodów świadczqcyrh 
o tym, aby Michał ~rcchowlec rlopuAcil 
sio: przest~ps~wa M~amięcia mienia sp<> 
łeczne~o · w kwocie, 90 . tysięcy tłolych." 

- .,Na 90 000 uotych •kladnlo się: 
63 900 zł jako zysk ' biletów i bu! e tu, 
26 100 to ?;ysk 1..e sprzedanych kotylio­
nów i gier oruni•owanych w czasie za 
bawy~ - wyjaśnił sądowi i dodAł. te 
samorząd zdecydował. li. pieniądze ma­
ją być przechowywane u nieJ!o w do­
mu, a nlc w banku. Nie działał samo-
wolnie . 

- .,Oskar?.ony jest człowiekiem. Jakie 
go pn.ez 40 lat praCY. · nie spotkałam. 
ZCspól jest dla nie>(o <~alym t.yriem" -
powiedzfola sądowi Ali.na Cieślińska. 

Rada Solecka przekonywała, ~e .. MI­
chał Krechowie(' jest c.złowieklcm ca­
łym sercem oddanym sprawie folklo­
ru. tańca l pleśni ludowej oraz ftuttu­
turze wiejskiej. W ~alej sweJ 41-letnicj 
pracy wiele dróg wydeptał, ażeby r.do­
być tundus7.e na działalność zespołu 
Pieśni i Tańca. poezawszy od .<!miny a 
skończywszy na Mlni~terstwie Kultury. 
Zespół zawsze był zdany. na własne si­
ły. gdyt nie był jednostka hud7.etową, a 
działa przy świetlicy wiejskiej w Krze 
picłowie l utnymuje ·się z własnych wy 
pracowanych przez siebie funduszy." 

- Czuje się pan skrzywdzon.v? - spy 
talem, ściakając na po7.egnanie drobną 
dłoń Michala K~chowca. 

- Mam sześćdziesiąt siedem lal. po­
winienem jut być na emeryturze. '- ja 
leszcze się uczę, Skoro sid orzekł, 7e 
zaw-iniłem, to mus1,o: ponieM: kare. Nie 
będę się odwoływać, to · nic nie da. 

PS. Mich41owl Krechowcowl, zas!uto 
nemu dzial4czowi kultu7y, sąd wvmie­
TZ).Ił kar( j~dnego roku ogranicnnfil 
wolnolei i orukl potrącanie piętlt4.Jtu 
procent mleri(cznego 1D!1"4grodz~nill n11 
n ecz Zclrzqdu Miei•kiego Związku E­
n:urvt6w,·Renciat6w i Inwalidów w No 
wej Solt. 
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Butów pau z Polską nie mieszaJ J2l_ 

NI lEĆ 
ŻEBY BYĆ 

Elfbieto teńslca 

\ \ treszcie uJga! Atmosfera podenerw\l­
wania mija wraz z celn iklupi, kror~·.f 
opus~czają w~g-on. ,.Berollny". w koryta.­
uu J&k by luznieJ, •toJącil' pqyle::ają do 
łctan. kołysząc się w takt ja<d;r. 

- To upokarzające - mówi Jarek. 
dopinając walizkę. - Olą njc)1 ki!UlY 
Jest potencjalnym przemytnikiem. N!~­
Pf~wdai? - zwraca się do mężczyzny, 
ktory wpatrzony w okno nadal milczy. -
Aleś pan zawzięty, Widzisz Tomek to 
l)1Y już in':le pokolenie. Ze starsr.ymi · ni9 
umtemy su: dogadać. · 

Męźczyzna przeciera twarz diOJin)i, 
spogląda na nich wyraźnie zmęczony. 

- A co, może nie miałem racji? 

7'. Ni~.· T? znaczy: niezupelnie. Oczy­
WJsc•e, ze me po to goniliśmy Niemców. 
by 1~ .teraz .,czy$cić buty", w >askę d~ 
me~ tść! to absurd. Ale dawniej tal<'! 
et't·ngrac)ę na,.,ywano .. za chlebem". 

-A có:< t;Y, na chleb nic masz?! 

- Jl.ft\m, ąle ną mniejSZ}" nii 1\iedyś. 
r gor$zy. 

-.~atrzcie go, iaka emif,l'llcja .. va cttle 
b~m ' · - odpal~ męźO?YZna. ~ Ą ty ~o­
ble wijlę pewme ... 

- Nie. Kwaterunkowe n.a piece mam. 

- Tomel;, nie ~adzieraj, po cp to? 

. - Ja~ie ~,po co''? f Twoja wina, te:ot 
su: za pof.no urodził?. że nie mosteś' w·, 
ktęc1ć wentyla od ·roweru hifłerowcow" 
Mężczyzna r.bladl. · · 

:- 01\e;.>. oke;,:. pardon ... Tlt nie chq­
?~• o CZ)'SZC:umte hutów. Przecie~ r.Ąs! 
Je~dź~ tei gdzie indziej i pan o tym do!>-
1''1~ w1e. _Częst~ poniżają się, rak!. al~ t.:, 
mtędr,r •nnYm•. cene giR«~ llwiadomic. 
Sredn!a ·p,rzyJ_em_no~c moczyć ręce w 
pomYJaCh w ~akupś barz~. !J ll8S lnży­
ni~r. a tam, l>rSlCie. njkt. 7.ero. N'ul. ?~­
ruJe. c!ula .. zaclskaiąe zęhv t pasa. bo 
Wt~ za Jaku;~ pieniąd?,a. \Vatne. że w 
ogQ)e wracaJą, coraz częściej ><re~~t.11 ... _ ... ,.. . ... ~ 

- Częściej? ~ i\:[ęzc~yzna się~ ~., 
ma•·y.na~k~, wy jmuje zwinięty kawał~!<' 
berlmskJC) gazety. - Masz. poetylai nn 
koled?.e, Przetłumacz. 

- .. Reg\llnt•nie· w weekendy na bawa -­
sko-cz~choslownckie punlcty gnniczne 
Z'lJe~dzRJą autobl!SY .. Orbisu" z Polski 1 
, .Cedok" 1. Czechosłowacji: l>ll kilku 
dniach wracają z polow:l pnsaierów (, ,J 
Na Prezydium Bąwarskiej Policii Gra­
mc~nel w Mpnachjnm mówiono o mQC­
no >,wy:!kowej tendencJl statystyki: " Ue 
w 198!\ l'. pO'<Ostało tylko 3 P9lak(>w i 
164 C~echoslowak6w, to już w nast~p­
n.vm roku - 374 Polaków i 21Z Czecho­
$lowak6w. W ty.m roku - a to gazeta z 
czerwca - zarejestrowano odpowlę(lnio 
322 l 192 "<;>dskoczków" ( ... ) Liczby te nie 
~a.lą odpow~cd.zi na pytanie, gdzie po­
Q~Iala §l~ WIG!r§Z05ć l tych prawi@ 600", 

Ładnie •.aokrąglili. 

.,Około. 50' próśb o azyl polityczny, 
część złozy)a WJ1ioskt o zezwolenie po­
bytowe, inni starają się o uznanie lcfl' 
niemieckiego pochodzenia, a kilku zmie 
rzało ~lalei ·na 1.ach6d. Jednakże na oll'ol 
zrnk_alt onl w B;lwarii". No i dalej pi•zą 
t'!, z.e ei ,.&dskoezkowir." zarabiają pie­
n~ą~ze .,lat.wą prt~cą''· że .. ocl pa;idzier­
mka 1983 na terytorium federalnym ; a­
rejestrowano samych Polaków 9717 i no 
d7iiSil\j ·nie jest ~nane micj~c pobytu 31 
procent z nich. Na lO tysi~ey jedynie 2f9 
zawrQ:eiło do ojczyzny". Sekretat'1i stanu 
w rolni~terstwie apelowal też o skutec-t 
rliejsze tamo~vanle nielegalnych polly­
t6w. 

.,Tymcąasem - czyta dalej Tomek -
os!>bliw~ wartości posiadają niewątpli­
\Vle tak~e tneldUI\ki jak ten. Pewna trzv 
o•obowa rodzina czechoslowaclta z .,;_ 
~knoty ( n'icpokoju o prt;·szłotć, ";raca{~ 
do o)c~yzny pieszo. pr~ez punkt !!rani~~ 
ny w Waidhąu~. 31-leh1i mec))anik z 7.o 
ną (25) i synem 15) osledłil się podczM 
urlopu w Bawarii. Jedna!< już p~ ch•!(J"h 
tygodniach w przedstawlcie!st\vie C':$"lR 
poprosił o zezwolenie na pcr<Vt·ót. które 
bez trudnos-ci citrr:yma!''. ~ 

- Propaganda - padsumował Tomek. 

- Poiechał na wczasy i normathie wra-
cał. .;Z powodu t<:$knoty''. szlag by ... 

- Nle taka ~nowu propaganda. l'fo i 
jak? - m~żczyzna jest ciekaw reakcli 
Jarka. 

- Nie 1<:8~ chyi>a t~k ile, skoro pri\cę 
naszych tak cenią ;.ą l(rani~ą. Ą te w~· 
ganiaią? To konJ<wen~ją dlll beuobot­
nnb -a nie rRSi~m. 

- Wolą Tjaszyeb. pQW\adąs~ ... Za mo­
jej mlodo~cl, w czasie ok.upscj;, iei nas 
woleli. Dtlsinj B~rlin Zachodni to mia-

sto stary~b Niemców. A zarobić ch<:ą 
Wi~YS(JY, htk?.~ ten ~to płaci. wi~c nią 
tyle cenią )1ą$, i Ie s~uka jq. 

. - Polacy zai';l;id!iją 
•nteri'SY. 

nawet prywatne 

-Byłem w jednym takim - pr~ery· 
Wll Tllmelc. - Kumpel prosił, ici:>y.n 
przywiózł mu tani <1 dob,·y mikrokompu 
ter. DJ;azał<l &ię. ie mogę cwent'ualn!~ 
pos~uk·aa u Ghiticzyków na targu. al.­
dosU)Iem adrę~ skl!!pu, który prowadt;) 
Polacy. Mam ieh wiz,ytówkę: .,City C•>m 
puter. A. Pat)<o. {\ugsburger Strasse'' 
itd. l ·sluchaieie, co by lo. Eleganckie. !>i• 
Ie. przestronne wnętrze, bardzo ,.pr1P.­
stronnc", niemal puste .polki Młody r~ 
cet w garniturku ukłonił się ale gdy mu wr j~śniłem. cze;:(t $ZUkam. f trochę' ry 
mtgt, ho mógł być Niemcem, •tśmiech­
ną_l się pohlaźliwie i po pol~J<u 9 ctpowie 
dz1~!,. ~~ mu przykro. lecz onj ~Ie za;-
111lJJ~ się IRkim ~~Jlim ~PI'Zętem. W t:nn 
IJ'I?menc!~ ':'C$zła da sklepu kobieta, py . 
taJąc 'l ;akts nl<lllJł,or. On qol1t''ll wlęśd 
wy \<~lpiech. pokręcił przeąąc() r,-ło\Wą. 
ale )eszc-z.P ZĄt);v{PI kol~~ę, <"tY nlGI:!:ą , ... , 
s!)rowadzić. Ta~tęl): ~1oie z~ dwa tv· 
!!'~d:1i~. niech kol'>ll!l cl~woni. Na t4l ona· 
J!!•e ~~•sl n.oll Humą~7,yt' ~na"' •>ol~ki 
Cr..v 111e I)>Mn• bv ·~ybrie l? - Nie~tet-·· 
t~n ·!!!~min ws1.ęd1.ie nbowi&Z\ł)e ... - o 
nte, ~!e ws1.ęrł7fe. p1'0$".ę pona, mam ,a. 
J?P.W!1J&nc fld.rio •nd?ie i. *e ~a t.v<!zier\ 
nie bardto mi pij"lo. Wy Polacy ojc'lP"~ 
nie motecie. I ni~tły sję ni~ naucr.yci~, . 

Widr.isz wjrc .. Jaxel; . ni• tą({ 
pt-Q$pcmwać na obcej ziemi. 

łatw"' 

M-:icr.yz.na odzy)va się d&n.iero po 41'"' 
sze j chwili: · 

- Mant syna w waszym wieku. to m~ 
taki mi >:lanc jak wy . W trakcie st-udiów 
za barQzo uwien~ył. że poorawi świ~ l 
Le<!?. w 83 po~ woJ i1 i mu \Vy jechar d ,.. 
~llcJloqnięgo. 'Prącuje \l ogrodnika. ~ 
nie~o też wynaimuje mieszkanie. N< 
więc. gdy s.vn 111 pracy. chodzę trochę nt 
Be.r!inie i slys~. co mówi"1 na ulicach 
l'iie. ż~bym P.Odsurlliwtll M nbczyżni•• 
ll$tY lgn<t do p('l~l;i'r.:l(l. Wiecie. to źenn 
jące. szła.!! 111nie trafła. gdy widzę Poln· 
k6w, co jak nadQt<> nąiJmy. Jak 1>aw1• 
paraciuią i Jn!< dQmnl!ll i~ •ię. hy lm us)" 
~i wać. A jnk denl(lnstrac.v Jnię rozda~~ 
napiwki... A inni zn'>WU - hn!aśli\1' 
jakb,v każd.v <lrQbi" zll widzieli pierwnv 
rAz w t.vriu. tacv zachłanni, tacy ... ti'l"'' 
wszednh~'l•r.v. wlóCl.l\ ~i~ nn tllr~owi~~ 
n Q t~r?,pwiska ~il uiywąnyl'fl i nec~ami 
?.~ze~i;)c w sklepaQb. kąnt<lrl\ch z r11pit>· 
c!atnl... 'l;\ to w (luiyQ!l j(autht<la<:h -
ctchut)ią, o~nie, skrornni1.1lko ... M(!j -syn 
mówi nR nich .. śmięciaru·•. moie m:1 
rącj') ... A potem opowindo.JI! w Polser. 
iak lnm wszystko Jes~ .. och. aoh" OcoY· 
wi<lcie. uf;rywajijc ~kąd i po mąją. ..N~ 
Zachodzię hyłi" a tyłe widzieli, C() '" 
w;~li7.kach. ~a "rosz honoru ... 

- Jaki honor, tam ich ni~t nic <=nill 
- Poo f<~ktyczoi~ ją-ki$ nled~i,>lejpty. 
Waine, ~e wrjl~~jq obladow<.~ni i •(!Ci-.'1• 
żają nasz ryQek. Ji~rek, 'wie~~. i~ ? tyc)J 
"antykwarycznych'' rzęczy męir»• ~a 
bie<!y wypo~aiy4 dOIJ'I \ uprać sio:? Je~~ 
doili)Wn.iC W$~ystl;o: pQpSU\e noży~~k\, 
zegarki, u~ywene lecznicze okuląry, 
t_>~dtłuctona poFcelaną, niepe)n~ pao~ki 
Jedno~azowyc)l ~erwetek, nle te~ ~da­
r~ją si~ ęie\UlWII roę$Jm b!il.ll-ęria i pru 
wie ·nowe ctucłw, Jdli' oni n.le. wsty(\z.t 
się spr~qawae. to dlaczego 110~i mieliłiy 
się wstydzić k uoować? 

A wiecie. co to jest szkoda'/ Pe,vien 
Zyd pol$klego p<>Chod~enia, który z ton~ 
Chink•l· handluje· biżuterią niedai,Xo 
Karstadtu, mówi. że s~Jtoda jest wów­
czas, &:"dY PQ.lak przychodzt do. niello % 
czerwonym zlotem l chce je opchną~ 
H~. ha! Niemcy wolą prr,ecież białe. A 
druga' szkodą, mawia ten 2yd. to .te nie 
Polacy, lec~ Niemcy, którzy wojnę pnt'• 
grali/ żyją lepiej. 

- IConkurencji w kraju nam braJs. W 
kaidej dzi~>dz.inie, ot co. Tąk: mówi ml>i 
syn. A ty - zwraca się do Jarlta ~ zda 
je się pierwszy raz w Zach!1.wm9 Olu­
go był?, .. To$ bic nie widział. 'rera:t tan1 
:<więtujq 750-lecie, •POI'O l))Oi.na zoba­
czyć. Mur chociaż widział? ... C7.asu nie 
było?! Trzeba ~ylo popatrzeć jaki kol'>­
rowy od n-.plsów l malunków. l te krty 
ie obok Beichstagu. NiJiktóre bezi)Yiten. 
ne. A teraz w Relohstagu restaUl'acja, 
kawiarnia, sterty ·folderów, historia Nie­
miec na wy s ta wie ... Octywiścle mapy z 
kolejnymi ~:ranicami. rotog>·afie. 

- No dobrze. a pan:>. syn - "'Tóei? 

- Jakoś taro z (lłodu 
Zenić się chce. ot co. 

nie umiera .. 

- Znaczy się cmlgraclll nie czasowa? 

.. Berolina ~· 
ku. 

zatnymala si~ w Zb~uyn 

l 
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Demboi"~CY m~lil wtedy ~rzy kQnie,. 
os:em krów, kiłkanaście cteląt, ia<lnego 
sprzętu. Wstają o trzeciej, jest ciemno, 
on wie)!le trawę dla cieląt, Mma idzi~ 
do !iolenia. j'Jie m~ kto Qdwletć mleka. 
Więc on przyjmuje posadę wozal{a, jest 
największym producentem w okoliCY, 
przy okaz)! zabiera mleko z c;lwu wsi. 

TYmc~asem P;otr wr(>cil z wojsk ~. 
• 

znów pr<:cu)e w pegęerze. z n;epol<ojcm 
patr1.y na brata. Po dwu latach przysię 
pujQ do sp{ljl<i, Obaj wiedt;~, te w po­
jcd>·nkę na tylu hektarl~Cl) nikt nie po­
dol~, 

Mjlją c)z:i <!zie\ylęć~JzJe~;ąt he)<tarów. 
dwadzieścia trz.y krowy, (}wadz.ieścia 
cieląt, pir.<'dziesiąt pi~ sztuk mlodzłei,y. 

- * -
Rok przeq wyborami Zdzisław powie­

. dział: - Wiesz, będę po$llm. 

P\otr nie uwierzył. 

·• B.Ył9 IJ'I~ło pr<~wc!opodobne - 91>"· 
wiada ~ by normalny cblop wstał po­
słem. Posel, to musl być kt<>ś. Co naj­
mnieJ dyręk tor, kierownik albo sekre­
tarz. Od <ląwna n\kt tu po~ła na QC~.V 

nie widział. 

Więc nswct wtedy, gd:; tl'z.V mtesiąco 
przed wyborami dowiedział się. że brat 
kandyduje, nie opunczola go nlewi:~ra. 

Piott mówt , 7.e w=-a~$: nie u.cie;;zy li 
s!ą w rodzinie z wiadomo$c:, t~ Zd~i<:h;t 

~-~ 
[li~ 
tr.l 

l ~ j). 
~ o. 

• 

prt~zedl. PO:IJ'IY:ileli z0raz ~ kto będzie 
pracowal? Posel często wyjeidta, ma do 
datkowe zajęe.ia, w państwowym z.akła 
dzlę ktoś za nie~o robotę ?.robi, a w gos 
podar~twie s'Ję nie da. 

Ale. nie je$ t ile, obmyślają tera• we 
dwóch pro)ttkty zm!l!n w pof:tyce rol­
nej, Zdzichu przepycha projękty w ko­
misji rolneJ, co wcale nie jest łatwe. 

Chwała Bogu, że Jest uparty. ObaJ t 

Piotrem obmy~lili i opisali na przykład 
projekt ulg kredytowych dla hodowców 
krów. Chodziło lm o to, by kredyt u­
dilelany na budowc: np. obory, był nis­
ko oprocentowany. Dwa procenty -
mbt.na wytrzymać. Ale ni e dzJe,vięć. 

Wyl)udowa H przecież dwie obory, wie 
dul jaki to .koszt, ile roboty, ws~ystl<o 
się robi metodą chalupniclą, własnymi 

ręlcami 

'l'o CO · napisali, Zdtichu prze-kazał Mi­
nisterstwu RQlntdwa, no i projekt rot· 

,JlO)·ządzenia jut U>stal rozesłany do ko!1 
sultacji, chociai nie w takiej wersii jak 
proponowali, ale i tak j8$t to ogromne 
osiągnięcie. Brat ma jestcze drugi suk­
ces - \ldało mu się dostać do komisji 
rolnictwa w Sejm'1o, a był w kom!sj; 
trAAsportu i łączno~ci. 

- Ą trzeba być posłem - mówi - ie 
by zrozumieć jak trudno si~ przen:e.~ć 
z komisji do komisji. 

W Sejmie jest sto 03ób związanych • 
rolnictwem. A komisja !!czy ty!l;o ctter 
dz!estu trzech członków. Trzeba więc 
m\e6 znalomotici... Rok trwały starani:'~, 
rok był wolnym ~luchaczem <V komisji 
rotn:ctwa. ubierał $ło• w dyskusji 

- W k$ńcu \ldowodnilem, ie jestem 
tam pot.rzebtty. A w macienystej ko­
mJsjj ~ u~m\~ylern w pO$iedze· 
niach. 
!,.u~ u wlad;y, tneO. !}ie<atety tłu 

maeayć a)lm jut lcs'owa. Otót ieot na~ 

wa~niejnyrn problemem, Je~t ma~ą roi 
nietwlJ, l3~; krów l?ie· ma pic, a krów 
stę nie JZ4\lUie. Zdr.islaw już pytał jed. 
nego !l;ionnikarzJI. jak mote być dobrz~. 
skoro o rolnlotwie ciągle decydują ei, 
którzy byli u władr.y i zą Gomul)d, 1 r.a 
Gierka l teraz teł. mają racj~? 

- Mam to ząpis:a~? 

- Niech pani pis~e •. co mi zrobią? za 
mleko mi mn'tei z;tpli!CĄ? 

- Przeciet. pafl te~ jest wla<jz.ą. 

- Tak. Jestem, UlilawodawcZJ!. l mąrr. 
obowiązek rozliczyć władzę wyk()11aw­
c~ą. Sfrustr<>wany role jestem. Jestcz.:o 
czuję $)ę rzeczn!klem wyb(lrców, a nie 
władz. Ludzie to są ludzie, a władz;~ to . 
są władze. NJektórzy mają mi nawet u 
złe, 7.e tak dz!elę. 

Jako ' wt;\dz.a. n fe \Viaóomo c:;zy będzie 
mą w nast~pnej kadencji. musi się spie 
szyć. Wict~i przec1e~. te polityka rolnll 
ie~t chora nir wi &domo. czy krowy 
które on tak lnbj, bedą w ląsce u p<~li· 
tyków? W nutępoyeh tatach. 

Więc póki Jest okazja, postanowił cy­
wilizacyjnie podciągnąć wieś. Jak· tylko 
pegeer zrobił w'teżę ~iśt11e.'1, ;mobilizq­
wał mieszkaliców Lisiej !;óry do ~zynu 
społecznego, W rok uporali ~U: ~ b\ldO­
\\·ą wodociągu, teraz woda w k~anach 
je$! w każdym domu. 

Posel nie ukrywa. woda naibąrdziej 
jeml! byla potrzebna, dotąd. ~OY pol<a. 
zywalo $ię dno studni. jt\ehał z beczka• 
mi do pegeeru, 

Do SKR-u przY~I"tlll ,.Dim~rąn", śvo­
dcl\ (jo pprysl;u przeciw miotłę zboto. 

wej. Wy:itarczy go na dwadt.ieścia czte­
ry hektary. A na całą gminę trzeba by 
cztery razy tyle Więc komu SKR opry­
ska? Temu kto ma uklady. l t ak jest te 
wszystkim Dobrze jest być po3łem. Ąle 
staram się bk robić. teby inni też mi~ 
li. Zanim nie pr'~Yidą lata obfitości, n!e 
stety, b~d1.ie jak jest. 

- Glową muru nie przebijesz - odt.Y 
wa się nagle Piotr. - Ale moto przy­
najmniej tynk skruszysz? 

- * -
Pod pieeem siedzi oiciec - Edmun<.l, 

ma pięćdziesiąt sześć lat, słucha i mil­
czy. Do LisieJ Góry przy jechał w 1960 
rol;u, kupił ponad pięć hektarów pols. 
ieby utrzymać gospoda1-stwo poszedł do 
pracy w tartaku. 

W Listej Górze prawie wszysCY tak ro 
bili. Na przyklad soltys Staókows!<i 
Mieczysław, rów!eś11ik Edmunda Dem­
bowskiego Do 19i7 roku miał siedem 
hektarów. Radził sobie znakomle.ic. 
Siał to co si~ dało najszybciej ~ebtać -
tyto. owies. trochę ziemniaków WracaJ 
z 'tartaku, gd"ie razem z Dembowskim 
dźwigali kłoee na placu, i szedł w pole 
Wszystko robił nocą i zawsze zdąiyl na 
cr.as. A iooa tymczasem pracowala w 
domu przy krowach ·· i świniach. Czego 
si~ dorobił? Trójki dzieci. 2adne nie 
chce gospodarki. 

Edmund Oembowski powiada: - Na 
gospodarce dorobiłem się ty!aków. Cho· 
ciai to właśnie on je<ien na wsi zarny 
kował, i wziął cr.terdzieści tysięcy po­
życzki. by zl:iudować obor~. cala Lisia 
Góra się Smiała, bo przecież byto ł.llk 
cię.tl;o, l sltąd wziąć pieniąd.ze na spła-
tę kredytu? 1 

Ale Dembowski postawił budynek. !ly 
ło w nim miejsce na et tery krowy. na 
dwa konje i klatki na trzy iwi.nie. 

W 1979 roku przepisal gosP<>Oaret­
na Fiotta. Do6tal tyal- e c.terysta •lo­
tych renty. 

...- Z ty~h pięniędz;Y nie cla!o się wy~ 
~ff.• poszedłem .trótować. Zeby doro-

~Yno":i& rotprawiaią o polityce rol­
ne), a OJCte~ spod pieca mówi, te bałby 
stę brać tyle hektarów. -. 

Synowie 8'1 l\1lodzl, nie pr~etylj o\:lO­
wlązkowycl! dostaw. nie maJą w sobie 
zadnego lęku. a C)n pamięta, te jut nie 
raz pętta dla chłopa była przygotowa­
na. 

Nie, me, ja bym się teru bał. 

- * -
.Synowie zgromae!zili CliłY ~pr~t. Je­

m :ze ~raku.j!l i111 ~om.l)3Jnll i prł§Y do 
sł?,lllY· Zd~lslaw mo .,T~rpa11a" ~ Di~­
la , teraz Ja.ko poseł spodziewa się asy­
~naty na ,.Polonezil"· 

Ol)ąj ll~acj~ budują domy -.- pjotr, 
zwyc~ą)ny, typowy w Ja,sieniu Zdzis­
ł'!w buduje" dom ~woieh mar~cń. Ojciec 
me ~Vf!lbr_aza sobiłl Je~z.cze tejl:O domu, 
cll?~~~ śc•a11y j\łi $toją. Pg.chodzę 
m~wl dla ll.SPr!l'viei:lljwienlą ~ z ro-
duny n.ic uczo!)ej ... 

Dom będzie okazały. Dach dwuspado­
wy, powierzchnia c~tcrysta metrów kwa 
dratowych z basene.IJ'I i oranżerią w środ 
ku, ; salonero na pi~ć\ł•ie~ią~ rnetról", 
~ salople będzje prąwdziwy l!;Qmjn'~' i 
Je&zcze antresol~ ... 

Dom buduje za gotówlię. 

~ltcę ·ze~a~Yć dom z bliska. Ojeiu 
PG>.rcza mt l:l!l!llakl. Jęst wiosn!l, wszę­
()?,lę błoto Idziemy pro~z obórkę którą 
wyb)ldowal Pjl;iec, wcttodzimy do no­
wyph ol)Qr ~ tu wny3tlt9 na. razje ro­
bi . się ręe~nie, widlaJll!. w Ql>ę~ · pn­
cu)ą bf~cta, r,l?(lzice i trzej naimowini 
ludzie. 

Fot. BR.ONISI:.AW B UGif.!l" 

Obok ohOJ'Y na ukończeniu budynek 
maleJ ~lew1Ji. 

.Zd•islaw na~le !)1ÓWi: - Ja l'<llt~~~ r,a 
lą~wiać to, co rolnik powinien norl\)al­
nle kuple. 

Ale i tak nie )V$%)'StkO da Ut: załJlt­
wie. Po nawoz~ tn.eba etę ustawić w Ieo 
lejce. f'o węgiel takie': Wiosną 1uc(zie s ta 
li dzi.eń i noc. cilocia:Ł byłfl Wielkano~-

~a 1~6rku za oborami wchodzimy 
bocznym) drzwia1111 lną razie są to o\­
wory w ścianach) <l(l .domu. 'Glównę 
wejście będzie OCZ)'Wiścle od frontu. Są 
j\IŻ . ściank,i działowe, ~htch;~m obJaj­
men - tu będ'l w ąalonię schody. stro 
pu nie będzie nad ulon('m, wszystko 
podb~~ boa:~erią, Nad połową, salonu 
pokóJ 1 balkon, tu luslerko stę powie­
si, tu toa~etka t umywalka. Ą na górz~> 
łazienka, garderoba l cztery syp)alnle. 
Tu jadalnia - pod oknem będzie s)ę 
jadło - n tu jedna kuchnia, w piwnicy 
druga - gospodarcza Tu Jeden Pl>Mi, 
a od poludnia móJ sabinecil~ p1·acow 
oia, tu sieł1. Te W$tystkle łuki w 5l:oc2-
ku zostaną. Na piętrze b~d4 l w stC?.l'­
taon domu takie. Lud,zie l>uduią <Iom 
~wadratoi"Y, wstawiają · jeden łuk, eo 
Jest bez sensu, a tu bęqzie wszystko w 
lukach. 

Dnwi z $atom~ prowadzą na \)ąsen. 
s, już wykopy pod fupdameut. Basen -
taki sobie - pięć dwadzieścia długi nil 

dwa sześćdziesiąt sr.erokl, pokryty bę­
dzie dachem jednospadowym, 

Mam wątpliwo§ci - czy base.n nie 
za i>Usko obory? Tak, to jest bl'\d w 
proJekcie. Ale zasadzi się ścianę inten­
sywnej zieleni i zasłr.>nl oborę. 

- Czy pan wid.ział gdzieś taki dom? 

Nie, nie widZiał. Pozbleral elemen~Y 
różnych budOwli, poskłada! w uJość ·­
pani Miedzleiska ?)'obtta proj~kt. 

- A buen? Gdzie pan 
sen? 

- W kinie. Na filmie ... 

widrial ba-

J\EGINA DACROWNA 

, 



Aby gminy 
były mocne 

~;t~, ośw!a~y, rolnictwa, zdrowia. . 
Pokurpent ~ daje sT.ansę pozb.yc1a 

clę- .balastu spraw, które z powodzeniem 
w imieniu unędu administracji państ­
wowej mogą ulalwjać wyspecjalizowa 
n:e jednosU<i. Tym s;tmym llfzędy ma­
ją sunsę umocnicola się w sprawach 
>::asadnlczych gdyż ich uwaga nie bę­
dzie uprzątana tysiąc;tml dro~iazgów. 

Rady narodowe mają jesz<:ze mną mo 
tliwość modelowania działal]lości swe­
go urzędu. Mianowi<:ie, mo(ą korzystać 
r. prawa UPQWatnieni;:~ Inne). rady do 
reprezentowania ich lnteresow. W ten 
sposób dla kilku gmin mogą powstawać 
wspólne zrejonizowane służby. Takie re 
jony w dziedzinach po·za administra7y i· 
nych Cunkcji>nl!Ją od dawna w Wlęk­
s?.ych ośrodkach miejskich, obejmu i'l 
on~ na przykład milicję, sądy, prokura: 
turę. strate pożarne, izby ska.rbowe, sluz 
by weterynaryjne, stacje kwarantanny i 
ochrony roślin, inwestycje rolnicze. 

l 
a c 1 

(Ci~J daJłzy ;ce str. l) 

~la przyk!~<lu. Mechanicznie 1 w •a­
~ędl;le nh~p~;>t.rzelmie powo~ano kiec>y~ 
w gminach lflspe!dorów o~wlaty z re 
guly $ą to oal!czy~iele, z których zrobio 
no ur~ędnlków, pol!aq20no za biurkiem. 
zmar!lowano ich kwalifikacje. Jeśli w 
gmtmę jest szkola (dawna zbiorqa) to 
dyrektor tej szkoły wie najlępiej. - j~ka 
Jest sytuacJa oświaty w gmłl)le. Inspe.k 
tQ~ nie moie wieli~ięć więcej, ani wię 
ceJ. dlą o#wiaty zrobi'". Na mocy wspo 
mmanęg.o roporządzenia naczell)ik gmi 
ny !l<;due mógl scedować uprawnienia 
ins~~tor-a oświaty nl) dyrektoo•a $zkQ­
ly gmmneJ. Unąd nie będ~ie jut powie 
lal szkolnyeh spraw. 

' • 
'V Szprotawie grupa praco>vników Ko 

muąalnero Przedslębjor~twa Remon.tQ· 
wo, Budowlaoero syą(ematycznle kTadła. 
eo się dało ~ lepik , rynny, rarby olej­
ne Itp., ai lączna war~śe materiałów 
•.krad<ionycb w ciou:u ostatnich Jat w y 
nio~łł !.?00,000 d. 

. SieiterA osób. tymc~ąsowo arę,sztowąno, 
s1eqem oqpow1ą<!a z wolpo.ś.~i, Zło(lzieJe 
\>Yit b~z~zęlnl l llC'I'!!i bez~arnq~cL Nie 
tąty~o\~illl §ię nawet, ąby 2,700 skrad~io 
AY~h .,zeberek" do kalorrrerów ro~lo­
tyę oa kilka budów. Cali! tą iloS!:ią Ob­
Qią~ny ~tął j.flden pbiekt., co nawet 
kto~ nl_ę PJI,r~o ojeg)y w cycp ~prawMh 
nHiCł ~akwęst!Qpo:wa~. M~tęria.ly wydawa 
no ulefrlii!Q!>Hwię. nic sQrąw~jąc-~sąd­
nośei ięl) pobh:r~i. Cpcqc -W&:/'Y5~kię ~~ 
,.zebe..r~tą ' wykorzy~tać na ~ej, edqej bu 
(low~ę, tr~ę)?ą lłr ll9(>b'l'ie~;:ać ~a)wyfę· 
~am1 cale ściany, ~uCi~Y i jeszcze by zo 
s t;~ lo. Jest to · typowy pr~YJ;.I{Id prze$ł.ęp 
stw;~, p~w~talegQ z pqwogu brak1.1 kon . 
tt:oli - dozoru i odpowiedzialności Z<t mi<? 
mę, t;tkte, ślepą!y ltterownic~w~, nicdb~l 
stw_a 9raz l)ałaganu w tixn1ig 

(') godz. 15.00 urzędnicy zgąrniaią .pa· 
plery do szuflad, wyłączają grzeJni)i! i 
w:r7ho~ą, nie ~pnnvd%aiąo. czy W$ZY 
stkte okna. okienka i wła,zy są <;lobr«' 
zamknięte. Okazja kusi złocjzieja. Przez 
t~ właśnie niepodomykane okna dostają 
Stę ZIQ(jzieje dl' biur. mal:llzynów, Jkle· 
pów. Tak też dMI;l!J stq zlod$lej. 9<!..a~lelo 
no~órJkiego .. Oł'bisv", a wai'tOś'ć-Tr"iibo­
wanych wówcus przedmiotów wyniosła 
kitka milionów zł. 

. W $1Y<;zn i u l?r. zlof.l~ieje w~~zli po tira 
buue <!o WY$Ok9ści piętr<~, i <ialej prr.ez 
m~ ząmknJętę okno. do biura Spól<h.i~l 
Tli. Młe$~1;ąniowe) w l:ly(omhJ Ct!rzań­
$kjrn. w lłpc'! br. nięzalle~tp!c~zonym 
wlj)zenj ną węgiel dostąli s~ <lo sl<lepu 
z galanterią \V N!~tkowicach. W sięrpni>J 
br .. wyoctmęll nie <loml;nięte okno i we­
s~ h do llst\lgoy,ęj SpóldzieJ!li Pracy w 
~oweJ Soli. Nie l;al.da kradzlei, wiąl.e 
s1ę ~ 'YIIlJnanion). bp niek.iędy r.lpd~iei 
ma. woll'lll <!roj:ę l n je musi s i~ wl1\fllY­
wac. Do Szkoły Rolniczej w SiedH-

P9<1obnie mot, być w odnic~ieniu do 
kulluxy. Po co w w·zędzJę mą być refe 
re11t do sprąw kulluri, akoro, dajmy na 
lo, w miej~cowym Gm.innym Ośrodku 
Kultury jest prężny kompetentny pfa­
~ownjk·? W!aśttie ną niego na~zelnik mo 
' '7_ scedować !lpl·awl\ienia cto ll:ootdyna· 
CJI ku.~turą w Ułl)inie. Tak samo moin~ 
poslftpić w sporcie i Innych clziedz!· 
na ch. 

Załącr.nil< dq projęl(towanego rozpo· 
rząd zenia Rady 1\'lini~trów wymienią ro · 
dUije spraw, które teręnowe organy ad 
ministracli państwowęj mogą powieria~ 
Innym Jednostkom. Spraw tych jest ba•· 
dzo dużo i doty~zą Jedenastu dziedtin, 
m.in. budownictwa, komunikacji, gospo 
lłal"ld komunalnej l qrle~zkRnłowej, ge 
odezji, ochrony środwiska, kultury i 

Zrejonizowano takte niektóre dziedzi 
ny podlegające administracji, bo taką 
potrzebę podyktowało tycie. Na 57 jed 
noste)< administracji państwowej w zie 
tonogórskiero (7 miast, 19 .miast i gmin 
i 31 gmin) mamy 8 urzędów Stanu Cy 
wlłnego. bo trudno $Obie wyobrazić, by 
ka7.da gmina miała własny USC. Je,t 
11 zreJonizowanych wydziałów zatru· 
dnienia l 7 wydziałów zatrudnienia pro 
wadzonych przez urzędy samodr.ielnie. 

ELEKTRONICZNY 
DOZORCA . 

Halina Ańska 

sliach wszed! łatwo prz~z otwarte ok.no, 
splądrQwal wp.ęt.r~e i skradt !<siążeczkę 
oszczędnościową, )>ędącą wspólną Włas­
nością mJodziety. 

Ludtle powta-rza<j'ą żartobliwie: ,.śpij 
~pokolnie, ORMO cr.uwa". Ot~ź istotni.e, 
w \\ ojewództwie ~ielonogórskl!l) 650 Ol'­
mc.wc6w w kilkuosobowych grupach pil 
!lUje 180 obiektów, pomagając milicji: 

Więl\s~e przegsj~biprst.wa pUnowane l 'aki spolęezno.miłicyjny patrol w okoh 
$ą pr~e3 str).l~ przemysloWJI - i st,ąi Id cach Zar w piątek 23 paid~iernika br. 
W ocenj~ MO !lol>r~ę spełnili §we powifl 0 godz. 4 nad ranem, zwrócił uwagę na 
ności. J;;or-?:~J jes~ z praę(lwni~all)j Ocl)· jadący z nadmierqym obcią?.emt.m ma•_y 
rony Mienifl. /;ill t11 czę~to ll!l!zil: w star fiat. 1 co się okazało? w ,.matuchu" op­
szyn> wjękv. piekjeqy !ąwaliq~j. Pęwnej rócz kierowcy znajdowali się jeszcze 
budowy pi.łnowal mężczyzna o dwQ<:h ku dwaj mężczytn; i ... spawarka elektrycz­
iach, innej. z trudem por.uszająca się, 7a~ na, skrad~iona w Zakładach Ply_t Włóro­
~ettuą KOblęl$. Do~orCY traktJJJl\ ·,,n~~~ wyeh w 2arach, gdzie zatrudmony był 
Jak normalny ę~as dQ wypoczynku. łhe- jeden ze sprawców. 
kJo)ny Q~~e!l)ią ~oł,lię., n.iektóuy )SopUa- . , . · . . 
},ij, ,T~'W~~ęt~'II<P&troJo.kł·11Vf~ . .$Wa~61, godz. 2 w noc-;vŁDzwon.t m1 
sama wjdziąłllm tUi!lllYCh str<ltów. ww.y - 'hc;V.J~lY telefon: - Przec.ho<!zllan;> I?.-zed 
~tko pootwięF§nę wokół Qiemno a w chwilą kolo sklepu ZU&lT - mow1 J<o­
stróiówc.ę mało ' pr;ytomny d'ozorca. biecr glos -:- J wid~iajam, że ktoś . si_ę 
K~~ple Zdl!żyli ~~iec, zostały butelki po tam. '~ł~m\ł)e .... Pod sklep natyc~m~as,\ 
WIOI/ł1 autąwidoly, (lenat11ręcie... P:>dJezdta radiowó:-1 MO. ,.Sptawca 
' tdofal wytłumaczyć swe nocne manew-

W miastac)l pr~ypad_j(i złego <!ozoru, ry - tym, ie jest prącoWilikiem sklepu 
pą~i J.eso calkoy.ritegQ bralm, WJ;waw- i ma istotny powód. by ó tej porze węjść 
due 111e często, ale ję<lllllk sic: zdanają. do środką. Tłumaczenia okazały się wia 
? a to na wsiach są zjawisk!em pow- rygodne i Pr!lwd~iwc. 
szechnym. Gospodarstwa rclnjl. rybne, w nocy z 6 na 1 paździe~·nli<a br. dw"j 
o~rocinic~e. pl3ce 11!\l~:iąe_o tło kółek ro!- powracający z pracy kierówcy Przedsię 
n:rz)'~h, rółnych Uls!adów l wy!wó:·nl, biorst.wa Komunikacji Miejskiej w Zie­
·~ r.a O(!ól noepUnowane. 1~11· t>rotno w~· !onej Góne spostrzegli dwóch osob­
p~lryw~ć 11awe~ l.a)'npy, a ~lodziejom w nlk9w, włamujących się do sklepu sa•~o 
k• gr&' obsługowego przy zbiegu ulic Fabryr.z-

OSTAt SIĘ 

kogut 

i bić z całej sJly PQ głowie, twarzy l piem&cb.. Po kilk-u 
minutach starszy człowiek stracił pr;~:ytorpność. Od~y~al 
ją w momenci~, gdy życzliwi sąsjed~ pqlew<t}J go w\XIą 
l pomagali podnieść się z ziemi. Obok nie QY!o tylko piJ<l 
nego B. L. koguta. 

G<fy kieMwniczka je<iuego z klubów rolnika pQd Cybin­
ką zgłosiła, ie jej wuj został cię7..ko p9bity, Józet Ę. l;llah 
do\'łal się w szpitalu w Krośnie Od(zańskitn. Pa<;<:<~tkowo. 
po przy.jściu <lo domu - pobity leczył ~(ę UoJllOWYmi 
s.:-odkami. Uskarżał się na ból w nodze i w pier§Jach. Kie 
dy jednak zaczął się dw;ić - wezwano karęt~g moto­
wi;~. Lekarska o)>dukcja stwierdzała u pacjent.ą zbl~ pra 
we pJuco oraz obecność w nim wod.r· Po ~il~4 dtliaob 
cl)oremu amputowano nogę. I wydawało się, że wszystko 
będzie dobrze, Józef K. wróci do <tomu, kję(iy odwledza­
jo~cy w S>Zpita,lu krewni zauwaiyli ll dziadk>l apatię i nJe­
chęć do życia. W tydzień po operacji pacjent 'ztparl. f 

J6zef łt., Jat< na swoJe 71 lat - tnymal »ię bardco do­
bue. l>zl~rsl<o kuątal się po podwórku, uprawiał oiewiel 
k:i ogródeczek, trochę pomagał cborowit~j :ioni.o w domo­
wym gospo<l!lrstwie. a pn:ede wszystkim - hodował u­
kochal)e kurki. Szczególnie ostatnio dbał o nie. Zona -
zclartą!o się - c;zc:sto nie mog)a wstawać z lói.ka, upa­
dala na pne~ęblenia, zapalenia i wtedy - t,aki tlu:ici\lt­
kl rosole!<: oka~ywa! się nieodzowny. Kuśtykał więc dlo!a­
dek, "'lókl nieco słabszą lewą nogę, pamiętał o 7.ielonym 
l)'otywienlu dla swych ulubienic. Najwięcej kłopotów mial 
z !.<ogutem. Ten młody jes~ nicpoń wyt·ażnie swego pod 
wótka nie lubił i przechodzi! na sąsiednie posesje,· nawet 
na łąkę po drugiej stronie ulicy, Wiele razy szukaj d~i!l­
dek koa:ucil<a, ale historia powtarzała się od nowa jui na­
st~:pnego dnia. 

Pewien czerwcowy d~ień, pogodny, zapowiadał się spo­
kojnie jak wszystkie poprzednie. WychodUic na podwó­
rze - dziadej( lnstyl)ktownie czul, it koguta nie będzie 
wśród J<urzej grom~dki. Nie miał nic watąe~o do roboty, 
dlatego wybr;~l się r.a poszukiwanie zguby. Ko~uta nie 
był•) '" tad;;ych t dąląd ,.odwiedzanych" miejsc. Koloro­
we !'iórka zamigotały dopiero na l'odwórku Bronisława B,. 
59-letniego kuzyna d~adka. Starszy pan trochę się naga­
niał i zasapał, zanim ~apał koguta. Chwycił go mocno i 
wsunął pod pachę, gdy uslysuł głos pijanego krewnego 
- .,A ty czemu zabierasz mojego koguta?" .,Alei to mój, 
ten co ~awsze ucieka'· ~ wyt.lumaczyl się dziadek i :rem 
knął za sobą turt.kę. Ale zaczepnie nastrojony kuzyn wy­
rainie mu nie uwierzył i w jednej chwili mala~ł się przy 
plocie. Zaczął sUirpać koguta i jego właściciela. A kiedy 

, za nic nie chelal oddać ptaka - jak szalony wyl:>iegł na 
drogę i uderzył J ózeta K. tak silnie, ie ten upad! na "ie 
mię. Niestczęsny kogut wyrwal się ~ uścisku i uciekł. 
Tymczasem pijak nie zwaiail!C na j~i le~ąeęgo sk~yl 
mu na klatkę piersiową, zacUli dusić i BOleść kolanami 

W~ulug ·protokołu sekcyj008o: ,.moTfol9gię4nq PrZIIf!Zll­
"4 zgona byt krwiak jamy ophiCttej, ezv!i 1)l!srws,wo po 
bicia. !'/ie można :iednak pominqć u<4ialu w· 1)rzycZJ!nie 
zgonu - zgorzeli kończyny do!nej - 11(\ t!e llti(!t4~!1CO­
WJI'rt.. n ,.,;iak. ;a my oplucnej s powodotOGI pPważne obcią­
żeni« r••erw ukladu k rq#niowo-oddechowego, ,Ted!l<lk do 
ZI)OIIU doprowadzi/a konieCZfiCŚĆ Wyk011aT\ia W • ttnn sa• 
mvm czasie i w tym 31anie - operacji ~miemone; koń­
czuny". 

l'rr.yczyna śmierci Józefa K. była 1J9\em złoto. 
na. Wpłynęła na nią i wcześniejsza choroba, miaż<!iyca. 
1 to. ;,r. zoste ł tak dotkliwie pob~ty. l ~pewne owo pobi­
cie przyśpieszyło 1.g011. Możemy zalotyĆ; iż ,s~~Y pan 
;tyłby ies.z.:~e gdyby nie ów tatalny w nMtęPi~W.i.ll c~rw­
cowy wypadek. Sprawca nieszczęścia, pijany \Yiędy Bl"!>ni 
sław B-, pnyznał się, it pobił swego kuzyna. Ze bJl go do 
nieprzytomności. Podobno wydawało m4 siJI, ż:e Józet K. 
wynosił nie swojego, lecz jego. Bronisława, J<,ogu\Q. I wla 
śnie dlatego tak mocno uderzał i nie lio~ył §lę a."l.i ~e swo 
ją silą. ani z wiekiem krewniaka. 

Swiadkowie zajścia, sąsiedzi, dopomogli w sformułowa­
ni}! aktu oskartenia. Bronisławowi B. zar~ucono, te pię­
ścią uderzyl Józefa K i gdy ten przewrócił się - zbil Ie 
tącego do nieprzyt,omności. Następstwem pobicia było 
międ~y innymi: ~łamanie żebet st.ropy prawej i powsia­
nie krwiaka jamy opłucnej. Było to bezPQśredńią przy-
czyną zgonu J ó:refa K. -
Oskarżonemu wymietzono karę 2 lat pozb;twienia wol 

nc:>$<:1 oraz kary pieniętne na rze<:z Pań.&llwowego · .D<mlu 
Opieki dja Dorosłych w Brzeźnicy, ·na rzecz tony zmarłe­
go Józefa K., pokrycie kOGtów po6tępowania l opłaty są­
dowe. 

ł'\ ,'1'; ) - ,,.t~ .... 1·:~ .... t .. '~ 
. .. - . ..:-.-.,~ · · 

EWA Z.AREMBIA-HKA . ,. .. 
' ... 

----...;.,r...(~J',,..~ ... . 

Jest 11 \Vydz!alów geodęJ!j! 1 gospocj~r 
kd gruntami. _ 

Rejonowy wydział w jakiejś cjzied7J­
nie administracji, to nie broń Boże, da 
wny powiat, ale wydział silniejszego. z 
reguły miejskiego urzędu, który obsłu­
guje kilka gmin na mocy porozumienia 
między tymi gmin.ami i tym urzędem. 

Obecnie trwaJą prace nad utwor~e­
niem reJonowych ośrodków urbanisty­
ki, architektury l nadzoru budowla.ne­
go. Kaida gmina ma jakąś sl.użbę w 
tej dtiedzinie. Przewatnie są to refera­
ty gospoda·rki komunalnej, nadzow bu 
dowlanego l komu~acJi. Bywa, że w 
jednym referacie problemy budownict­
wą połączone są z handlem i usługami. 
W praktyce nadzór budowlany, dziedzi 
na wysoce specjalistyc2Cia, w malej gmi 
nie nie mote być prowadzony fachowo, 
choćby z powodu braku odpowiedniego 
człowieka. 

Od kilku miesięcy przedstawiciele U 
rzędu Wojewódzkiego prowadzą z na­
czelnikami gmin rozmowy w celu sce­
dowania problemów,' nazwijmy je umo 
wnie - budowlanych - jednostkom 
mocniejszym. Oczywiście, odpowiedni 
glejt w tej sprawie nac-zelnikowi może 
dać tylko rada narodowa, podejmując 
stosowną uchwał~. Nacz!)lnicy przymają 
w tych roboczych rozmowach, że istąt­
nie, zwłaszcza w małych ośrodkach, są 
kłopoty z problemami budowlanymi, 

nej i Kanstytucji 3 Maja. Jednego udało 
się schwytać, drugi uciekł, ale natych-
1\liast wezwana milicja aresztowała go 
w mieszkaniu. 

Porucznik Andrzej Gorgiel z wusw 
mówi, że _czyn kierowców Pl<M był naj­
lepszym prezentem dla funkcJonariuszy 
MO, z okazji przy-padającego właśnie na 
1.ajutrz dorocznego święta milicji. Podoo 
nie zachow,a!a się pewna mieszkanka 
Kożuchowa. Dzięki podanemu przez nią 
dokladnemu rysopisowi przestępców, 
którz~ obrabowali miejscową restaura­
cję, s~ybko do nich trąfila milicja. W 
sumie chodzi o to, aby kaidy, kto przy­
padkiem zauważy coś podeJrzanego wo 
kół sklepu, magazynu, szkoły, domu, 
parkingu itp., nie zwlekaJąC, dal znać 
MO. 

Nasilone kontrolą MO i ORMO pło­
szą zŁodziei i zniechęcają wlamywacz.v, 
co znajduje wyra~ w liczbach porów­
nawczych, zwłaszcza dot.yczącyclt kr'.l­
dzieiy miepia prywatnegQ. W 1986 ra­
ku kradzieży ta~i~h było 1?69, a sumn 
strat wyniosła pona,d 41 milionów zl. Qd 
początku stycznia br. do kotlca wr~eśnJa 
br. czyli w okresie 9 miesięcy 1987 r 
;Łdarzyło się 88 kradziety, a suma strat 
sięgnęła 28 mili.onów zł. Nastąpił wiąc 
dość duży spadek. Wśród tych 88 prze­
stępstw popełnionych w tym roku na 
szkodę pry.watną, .są 34 Ip-adzlj}że ·pojaz 
dOw. Z teJ ltczbY' 30 poóazdów zostalo 
odnaleztonych. Wśród nie odnalezionych 
znajduje si~ ciągnik skradzi.ony w rejo­
nie 2ary - ?.agań . 

' Złodziejom ulatwi3:ą zad-.uie ąami 
właściciele pojazdów oraz gospodarze 
osiedli. Parkingi są przewatnie słabo 
oświetlone lub całkiem ciemne_ Sarno­
chody stoją w r4~nych miejscach, takie 
poza parkingami. Drzwi!!Zki bywają nie 
1.amknięte, niepodoejągane szyby. Toteż 
giną rzeczy pozostawione w samocho­
dach, giną radia, opony, dekle. narzę­
dzia z bagażników. Giną pojatdy. 

Właściciele wozów mają powody, by 
spać niespokojnie, toteż wychodzą na 
balkon, wygiądaią oknami. Sehodzą z 
wysokich pięter i sprawdzają, czy ma­
luch stoi cały. 

Sposobem na spokojne noce .,motory­
zowanych lokatorów są ,.grupy samopo­
mocy sąsiedzkiej". Po prostu: zbieraJą 
się PQsiadacze wotów z jednego bloku 
lub części osiedla, 50 lub 80 osób i wyz 
naczają sobie dyżury qwu - trzyosobo­
we, np. od godz. 23, do rana. W ten spo­
sób kosztem kilku godzin nieprzespa­
nych raz na jakiś czas, moina być spo­
kojnym o samochód. Takle grupy dzia­
łają jut podobno w Z.arach l Szprotawie. 
Tak samo też ludzie organizują sobie och 
ronę dziale)<, piwnic, garaży. 

Samopomoc sąsiedzka udaje się tam, 
gdzie mieszkańcy stanowią społeczność 
zgraną i zgodną, Tymczasem w wielkich 
blokach mieszkalnych panuje sprzyjają­
ca złodziejom l włamywaczom anonimo­
wość. Sąsiedzi nie znaią się nawzaJem, 
nadko coś o sobie wiedzą, a jeśli t~a­

wet, to tylko o lokatorach •· tej sa..-ne; 
klatki schodowej. Na ogól tet nie Inte­
resują się tym, kto ehodzi po kor:ttarzu 
i czego szuka wokół domu. Scena z seria 
lu ,,Alternatywy'', gdy lokatorzy poma­
gają tłodziejom w ładowaniu skradzio­
nych mebli do wozu, myśląc, że jest to 
sąsiedzka przysługa przy przeprowadz­
ce, wcale nie odbiega od rzeczywistości. 

lna<:zej iyje się w ka.mieT~okach stoją­
cych w ciasnym szeregu frontem do uli 
cy z podwórkami od tyłu, a inaczej w 
wielorodzinnych blokach na osiedlu, bez 
podwórek, z wejściem otwartym pr~z 

okrĄgłą d.oł>ę. Lokatęrzy tąklcll .,mrów­
kowców" >::awęźają granice egz~stencii 

ale tylko nieUczni ~olali uzyskać po~y 
tywne uchwały swoich rad narodowych, 
pozwalające przekazać kompetencie w 
tej d:oiedzinie innemu urzędowi. 

Rady nie zawsze potraflą obiektywnie 
oceniać własne możliwości. Być mote 
obawiają się dalszej drogi do urzędl:l. 

Rejony to zło konieczne, ale ich nie 
wątpliwym atutem jest większa kompe 
tencja. w zrejonizowanym \vydz.!~tle ur 
banistyk·l, architektury t nadzoru budo 
wlanego można myśleć o utrudnieniu 
architekta i innych fachowców. Czy o 
oglądaniu archl~ekta. choć\)y z daleka, 
może marzyć jakaś peryJeryjna gm'na? 

Jedno je.st pewne. Gmina powi1l!la 
tak się zorganizować, by solidnie pro­
wadzić u , siebie ną miejscu te sprawy, 
które obywatel na co dęień musi mieć 
w 7.asięgu ręki. To, co wymaga wyżue 
go stopnia wtajemniczenia, inoie bez 
uszczeJ:bku dla włą§nego znaczenia prze 
ka7.ać urzędowi silnie~szemu. 

Jeśli mała gmina będ<ie chciała na­
dal 1.ajmować się wszystkim, nie będzie 
w stanie przejść nowych problemów, 
które przyniesie jej decentralizacja. 

Gminy muszą organiucyjnie przy~o 
tować się do n etapu reformy. Jest 
więc o dym myśleć l ra<!zl~, zwlaszcr.o, 
że )<adencja obecnycl) rad zbli;a ~ię !<;u 
końcowi. 

LUCYNA GRABOWSKA 

<to własnych cz~erecb ~clal'! i nie są ci~­
kąwj, ~o dz!eje się pa zęwnątrz. 

Przed blokiem bie!lajl\ dzieci z ~~l.\Cza­
mi uwiązaf!ll'l\1 pa s~y Ją ch. Zl;>hza SI~ 
mężczyzna. - Przysłał mnie tw~j ll}t!lś 
- mówi do chłopczyka - po dokumeq­
ty, których zapomniał zabqt<;, a które 
są mu pilnie potrzebne ... D~iec~o wpro­
wadza nieznajomego do mieszkania, a 
gdy po ki\ku gQdzinacb rodzice wrócą z 
pracy, o~aie się, że znil~nę!y cenl\.e 
m:zedmioty, pieni!!dze, biżuteri~. PodQb 
1;1.0 niemal w każdym dQIJlU ,,przechowu 
je" się pjeniądzę w szafie J?Od bieli~ą. 
a bąuterię w ... kredensie, w kieliszku. 

Z danych ~O wynikał ~e straty z ~Y­
tl!łu przęstępstw do~onan~ch w woJe­
wództwie zielonOJ{órski~ 'l' latąch 
l97Q-19861 wynoszą l mlliąrcl J7Q milio­
JłÓW zł (w tym 66Q milionów ł<l ~traty 
wynikłe z przestępstw krymiQalnyc.h>­
Rósną st~at:y SljlOWO\!owane przestęps(wa 
mi !fOSJ?Qdarczymi, qatomiast malęją 
k~adzież:e z włamaniem do olłiektów spo 
leczl\Y~h, Niemniej jedl\<tk jest to wiel­
ki prQI;>Ięm. !'-fllicl!l uwaia, ~e l>r~yczy­
ną utr~ym;ywania się za(rQ.zema kra­
dzię~<Jmi i wlaman!ami, jest ~!aby sta.n 
~al;>ezpie~zenia mieni;~ "'rqwno ~polęcz­
nello, jak i prywa,tne~o. W wielu zakll\­
da~b pąpuję niewiary~;ocjnr brak odpo­
wiedzląlnoś~l ;!41 powierzpne mienie oraz 
tolęrQwanie niel;Q$poc!arnośc~ i marno-
. !rawshva. , · ,~ 

W sytu<t~ji, gdy tradyęyjne SJ,losoby 
strze~ęnia. mająt~u przed~ic:l)iotstw za­
wod~ą i Pi.e wystarczaJą, Wojewoda ;i".ie­
IQnQ~órslsJ wydal w kwietniu u. br. za­
rządzenie w sprawie .,technicznej ocbro 
ny mienią" .• Powolał te~ Wojewódzki Ze 
spół ds. Och;9n:y M!eni{l, !llający nad~o­
rować ręali.zację urządzenia. Pnępro­
wadzono l.<ilka narad przedstawicieli 
firm, przęde wszystkim handlowrch 1 
produKcyjnycb, ~9~ w Qśrodku w Dr;40n­
kowle, a następnie na Osiedlu Pomorskim 
w Zielonej Górze odbyły się pokazy u­
rZJ~dzeń syjCnallzą~yjno-alarmowycb, 
gwarantującyc)l bęzpieczeństwo. 

W wyniku tych $\;nań l zgodnie z su­
gestiami WUSW, nlektóre, co bogauze, 
przedsiębiorstwa zafundowały sobie ta­
kich elektronicznych dozorców. Wyso­
kie koszty inst~tlacji uniemożliwiają pow 
szechne stosowa.nie nowoczeGnych SY;­
stemów. Jednak firmom handlo\\lym po­
winno się to, mimo wszystko, opłacić. 
warto dodać, ze PZU obniia o 15 pro~. 
składkę ubezpieczeniową tam, gdzie jest 
urządzenie elektroniczne i o 30 proc. 
,ieśli system alarmowy połączony Jest 1. 

M.O. 

Powstal w Krakowie i nuywa się 
DGG-16" od nazwisk konstruktorów: .. 

dr ·Ryszarda Du·lskief!o z AGH oraz ka­
pitanów z WUSW mgr iniytlierów Bogu­
s!awa Glogowsk!ego i Bogdana Gali~OIV 
s~iego. Składa s·ię z komputera l wielu t.er 
mionali. które inStl).iuje s.:ę W j)001.()Zeg61. 
nY,ch pomieszc~eniach . Ma 16 tysięcy 
możliwości połączeń, reaguje U!\ dym, 
światło, nailiejszy fUCh, dźwięk, obywa 
się bez syreny bądź <!zwonka. czy Inoe­
go sygnału alarmującego. ploozącęgo 

złodzieja. Jest str6tem bezbłędnym, 
d~k&nałym, wręcz Idealnym i na 
razie jeszcze pełni służbę eksperyment.al 
nie, w piętnastu miejscach w kraJu. 

Zanim elektronika obejmie etaty stró­
żowskie i zanim zastąpi nasze powszech 
ne zamki ,.lale" i kłódki, co mamy ro­
bić mY. ludzie prywatni? Jak mamy pil 
nować naszych mieszkań? Milicja ra­
dzi: wzmocnić ~amki, drzwi opatrzeć 

bolcami, zamykać okna, wejścia na bal­
kony, strychy i do piwnic oraz rozmaite 
włazy. Zachować ostrożność przy wpusz 

' czanlu do domu os6b nieznajomych. Na-
wiązać znadomości z sąsi~ami. Kupić 
psa! Mieć oozy otwai"~ na. wszystko, CJ 

$ię wokół dzieje ... 

• 
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"CIĘŻKIE CZASY" 
W HISTORYCZNYM 

SOSIE 
o 

Dzi§ nie moina wystawlać Bałuckiecu 
według starych wzorów. l'ubliczno~ć 
żąda szct·szego spojrzenia: mo*e od nie 
sień do wspólczesności'l mot.c osadz~· 

nia fabuły w historii'/ może rozmowy 
o cechach nat·odowych 'l 

l tu rodzi się Istotne pytanie o gt·tu11 
ce ingerencji rezysem, o pt·awo do do 
konywania zmian, do pt•zyplsywanla nu 
torowi IntencJI, które jemu nic pt"Zyszly 
by do głowy. KaMy •·eżyser odczytuje 
na nowo tekst sztuki. Formninie n ic 
ograniczono nigdzie jego prnwa do do· 
wolnej Interpretacji: może być ~!omlet 
we !raku. może być Balladyno nn lion 
dzie. A przecie-> b,vwają pomysły udane 
i chybione. takle. które s>tukę czynił~· 
wydarzeujem artystyc>.nym l takle, któ 
•·e niosły jej klęskę. 

Pierwszy akt .. Ci~klch CVlsów" 
brzmi tupetnic współczellnlc: tyJemy w 
trudnym okresie, trzeba dokono~ pne­
mian w .l(ospodarce Alt• prcmicrowy•rl 
widzom trochę markotno zrobiło się, 
!;'dy w dniu Ol!łostcnln komunikatu 
PAP o nowych cenach. uslvs>.ell rcccp· 
tę 2:uryły: .. Podrotala kawa, pij~ sobiP 
polewkę albo żurek na ~nfadonle. n ie 
stać mnie na pleczeri, jem kastę i zie­
mniaki. nic mam no wino. piję wodę". 
A jak~c pyszny l współc>-csn.v jest 
KwAsklewicz z utv~klwonicm · ,.Wiem z 
$1Ół'lf, te •lę nic uda. bo 'ltJ/ mamy ta­
kie psie szczę~cfe. i~ do cuQo sfc toe· 
żmiemy, to sic nie uda''. Cdy ze sceny 
pada zapowieM pn.yjAzdu wysoltó po­
stawionej o~oby. piAI\V pt7.<>mlnn eko­
nomicznych blorn w leb. n WS7.y~ry dt 
balują Jak zouanlzown~ przyJc;elc: 
"'rrzel>a umbro<! lcomitet. prezesa., wlec 
prezesa. sekretarza. Nn.~!epnie !)odzieli· 
my się na seTccje: "rzy;p,fla. pospodar· 
czą, dekoracyjna ftrl" 'l'ak, lnk. Je~!~ 
tny wśród •wolch Nl~wMnc. *c urod1.0 
nych sto lat wcz~nlej. 

Ale zamla"t •nr~•":~"'>lnneiiO k~lęcla 
"~llcyjsklego dwllrku 1-)e~d?.o "''' 

deńskn pr:twie-damn t zaczynajq •i" 
komediowe przep"chnnki. sp<tda temoo 
akcji 1 WIII!J\ oodeimow~nvch proi>IP· 
mów. U Bałuckiego wszvstko clobl'71' 
się kończy· wrśmlanl 7.0Stnli ci. r:t6!'7.1' 
uwierzyli w notcl!P ksiecln. wledeń•k• 
dama pojechnla •oble> n rnd·P:llliPnk~ 
Bronia wyszła za mąż M nauC?t>nea" 
solidnelto go~podarowanla mlode~:o 
Zuryłę. 

Takie rozwiązanie nie salysfnkcjon" 
wało reżysera l - jak 54d1.ę - nic 79 
dowaliloby widzów. Po~ł1tnowił W i<'<' 
Lech Terpilowskl nadać tej opowiastce 

• 

g!~bię historyczną. a spirytus movens 
wszystkich przemian uc•ynił Babcię. 
'B:1bci nie ma wśród scenicznych postaci, 
u Bałuckiego mówi się o niej. U Terpl­
łowsklego jesl Stoi na balkonie l z gó­
ry śledzi akcję, a nawet nią kieruje. 
To ona strzela z procy do czarnej ścia 
ny to scenografii za chwilę). co - jak 
sądzę - należy rozumie<' jako próbę 
obalenia rzec;;ywistości. Babunia coś 
rozrzuca z wysokości raz dla szczęścia, 
roz dla propagandy. wreszcie staje n:l 
czele finałowej Rrupy 

Din Terplłowsklego. w odróżnieniu od 
Bałuckiego. zgoda na malżeństwo Bro­
ni , Karola nie jest finałem. ?rzedwe­
sclne pląsy przerywa 1!\Valtowna burza 
t plorunami t wiatn•m historii Karol 
l .Julek nafas:o:eroW8l'l ulotk"--ni udajq 
•'e do stolacel na <?czyCIP schodów ro7. 
świet\onel prAwie-damy, rzyli do Wied 
nla Bron<;~ pada u stćp <chl)d(lw. ze 
srenv 7.1'10"1 ią nieoceniony Matlachow 
ski. (St·onla to po reżyserskich zmia­
nach n nJbardziej nieloP.ioma> 00$!~1' 1) 

A kiedy jui wiatr Historii skończy 
wiać. ro~le!l'n'l się d~w•ęki pieśni ,.My, 
t>iel'\vsza brygada". Po prawej stronie 
stanie gt·upa pań wd~ięcznie machają­
ca chusteczkami, a z tyłu sceny, :> p()d· 
ticmi, wyłoni si~ grupa mężczyzn, go­
wwych do boju. na czele z Babcią -
ni to powstanccm styczniowym, ni Pil 
sudsklm w spódnicy. 

Tak to z .. Ciężkich czasów" t•odzi się 
rewolucja. Daję g!owę, te Bałucl<i tego 
nic wymyślił. Patos historii zdet·zony 
z wcześniejszą błazenadą okazał si~ pu~- · 
tym balonem .. Ciężkie czasy" nie wy- · 
lnymaty historyc7.ncgo sosu. 

Ten sos w wyrazłe scenograficznym 
jest C?.arny t foliowy. Otacza scenę ze 
•vszystklch stron. wylewa się z lóż, 
okalaJ~cych ~cenę. sranowi tylną ścia­
nę. leży na podłodze. Masmn? Błoto? 
Bryja? Symbolika trudno zrozumiała w 
trnl:cle pt7.edstawienlo, stanowiąca kon 
trasl do p.,radnych strojów i scenicz· 
nci po~ody. Logiczna z perspektywy fi 
nału. Ale zgoda na nią jest również zgo 
dq nn finał. a o tym juź l>ylo 

Zespól Aktorski zagrał Bałuckiego l 
lyll:o Bałuckiego. Na scenie byty śmiesz 
r.c tlgury. sarmackie gesty. prownincjo 
nalne intryżki, muchy w nosie itd. Ca­
lv tradycyjny. komediowy sztafa7. moc 
no 1 rącąc~· myszką. choć przecie? chwi 
IAmi >.abawny. Ludzie na scenie nil' 
mieli ?.lldnPgo ooczucia przes?.lo~c! ani 
prr.v~~ło.~cl. żadnej historii . niewoli. re 
wolucji. P~wnie włA.5nie dlate!(o rety­
serski finał oka>.ał •lę zg,·zytem. 

KRYST YNA ICAMIŃ'il<A 

Michał Bałucki: Ciężki~ cza$y. Inscęni 
zacjo l reżyseria - Lech Terpiłowsk i , 
soenol!r'afin - Kubo Konar>.:ewskl. plas 
cyka gestu i ruchu .._ E\va l?uchal$ka, 
opracowani~ muzyczne - Sławomir 
Pieh·zykowskl. opracowanie ti?.wiel<owe 
- Alina Lanlll'Oan. Obsada: Babclę -
Beata Chot·ą:iykiewlcz. Lechicki - Ma 
rek t.vczkowskl. JuUUS7. - Andrzej 
t<ietliński. 'Rrnnitt - A'!at~ Witkowsk:a, 
7-urylo - Mare'< Pudelko. Knrol -
Zhl~niew Moskal. i':atalkll - '<rystyna 
Kacprowicz. Bajkawski - 7.bil!nlew 
Grnczyk. Aurora - !\!aria Wójcikow­
•k~. Tdalla - Grażyn'ł Sulikowska. 
Giętkow~k! - Wacław Welski. Petrone 
h - ~n,:h r.ewn~dowska. 1{\v:Jskitt-­
wlc:?. - Zd7.1slllw Latoszewski. Leonl­
elas - Wojciech Dcn~ka SłllŻ<'\CY -
Eus:eniu•:>. Paukszło, ?T:ltl!!chowski -
MarPk Czyżewski. Premiera 14 łistopa· 
da 1987 r. 

Ocf lewej: Marek lĄ}czkOWłkl jako Lechnlcki l Andrzej Kiet!iński w roli 
Juliusza l 
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dra dziejach P ols ki 
• 

Władysław :<orcz 

Dlic.lc ł'oloki od ntoO\entu wy•l~picnta 
jej na widownię polllyc~ną t.uropy 
swiąuly się w •Po>ób " yj~l.:owo ŚCI· 
•h· s donccum, dwóch ..-.e::: Wbly i 
Odry. TeJ pod•tawoweJ prawdy nie da 
się podwai)'ć, mimu, !t w nas~ej histo­
rii nic brakowało próiJ ~epebni(eia na• 
wad Odry i ograni cunia nas~cj etr<Y· 
>lencJi narodoweJ wyląexnle do tcr)1o 
rium naJbllt .nc;:o Wiśle. 

Jut z.a plet·wszych Plnstów do Bole­
•lawa Knywoustcgo w!ąca1!c, Jt$ztal· 
towartle się państwa pol!<klego • najwat 
niejsze wydarzenia politycoz.nc rozt;'<'Y· 
wały się n ie nad Wisłą a nad Odrą. 
Swoim ;,nact.enlcm politycznym Odra 
znacznie górowala nad Wisłą. Odra by 
la nasz~) najstarszą granic~ zachodnią, 
o utrzyman ic której stoczono wiele 
wnlk z naporem cesarstwu niemieckie­
go. 

Niewieikle p~i1stwo plemienne Polan 
rozciągające się mniej więcej między 
Jeziorem Gopłem n Poznanlcm, bord'lo 
szybko wyszło por.~ t e swoje notuulno 
grnpice, f(dy na l,cgo c~lc stanął nau 
pierwszy. historyczny W{ndcn Micszl<o l. 

Koncepcje poUtycme. kt<>rc t'Ozpoczął 
realizować Mieszko jut około 9ti0 roku, 
doprowadzlly go do brzegów środkowej 
Odry, gdy zaJmował niewielką nad· 
odrzaitską krainę - Ziemi~ Lubu~ką. 
Konsekwencje tego faktu były d la dal 
szych losów oraanizowanego p~zez 
lllieszkn pań.stlva nade~ donlo~lc. Ju1 
bowiem w r. 963 doszło do pierwszej 
zapisanej w źródłach wojny o Ziemię 
Lubuską. 

Prawdopodobnie bowi~m ziem:a ta 
powstawała pod bezpośrednim wpły­
wem innego państwa slO\\iańsk!CJ;o -
Związku Wlelecklego, rozciągającego się 
na północ od Ziemi l"ubusk•eJ nad obu 
brzegami dolnej Odry. Fak~ usadowie­
nia si~ nad środkową Odrą nowego S'l 
~ioda, intencjo kt.6-rego w dalszym je;;o 
d~ialaniu mogły wydawać się podejrza 
ne. doprowndzil do zbrojnego konfliktu. 
Jeśli zwrócimy uwagę, u do lokalnego 
starcia wmieszał si~ .groźny margrabia 
cesarski Gero IV wyprawie swej pod­
chodząc w pobllte ówczesneJ granicy 
paitstwa Miesekowego, od rozu Ulryso­
wuje się grotnc połotcnie młodego pań 
stwa polskiego, tym bardtlej te nasz 
sąsiad poludniowy - Czechy, w które 
go rękach znajdował się Sląsk, były 
sojus~nikiem Związku W1eleckiego. 

N'a szcz~ście Mieszko l w tym arcy­
trudnym połoteniu potrafli znaleźć roz 
sądne wyjście. Zawarł układ z Cero­
nem godząc sl~ na placenic trybutu ,.z 
ziem po rzckq Wnrtę". Dziś jut history 
:y są zgodni, te chodr,llo tu o Ziemi<: 
Lubuską. Równocześnie modyfikując 
swój dotycbcuuow,y p lan w stosunku 
do ziem nadodrzańskich, zawarł on so­
jusz z C'lecham!, przypiec~towany ty­
powo politycznym malteństwem z ksh:i 
niczką Dobrawą, rozbił groźny dla Pol 
ski sojusz wl~!ecko - czeski. Pótniej­
sze walki z (Viełctam!, wspomaganymi 
przez politycznego awanturni!ca. uc!eki 
nlera z cesarstwa - Wichmana, były 
e tapami podboju Pomorza Zachodniego. 
!lhmo przenkód ze •trony cesarstw.<. 
najazdu w roku 972 margrabiego Hodo 
na na Polskę, zakończonego walnym 
zwycięstwem Mieszka w bit wic pod Ce 
dynią. ataku samel(o cesarza Ottona 11 
w r . 979. Mieszko zt"ealizował •wój l(łó 
wny plan 1 opanował uJśc!c Odry, u ­
flruntowujl\c swą wł~dz.ę na wybrzełu 
b3ltYCkim od ujścia Odry po ujśc-:t' 
Wisły. 

Na koniec ostatnim etapem roz•zervo 
n ia panowania Polski nad brzegam' 
Odry stało się usunięcie Czechów Zt' 
Sląska l włączenie tej dzielnicy w obr~b 
pat\stwa polskiego. 

Te, w dutym skrócie przedstawione 
wydarzenia polityczne, u zarania dzla­
i<lw Pols~i. z daleko w przyszłość si~­
•ającyml konsekwencj:lml. rozcgt·ałY 
się nad Odt·ą. Odra była główną osią, 

wokół któri!j rozgrywały stę wsZY$tk.c 
wyo.a.u:.:ma decyeauJąc.:e o pri:YS'tf.)Cn ło 
sach nasze.;o pai1$lwa. Jut ~iie..uo ue 
alizowal podstawow4 mysi, Kt<>ra paro 
krotnie w póiniejszej h.stort1 kop.owa 
na była i powtar-<a•la. Myśl ta sprowa 
dza Sl~ do !>twierdzenia. ,_A~ •;tu p~~ l­
da jedną z ztem nadodrz.ańsktch (Po­
mon<' ~chodrue. Zietru~ Lui>uską lub 
SląSK). ten konsei<wentn:e będzie tm:c 
rzal do objęcia swą władzą potostałe 
Ziemie. Podstawowym Czynnikiem CC· 
t~rminującym tal<i stan rzeczy jest 
Odra, spajająca wszystltie trzy ziemie 
w jedną ca!osć. 

Z dokonanych dotychczas spostrzcicil 
narzuc:;t się oc.zywi"Sty wniosek: w cht­
gu prawie dwuwiekowej historii nasze 
go państwa polityczne znaczenie Odr~· 
górowało nad gospodarczym i zdecydo­
wanie przewyższalo pod tym względem 
rolę Wisty. 

Dwie najważniei••e wojny t ces~1·· 
$l wem, za Bolesława Chrobrego (1005-
1018} l za Solesława Krzywoustego 
(ll09 r .). rozegrały się głównie nad brze 
gami Odry (poza jednym sporadycznym 
przypadk-iem dojścia Niemców pod Po 
znari). Odra stanow'iia główną linię 
frontu w r U09. której Niemcy n:c 
przekroczyli. Zwycięstwa Polski w obp 
wojnach zadecydowały o utrzymanit• 
naszej najstarszej l;ran icy zachodniej. 
w której Odra odgrywała rolę łączni­
ka pomiędzy krai11ami Jeźącymi nad jej 
brzegam:. 

Nawet w okresie rozbicia dziełnicowe 
go po!itycz.ne znaczenie Odry nie 
zmniejsza się. Interwencja cesarzy Kon 
rada li {na rzecz wypęd'lonego z P ol­
ski seniora Władysława) i szczególnie 
niebezpiecz11a Fryderyka Barbarossy 
(1157 r.), która doprowad1.ila do podpo­
rządkowania cesa."'ZOWi Bolesława K~­
dzierzawcgo l zmusiła w końcu nasze<;o 
księcia do oddania Sląska synom \VIA· 
dysława Wygnańca, truały na celu upo 
nadkowanie spraw poHtyc;mych nad 
Odrą, z wyrainą korzyścią na necz ce 
sarslw:o. 

Nad tą samą Odrą jednak została 
wskrzeszona idea jedności państwowej, 
w państwie dzielnicowym HenryJca 
Brodatego podczas gdy w pozostałych 
dzielnicach przeważały tendencje na 
rzecz rozbicia feudalnego. Wprawdzie 
nie doszło do realizacj i tej idei. nienl· 
niej sam fakt jej przypomnlenln, co o· 
znaczało opowiedzenie się za zJednocz<) 
nym państwem, zasługuje na szczegól­
ne ~aakcentowanie. Mimo rozbicia d?.icl 
nicowego, Odra znajdowała si<; nadal w 
obn;bie ściste~o oddziaływania Polski 
jako całości. Dążności zjednoczeniowe 
bowiem znad Odry kierowaiy sit: w 
stron<: pozostałych dzielnic lezących od 
niej na 1vschód. 

Ta niewątpl!wa łąCZilość Odry z resz 
tą Pols~i została rozerwana w polowie 
X!ll wieku, gdy to książę ówczesnej 
z:emi Lubuskiej Bolesław Rogatka (naj 
starszy syn Henryka Pobotnego). p:a!! 
nąc rozstrzygnąć konflikt ze swym 
młodszym bratem Henrykiem Wrocław 
skim, w zatrua11 za ob!ecaną pomoc od 
stąpił margrabiom brandenburskim 
:ewob~zeżną Ziem:ę Lubuską. 

Od tego tra~:cznego momen\u Odra 
;>rzesta!a być rzeką graniczną. znajdu­
jącą sio; pod bczpośredn!mi wpływami 
Polski. Nad jej brzegami usadowił •i~ 
~rożny przeciwnik . wspierany przel 
wszystkie antypolskie ugrupowania nic 
mieck:e. który zmierzał do roz.szerzenia 
swych wplywów kontem z iem leżących 
na wschód Odry. tj. przede wszystkim 
Wielkopolsk i. Pod be:opośrednią bowiem 
groźbą agres}i brandenburskiej pozosta 
wali k$iążęta wielkopolscy aż do chwili 
koronacji Władysława Loklelka (1320), 
jako króla zjed{!oczonego królestwa 
nolskiego. Sam zaś fakt zjednoczenia 
rozdartych przez prawie dwa wieki 
ziem polskich. nader doniosły dla dal­
szych losów Po!sk i. nie oznaczał obJ~­
cla granicami prze7. nowe k1·ó!estwo 
Odry l Jeźących nad nią ziem. Nowe 

grenlec t.'lchodnlc królestwa polskiego 
przebicJały dość daleko od Odry. ,1 111 
l>owicm Pomorz~ Zochodnle, przez dlu 
g1 czas n~qdzonc pl"'tez rodzimą dyna­
~tlt:, a IX> klórt wycią~:all już swe ręt-e 
Bro.ndenburczycy, .mi Ziemia Lobus­
ka - ani SiliSk .aJmowany stopniowo 
przez Luksemburgów, królów czeskich 
i cesdrzy niemieckich - n ie weszły w 
skład zjcdnoc7.onc~;o przez Łokietka 
królestwa polskiego. 

Nie owaczato to Jednak, że zarówno 
Loktetck jaK l Kazimierz Wielki zrezy 
gnowal! z prób dokonania zmian za;st­
malych nad Odrą Wytrwały Łokietek 
tor.;antzownl wyprawę wojenną przeci 
wko Brandcnbur&ll. która miała Polsce 
przywrócić >tare JeJ :tranlcc nad Odrą. 
Pocz:]tkowy sukCe$ tCJ wyprawy - doj 
ście at pod bramy F'ranklurtu - prz:' 
pomocy zjednnnych Polsce wojsk J:tew 
skich zn•weczył Zakon Krzytacki ude 
rzaJ11c nn Połskę od północy. Lokie­
lek co pr~d~J zmuszuny był do zawur­
Ci1 pokoju t Brandenburgią, w zna­
nym układz•c londsbersklm (gorzow­
sltltn). by cały wysiłek ~brojny zwri>· 
cic prtcclwko Kt·zytakom. Rezultat zu< 
wyprawy przeciwko Brandenburgii pr>y 
niósł Jedynie odzyskanie l:asztclan ti 
mlędzyrzeckicJ. Odra w środkowym 
swym biegu pozostawała nndal w r~­
kach Brandenbttrgll. 

Sprawy ziem nadodt·zańskich n ie obo 
j~tnc były równic?. Kathnicrzowl Wiei 
k lemtt. W wyniku •ablcgów dyploma­
tycznych ud~11o s!~ mu włączyć w gra­
n ice Polskl ~naczną cz~ść Nowej Mar­
chit zamknl<;tcj od południa Notecią, 
Cwdą od wschodu. Drawą od zach<Xiu 
i posiadłościami ks!ęst w a slupskic~;o 
od północy. No tym terenie Jeialy gro 
dy: W:liC?:, Drnhiin i Czaptinek. Nie mó 
wiqc o kilka Jat wczcAnleJ uzyskanych 
dwóch st:lrych ~;rodach polskich: s~n­
IOku i Drczdenku PO\\T6t Polski nad 
Odrc: Kazimierz wlqzal z osobą swe­
go wnuka Kaźka Szczecińsk!e~o. któ­
re~o pragną! widzieć na tronie po:­
skim ; któremu umlcrai;lc zapisał znacz 
ne posiadłości w sameJ Polsce licząc $!0: 
~ P•ozcjęclcm p!'ZC?: Kotko tronu w Kr:l 
kowle, co oznaczaloby wlączcn!e w gra 
nice Polskl ujścia Odry, jako d1iedzic­
twa Kaika ora• - księstW:l slupsk•c­
:;o. którego równlct Kafko był spadko 
b:er<:ą Niestety, tych znakomitych p:a 
n6w nic udało siQ zrealizować z powodu 
s1>tzćciwu Ludwiku Wii~!t:UII!l!J!6, lrt6-
ry uniemotUwił rcal!zac~ testamentu 
Kazimierza. ora~ pewnej nicudolności 
samego Kaika, nic umic!ąc~go działa<.' 
zdecydowanie we własnej sprawie. 
Następny okres w dziejoch Polski -

jogiellot\ski, który doprowadził Polskę 
do pozycji jednego z mocarstw curopej 
skich, din ziem nadodrzańskich nie 
przyniósł nic nowego. Odt·a pozostała 
nadal z dala od ówczesnego palistwa 
J>Giskiego, rozrastającego si~ daleko na 
wschód. Trzeba JlOwicdzleć jasno l ot­
wai'Cic. Jaqlellonowl<l zajęci ziemiami 
na wschodzie, zupełnie nie r<Ytumieli 
problematyki nadodrznłlskiej. Nie za­
tem dziwnego, że nttdarzajqcc się w XV 
wic!cu, za Knzlmlcrza Jagicllończy·ka 
mcrlll wosci odzyskania Slqskn nic zo· 
stały wykorzystane. Nawc~ naJkorvqsl­
nieiszy moment, gdy na lronle czeskim 
z.1siadl najstarszy ~Yn Kazimierza. a 
namiestnikiem Sl~sko, p~ król!<otrwr.· 
łym okresie Jnnn Olbrachła. został naj 
młodszy z Ja>,t!cllończyków - Zygmunt 
nlc n!c z~obiono dlll sprawy polsk:ej 
nad Odrą. Zyr,muntowi Staremu całko 
wicie wystarczył fakt. te ziem:e nad­
odrzańs!< ic (SI~~k) tY.>Z.OStajq w rękac!l 
dynastli j~glellońskiej. 

Do sprawy Odry, jako granicy pań· 
stwowcj, do końca XVIII w:eku nie 
wrócono. Co najwyżej \V czasie Oświe­
ccn!n sporadycznie wymieniano Odrę 
(H. Kollątnj) jako kiedyś polsk'l rzekę, 
bez jak!chkolwlck jedn•k konsekwen­
cji poJitycznych. Tym bardziej. te z!t> 
m:c nadodrzańskie, Po:norze Zachodnie. 
Ziemia Lubuska 1 Sląsk zostały zjedno 
czone pod berłem kró!a Prus. Panowa 
nie Prus nad Odr~ dotrawaro bez przer 
wY do roku 19q5, Dopiero zwycię~lcie 
t~kżc dl:l Polski zakończenie H wojny 
świRtowej oraz Uchwały Poczdamskie 
przywróciły s tan sprzed tysiąclecia. Od 
'1-odzona Polslca stanęla znowu na swej 
naJstarszej granicy zachodniej. Wszy­
stkie bowiem ziemie nadodrzat\sklc splę 
te rzek'! Odrq sta ły sl~ ponownie pol­
skie. 

Tak w dutym skl'ócte przedstawfają 
sl~ dzieje Odry w tyaiącl otnim okr~le 
nn.nt;J narodo.we;j historiE. 



• 
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- Nie zapalałam .światła - mówtła da lei. prze 
BU\vaj~c się ku wyłącznikowi, jak gdyby chciała 
lO przekręcić - bo bałam sh:. te Melania zci­
d:t,ie z tobą. - Zacu:ła sic: bawić szlafrokiem, jak 
gdyby chciała 7.awr6cić moJe myśli ponownie 
J<u tematowi, który ją najbardziej mtcrcsow~ł. 

Zdałem sobie nagle sprawę , te~:o, te bylob~ 
rrec_zą okrutną uciec nie okazujqc rdrobiny czu-
IOścl. . 

- Naprawdc: musu: JU< lecieć - powiedzia­
łem puszczając płaszcz l kapelust i przysuwając 
su: ku niej. - Przykro mi. <C akurat teru mu­
szę cię zostawić ... w takim stanie ... 1 chwyci\v­
szy rękc:, któr~ miała zapalić światło, przyciągną 
ł~m 1'1 ku sob•.e l ObJąłem. N(c opierała sic:. Prze 
c•wme-, odchyliła głowc: do tyłu i podała mi war 
l:i. Wnet miałem język w JeJ ustach. a ona całym 
CJałem. rozluinionym i ciepłym. przesuwała sic: 

. J:orącz.'<owo ku mnie ,.Pośpicu sic:, poSpiesz" -
,usly~zał~m znów słowa <.:urłeya). Bc:dc: szybki -
, pow•edz•ałem .sobie nie p•·zcjmując si~ tym, czy. 
wykonam )ak•ś gwałtowny ruch. czy nic. Wsun;1 Iem rc:kc: pod J~ szla!rok i 'l;munyłcm palce. w 
JCJ kroku. Ku memu zdumieniu sic:gn~ła po mój 
rozporek, rozt>i~ła go l wyj~łft kutaso. Oparłem 
Ją o ścianę l 1>o~;-vołlłem, hy położyło go r1a sweJ 

)> .•• Była rozognrona. świadoma kaidego r uchu 
~ozmyślna i władcza. Posługiwala $1~· moim ch ... ; 
Jak gdyby był jeJ prywatną )VIasnośclq. 

Ni~zr~cz.nie było wchodzić w nlq na stojąco. -
Polozmy s·~ tutaj - wyszeptała· padajqc na kola 
na i pociągając mnie za sobą. . 

- Pruziębisz się - powiedzlałem ,.;dząc, jak 
gorączkowo uwalnia sic: z..._ubrania. 

- No lo co - odparła !ciągając mi spodnic i 
wciągając mnie w siebie w pośp1cchu - O Bo­
że - jęknc:.la, znów zagry~jąc wargi i ściskaj~c 
mnie za JaJa, gdy powoli .,C: w nią zanurzałem. 
- O Boże. daj mi 110 ... włóz do kor\ca! - dysza 
la i jęcz.~!a z rozkoszy. 

Nie chc~c s:.; ·•alychmiasl zrywać l chwytać 
za płaszct 1 knf.. . .;l, zostałem w niej, z kutasem 
w środku, sztywnym Jak taran. Była tam Jak 
dojrzały owoc. a miazga w środku niej oddycha 
la. Wnet !>O"z~lem, jak turkocą dwie małe fla~i, 
Jakby kw~at su: kołysał, a picS7.Czota ptaków by 
la ruewymowna. Ruszały si~ swobodnie. niezde­
cydow.anyml, konwulsyjnym! ruchami, ale łagod 
nte, .mczym jedwabne !la~i na wietrze. 1 na~tc 
przeJęła kontrole: ' nade mną: ścianami p .. wycls 
k~la mnie, szclypiąc l obeJmując do won, Jak 
goyby wyrosła leJ tam ntcwidi!aln:r rc:ka. 

Leżąc całkiem bez •·uchu, poddałem się zr~cz­
nym manipulacjom. ("Pośpiesz sl~. pośpiesz .. ) ._ 
Ale przypomnialem sob.fc wyrainic, ic mówll. 
iż tyje. Zawsr.e mO!llem wziąć tnksówk<:. par~ mi 
nut w te czy wewte nic grało 1adneJ roli. Nikt 
by n ie podejrzewał, te po to tostałcm. · 

(Czerp przyjemność, p()kl trwa ... czcn> przyje 
· mność) .. •· l . 

Teraz wiedziała jui., te nic ucickn~. Wiedzia­
ła, ie moie przeciąs;nąć SJ>•·aw~. He tylko zechce, 
zwłaszcza leżąc ipokojnie, p ... tylko wewnętrzną 
p ... , t•in~ć be"'"lYŚłnym umysłem. 

Dotknąlem ustami jeJ ust l zacząłem Jq rżnąć 
językiem. Potrafiła wyczynlać cuda swoim J~zy 
kiem, cuda, o ktorych zapomniałem. Czasem w:m 
zgiwała mi się do ~:ardła, jakby chcąc, bym .:o 
połknął, cusem wyjmowała całkiem wsłuchując 
się wyczekująco w sy~:naly z dołu Raz nawet 
całkiem wysunąłem kutasa. dając mu odetchnąć 
świetym powletrum, al~ chciwie chwyciła ;:o i 
mow wsunęła w siebie, rzucaJ:~c sic: naprzód. że 
by dotarł do dna Pot~m wycłą:;nąlem go niemal 
do skraju jej p ... l jak pies t will;otnym nosem 
wąchałem Ją czubkiem czubka Tego było jej Z.'\ 
wiele, zacu:ła pr:t,ttywM orgazm, długo wstrzy­
mywany orgazm, który wyl>uchnął miękko jak 
pięcioramienna gwiazda Zachowalem zimną 
krew, te gdy wpadła w spazmy. ruszałem się w 
niej jak s?.'llan.w bok. w dół i w t:ląl>. 1 powro 
tem. zanurzaJąc &Ie:. wycofując. dtgając. rżnąc, 
ab>olutnie pny tym pewien. te nic wytrysnę, do­
póki nie będę całkiem gotów. 

Ale zrobiła coś, czego nic robtła nigdy przed­
tem. Zatraciwszy się w sr.alc, jll'yząc moje wn•·• 
gi, molo gardło, uszy, powtanA)I\C jak oszalały 
automat .. Daj mi, dniej. daj mi. dalej, dnj mi, o 
Boie, daj mi, daj mi'' przechodziła od orgazmu 
do orgazmu, posuwając, rzucając, unosząc si~. 
krecąc dupą, podnOS74C nogi i okręenJqc Je wokół 
mojej szyi, Jęcząc, wat·czqc. kwlc7.ąc jak śwjnja, 
a potem na11łe całkiem wyczerpałł:l, zaczc:la mnie 
błagać, żebym skor\czyl, tcbym wystr?.clil. .. ,.Strze 
łaj. strzelaj ... bo oszaleJe:"'. Leżała jak worek ow 
sa, zdyszana, spocona. bezsilna. zgrzana, a ja z 
rozmysłem przesuwałem ch ... tam ! z powrotem, 
gdy zaś pr:t,tiułcm Jut. J>lccuń, ziemniaki. sos i 
przyprawy, wystrułiłcm w sam środek jej łona, 
niczym ładunek pod wysokim napi~cicm. 

- W metr:t,e sllu·ałem się przygotować na lo, 
co mnie czekało. Podświadomic czułem, ze Monie 
n ic nic grozi. Prawdc: mówll)c, nic byłem zasko­
cron)', od paru tygodni ocrekiwalem cze~oś w 
tym rodzaju. Kobietn nic moie udawać obojęt­
ności, gdy zagrożona jest cala Jej przyszło!<:. 
Zwłaszcza kobieta. która czuje sic: winna. Nic 
wątpiłem te zdobyła sf~ na jakiś dcspera~i wy 
czyn, ale wiedziałem równ!ct, ie Instynktownie 
powstrzyma si~ od naj~orszcgo. Najbardziej ba­
łem sie. że pokpiła sprawc: z pracą. Moja cieka 
wość rosła. Co zrobiła? Jak to zrobiła? Czy pla 
nowała to wiedząc. ~ Curlcy l•l uratuje? W ja­
kiś perwersyjny spo<ob pra<:nąlcm, by jej opo­
wieść była pnckonująca. nic chciałem usłysu>ć 
śmiesznych, dziwacznych historyjek, które w 
IDOim niepewnym poloi.emu przywiodłyby mnie 
do histerycznego śmiechu. Chciałem te~o wysłu 
chać oboJętnie - wyrozumiały i smulpy, bo czu 
Iem wyrozumiałość i smutek. Dramat zawsze 
dziwnic na mnie działał, Z<~wszc uświadami~ł mi 
śmieszność. szczególnie qdy kr'yly się za nim mo 
tywy miłosne. Moż~ dłnte~to w chwilach rozpaczy 
1.awszc potrafiłem śmiać si~ z sameM siebie. W 
chwili. J::dY zdecydowałem się działać, stawałem 
się kimś - innym. - akto••cm. l zaws1.c~ prze­
sadzałem w swojeJ •·oll. Przypus7.Czam, ~c u pod 
-staw lęJ(O dziwnogo >achOwanln kryla sic: nieulr· 
czalna apatia do oszustwa. Nawet jeśli chodziło 
o ratowanic własneJ skory, oswkiwałcm n!echr,t 
nie. Złamać opór kobiety, sprnw!i:, by cic: poko­
chała, rozbudzić jej zazdrość, odegrać ją z pow1'Ó 

tern - nie byłem w stanie dokonywać takich wy 
czynów choćby podświadomie, korzystając z do 
zwołonych metod. Nie odczuwałem tryumfu ani 
zkdowolenia, dopóki kobieta nic poddala sic: do­
browolnie. Zawsze byłem złym zalotnikiem. t-al 
wo się zniechęcałem. nie dlatego, że wątpiłem 
we wtasnc siły, ale dłat~o. że sobie nie .ufałem. 
Chciałem, teby kobieta sama do mnie przysz.la. 
Chciałem, teby sfę zalecała. Zbytnia śmiało>c 
mnie !lie zraiala. lm ob!c:dn~j się oddawała, tym 
oardz1eJ Ją podz.twiałem. Nienawidziłem dziewic 
• kruchych kwiatuszków. La fcmme latale - oto 
mój ideał. 

Niechę!nie przyinajemy, że bardzo byśmy chcic 
li być nie,Volnikami. Niewolnikami i panami Jcd 
nocreśnie! Nawet bowiem w miłoSci niewolnik 
to tylko pi'Zebrany pan. Męi.czyzna, który musi 
zdobyć kobietę. podporządkowac ją sobie, na;:ią~ 
do swej woli, ukształtować zgodnie ze swoimi 
pragnieniami - czyi nie jest niewolnikiem swe. 
!!O niewolnika? Jakie łatwo kobieta w t<'lkim 
związku moie naruszyć równowagc: wbdzy! Zwy 
~la !(l'Otba samodzielności ze strony 'kobiety, a 
jut chwacki despota odczuwa z.awl"oty ~łowy. 
A1c jeśli $ą w stanie rzucie si~ rra siebie do u­
traty tclu~ . .niczego nic ukrywając. oddając wszy 
sll<o, jeśli przyznajq sl<: sobie, ~c S'\ wzajemnic 
uzalc~nieni. to czyi nie ciesz,1 się d7J<:ki temu 
r).icocukiwaną wolrlO:lcią? MQiczyzna, który przy 
: naje sic: przed sobą, t.e je~t tchór·zcm, uczynil 
lu?. k1·ok ku oo'annwaniu wlasnec:o slrorhu. A 

• 

Henry Mil!e; 

' 

• 

' 

mQiczyzna, który szclerze siQ do tego pnyznajc 
przede wst.Y.stkim, który chce, by uznano w nim 
tchórzostwo i brano je po.d uwagę - ten mote 
zostać bohaterem. Często jest zaskoczony, gdy 
n.adchod~i decydująca chwila, ponicwat okazuje 
••~. ?.e n1c zna strachu. Przestawszy sic: bać, :te 
uznany zostanie za tchórza, przestaje być lchó­
r~n; i trzeba tylko -okazji, by przemiana stała 
••<: )asna. Tak samo w miłośei. Mc:żczyzna, któ­
ry przyz.na się sobie i innym a nawet uwielbia­
nej kobiccieJ że można go sobie okreeić wo!tół 
pal('a, te iesl bezradny wobec drugiej płci, za-
1.\Vyczaj odkrywa. ie jest silniejsty z nich dwoi 
g a. 

Nic nie załamuje kobiety szybcie i niż całkowi­
te poddanie się. Kobieta jest ~:otowa na opór na 
obłętenie, bo tak ją wychowano. Cdy nic t,.;.!la 
na opór, pogrąta się po uszy w pułapce. Zdolno>ć 
caJko"itego, pc~nego odda\Vania sic: to najwi~­
kszy luksus, na jaki nas w życiu stać. Prawdzi­
wa milość zaczyna się w takim momencie rozto 
pienia się. Zycie osobiste w ogóle oparte jest na 
zaietnoSciach. wzajemnych zalctnośeiach. Spolc­
c~eństwo to zbiorowisko Jednostek, które sq od 
s•ebie zruetne. Ismieje bogatsre, Inne iyclc, poza 
~ranicami społeczeństwa, poza osobowością, ale 
nie m<ri.emy go· pomać, nie dotrzemy tam nic po 
konaws:<v uprzednio szczylów i głęb! osobistej 
diungiL Zeby zostać wielkim kochankiem, ma-
10\elyzującym i katalizującym, J>c:pktem olśniewa 
lącego świata. natchnieniem dla innych. trzeba 
wprzódy przeżyć głębo)cą prÓb<: wystawienia siq 
na śmieszność. Zadna kobieta nie oprze si~ męż 
czyinle, którego wieikclduszność pr~ywodzi ~o 
do śmieszności i do ruiny. To znac7.y, t<\dn<t ko­
bieta, która kocha. Jeśli 1.a:l chodzi o te, które 
chcą tylko być kochane, które szukają tylko wł~ 
sneljo odbicia w !ustne, to tadna, nawet najwlę 
ksza miłość ich nie zadowoli. W świecie tak zła 

' 
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Sceny miłosne w literaturze pięknej 
knionym miłości, nie ma się czemu dziwić, ie 
męzczyźni i kobiety ·dają sie oślepiać blaskom i 
błyskom !ch własnych, odbitych w lustrze jaźni. 
Nic d:liwnego, ie ostatnim dzwonkiem bY"v-a wy 
s.ltzal z pistoletu. Nic dziwnego, że loskot kół wa 
;:!onow metra, Ln•\CYCh cialo na kawałki .. nie desty 
lujc eliksiru nulości. w cgocentrycmej bryle be-z 
sitna oliara zamyka się w więzieniu wlasne;to 
blasku. Osobowość umiera we własnej szklanej 
klatce ... 

Myi'l! moje pełzły jak raki do tylu. Nagle stil 
n~la mi przed oczami Melania. Była tam zawsze, 
jak miQslstn narośl. Miała w sobie coś zwierzę­
cc~to i anielskiego zararem. Zawsze kulała, mówi 
la przcchu;Jc, mamrotała, śliniła się. a olbrzymie 
mclnnchol!jnc oczy tkwiły jak gorące wę~le w 
oczodołach. NaJciała do tych pięknych hipochon 
drycrek, które zatracajqc płe(: ·~abierają tajcm­
~<lczych t.mysłowych właściwości istot, jakich pel 
no w apokaliptyc•ncj menażerii \\lillial'na Bla­
kc·a. Była niczwykle roztaqpliona nie lyle w spra 
wach trywialnych cod1.iennego iycia. ile w spra 
wach wlasnc!IO ciała. Zwykła chodzić po brrdyn 
ku. wvkonu iac nle:dv nie kor'rczące się obowiązki, 
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z obnatonyml; mleczno-białymi piersiami. Maude 
r..nwszc ją karciła. zaws:t,e wściekała na niepny­
zwoitość Melanii, jak to określała. Ale Melania 
była niewinna Jak obłąkana wydra. Słowo wy­
dra .. brzmi dziwnie, poniewat pasuje do nieJ jak 
ulał. Na widok 'Melanii przychodziły ·mi do gło­
wy najbardziej absurdalne skojarzenia. Była. te 
tak powiem. tylko .,łagódnie" obłąkana. lm bar­
dzlej ulatniały sic: jej władze psychicwc, tym 
bardziej obsesyjne stawało się jej ciało. Jej u­
mysł zatonął w ciele. a jeśli ruchy zdrad?.ały nie 
pewność i brak koordynacji, to tylko dlatego, że 
myollala ciałem. a nie umysłem. Jeśli miała ja­
kąś płeć. rozplyneła się ona po całym ciele. nic 
miała określonego miejsca ani między nogami, 
ani ni~dzic indziej. Brakowało jej poc~ucia wsty 
du. Włosy na jej p .... jeśli je przypadkiem odsła 
niała podając śniadanie, nic róinily się od paz­
nokci albo ~pka. Jestem J)C\\~en, te gdybym kie 
dykolwlek w roztare:nieniu dolknąl jej p... się­
~ając po dzbanek z kawą. nie zareagowaJaby i­
naczej ni1 wówczas, gdy dotykaJem jej ramienia. 
Często otwierała dnwi do łazienki. gdy brałem 
kąpiel i beznamiętnie rozwieszała ręczniki nad 
wanną. przepraszając nieśmialo, ale nie czyniąc 
tJranei;O wysiłku. aby odwrócić wzrok . Czasem zo 
stawała i gadała ze mną Jakiś czas - o zwierzę 
lach domowych, o odciskach albo jedzeniu na ju 
lro - pall'ząc na mnie całkiem normalnie, bez 
śladu zażenowania. Byla stara i siwa, ale jej cia 
lo było t.ywc. niemal wstrętnie żywe jak na jej 
wiek. Od czasu do cz~su dostawałem erekcli le­
tąc w wannie. kiedy tak stała i paplała trty pn 
tr·zy. Raz czy <twa Maudc p•·>.yszla i zaskoczyła 
nas niespodziewanie. Była naturalnie oburzona­
Chyba oszalałaś - powiedziała. do Melanii. • -

Ojej - odparła Melania - po co tyle h l 
Jestem pewna, te Henry'emu lO rue Pl'z: a~u! 
dza - i posyłała m! ten melancholijny za sz .a­
ny uśmiech hipochondryczki. Potcm s~ttt·ai'yslo 
swego pokoju. który Maudc jej wydzieliła a ~o 
kolwiek mieszkaliśmy. pokóJ Melanii by! ·z Gdz•c 
taki sam. Zawsre była tam Demcnlia zam;wsu. 
w klatce, uwięziona.Zawszc papu~a w klatce n•~ta 
sre parszywy pudel, zawsre te same dager ' zaw 
zawsze maszyna do szycia, zawsze mosi4lżn "typy, 
głowie łóżka i staroświecki kufer. Zaba!a; '~ez 
ny pokój, który Melanii wydawał "'i: •·ajem a~o­
kój wypełniony ostrym szczekaniem i · . o­
przerywanym pie~:t,tZOiłiwym pomruk!c.: Slt•em 
skiwaniem, tuleniem, urywanymi zdaniami U~ła: 
karni oddania. Czasami, mijając uchylone dr '':' 
widywałem ją siedzącą na 16tku 'Y samej ko zw;: 
z papugą na r~ku, z psem kr~cącym się szu 1 
p•·zynęty ml~dzy jej nogami. - C?.cść _ m ko~o 
la patrząc na mnie niewinnym, pustym wzrok?w•­
- t.adnic dzisiaj, prawda? - Cza~ami od , tcm 
psa. nie tylko zawstydzona albo zażcno,-?a~ch~la 
d la tego. ic )t\ hrskotn! swoim diabolicznie ,~· ~Je 
Cinowanym malutkim wil~otnym Jc:zyczkiem.Y' a-

Czasami zak •·adalem sic: do Jej pokoJu . 
lrochę pow~szyć. Ciekaw bylem Melanii j 1 zeby 
jakie otrzymywała, książek. jakle c:oytal~ r~\~ 
dalej. Nic w Jej pokoju nic było ukr:rte. ~ic a. 
było doj~dzonc. Zawsre na spodku pod łó>.~tt'e 
było trochc: wody, zawsze na kufrze leial e~ 
doJe.dronc ciasteczka. albo kawalek tortu kt !l'e 
ul!ryzla i zapomni~ła. Czasem na Józku le'ta.la ory 
twarta kslątka. załoiona podartym bambosz o­
a do jej ulubionych aulorów na.letell chyba :';'• 
wcr-Lylton i Rldcr Ha{:~ard. In teresowala u.­
sztukami tajemnymi. a zwłaszcza czarną ma ~u: 
Miała broszurkę o mesmerytmlc. najwyrat g•ą: 
cu:sto czytywaną. Najbardziej :t,dumlcwającnieJ 
odkrycia dokonałem w jednej z szufladek se~go 
tarzyka - gl'mowy pnyrząd mógł mieć tylko . re 
no zastO•owanie. o !Ie Melania w swej niewin~ 
ci nie wymyśliła innego. Może Melania zabaw• 0 

la sio: czasem z Jego pomocą, jak to czyni.! .a­
konnice \V dawnych wiekach. a motc kuJ.)!~ za 
pchlim targu. przeznaczaJąc do niewiadomyl:h na 
łów w przyszłości - to wszystko było dla mn~e 
tajemnicą. Nie było trudno sobie wyobrazić 1;~ leży na· brudnej kapic w podartej koszu u 1' w 
wa lub wysuwa to 1.e swej szpary z roztargn~u 
nym uśmieszkiem nn ustach. Mogłem sobie n •e 
wet wyobrazić psa. który !!że soki cieknące .a: 
po nogach. t obłąk:u\czy Jaz~ot papugi, być o{el 
że powtarzającej jakieś idiotyczne wyrat.cnia k~Ó 
ryc h nauczyła ją Melania. na przykład:, 'rot. 1 proste, kochanic" albo: ,.No ruszaj sit:, ~us~ .. ? 

l . 
Dziwna byln ta Melania, a choć postrad 1 zmysły, rozumiała w prymit,Ywily, niema) ka~ .3 

rodczy sposób to, że seks jest wszc:dzie, lak j'' 
dzenie, woda, sen l odciski. Dcnerwowa~o ... ~~~ 
to, że ,Maude kr~pownla się w obecności Melanu. 
Kładliśmy się cr..nsami na kanąpi<' po kolacji, te 

r by sobie urządzić krótkie 'l'ł.niątko po ciemku, at 
tu 1\laude zrywała się i włqczała jedną z lampek 
- żeby Melania nic podejrzewała, o co nam 
chodzi, albo teby nie zabłąkała si~ przypadkiem 
z listem, którego zapomniała oddać przy śniada 
niu. Myśl o tym, te Me'lania mogłaby nas nakryć 
znienacka, sprawlała mi przyJemność (powied<'­
my, że w chwili, gdy Mnude sic: na mnie wspi­
na), '"izja jej wejścia, podania listu, mojego dzie 
kuJe: z uśmiechem na ustach, krótkiej rozmowy 
o tym, te woda jest za gorąca albo o tym, cey 
Maude chce rano jajka czy ser. ~łiałbym niezłą 
frajdę gdyby udało się wywiną~ Maude taki nu 
mer .• ~Ie Maudc 111t;dy nie pnyznala się sama 
sobie, te Melania wic o .1aszych zblitentach. U­
znawszy Ją za bezmyślną idiotkę. była przekona 
na. fe tacy ludzie jak Melania nl~dy nie myślą 
o seks:e. Była pewna, te JeJ ojczym nie ulrzymt­
w'll stosunków płciowych z tą pokro:coną isto'ą. 
Nie wdawala sic: w szczec6ły ale była tego pew 
na, a sposób, w jaki uc!nałn rounowc;, wskazy­
wał nie<łwuznaczn!e, te podejrzenie takle jest dla 
JeJ ojczyma obraźliwe. Gdyby jej wierzyć. tr7.e­
ba by uwać, te Melania celowo dostała kręćka 
po to tylko, ieby pozbawić ojcz.yma tycia płcio­
wego. 

MeJania miała do mnie słabość. zawsze stawa­
ła po mojej $Ironie, gdy sic: kłóciliśmy z Maude. 
Nigdy tci nie czyniła mi wyrzutów z powodu wy 
zywającego niewłaściwego .l'.achowania się. Tak 

r było od samego początku. Mirudc starała si~ ją 
usuwać w cle•\ na wstępie nas>.ej ~nnjomości. Bar 
dzo się Melanii wstyd~ila - tego chodzącego do 
wodu rodz,inneJ skazy. Melania zdawała się nie 
dostrzegać ró~ntcy m!c:dzy dobrymi :r złymi ludi 

. mi, d~ponując tylko jedną myślą przewodnią, 
natychmiastową rcakcjQ na uprzejmość. Kiedy 
więc stwierdziła. ic nie uciekam od niej, gdy 
tylko otworzy ja~. kiedy się pr:t,ekona ic po­
trafiq wysłuchiwać jeJ jaz~otu het zniecierpiiwie 
nia, jak Maudc. kiedy odkryła. ie lubię jedzenie, 
piwo i wino, a zwłaszcza ser i mielonki, gotowa 
była zo.~tać moJą niewolnicą. C~saml. kiedy Ma 
ude nic było. prowadziliśmy cudowne, głupawe 
rozmowy - u~wyczaj w kuchni, z butelką piwa 
na stole, kawałkiem wątrobianki l leidenlnanzu. 
Dając jeJ w takich wypadkach wolną r~kę. otwie 
rałem na ościct nic t.naoc rozdziały jej całkiem 
ciekawej biogram. ..Oni .. pochodzili zapewne z 
jakiej! niedorozwiniętej, zatrwardtiałej krainy. 
opodal potoków Wurzburgera. Kobiety zawsze 
wpadały, a męzczytni szli do wiezienia ra blahost 
ki. Panowała atmosfera nicd~!elntgo pikniku z 
kefiami niwa. kanapkami z pumpernikla, srele­
SKZącymi halkall\l, majU.i''lli w korcnl<ach i za 
bł~kanymi owieczkami.. sic: radoSnić na lqcc. 
Czasem miałem ochot~ ją zapytać, czy kiedykol 
wiek pozwoliła szetlandzkiemu kucykowi. ieby 
ją przeleciał. Jeśli Melania sądziła. te ktoś po­
ważnie chce się czc~oś dowiedzieć. odpowiadała 
bez wahania ! na takle pytanie. Motna było po 
tcm przeJść do pyta1\ o komunię <wtęta nic zmic 
niając tonu. Przy bramie do JeJ podświadl)moś~i 
nie stał i.adcn conŁOl', posłańcy przebiegali tu i 
·a., bez tadnych lormalnoścl. 

CON 
(S=l lO dałS'lC fUł(mtnty prOt)• Utn'~"V 
MUttr3 p\, .. ~rxu~". w pn.t-kładzłe • 
!iitawomtra ogttJI. opubU\tow;\ne w 
",lfl8\e~~n\k,u .,L.ltentura n~ ~włcclc", 
nr S·S br. Mle)"'l':t wv~ ~·l:("\\'".,e 
t)u.y Obllten\c~nyeh wyru.ach poc:ho­
dt~ od r•dakejl}. 
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W marcu 1969 roku odbyło się w Ka 
.timiel-zu nad Wisłą pierwsze i Jak się 
okazało bat•dzo potrzebile sympozjum 
prasoznawcze na temat regionalnych 
cza~opism spoleczno-kultu•·n!nych, zor­
~tamzowane przez lubelski Oddtlal SDP 
oraz redakcj~ "Kameny". Wzięli w nim 
udział zainteresowani redaktorzy tej 
prasy. przedstawiciele Wydziału Ku.llu 
:r.v i Biura Pt·asy KC PZPR. ZC IISW 
,.Pt·asa" l ZG SDP. Podstawow1· nurt 
dyskusji na tym sympozjum sta•iowily: 
k westla profilu •·cprezcntowanych na na 
ra.d?-ic czasopism ora1. wspólc7.csncgo po 
jęcia •·egionalizmu. W 1.wiązku z tym 
1.arysowaly się w niej dwa do~yć zrót. 
nicowane stanowiska: 

• • 
Jedni. m.in. J. Goczol z Opola. twicr 

dzi!i, źe pisma regionalne winny być 
ad~esowane do motU wic nerokiego kt·ę 
In• odbiorców, mnieJ lub bardziej zwią 
zanych z tworzeniem kultury. Winne to 
być P,isma nic tyle .. sztabowe". Ile dla 
,.podoficerów i oficerów liniowych kul­
tury". W tak dosyć szeroko pomyśla­
nym modelu mieścić si~ wi~c mo::ą rów 
niet materiały I>OI>Ularnc. dalekie od e­
litaryzmu. Z:todnic z tą koncepcją. je­
dnym z najlstotniej<zych zadail tei pra 
sY $taje się tworzenie aktywnych śro<!o 
wisk inteligenckich w macienystym te­
renie. Inni zwolennicy bardziej elitar­
nego modelu tego t~·pu pism su~erowa 
li. że ich obowiązkiem jest spełniać 
przede wszystkim lunkeje swoistego 
nrzcdstawicicła opinii i dorol)ku włas 
nych środowisk twórczych. kształtować 
kultur~ pisarską l czytelniczą oraz przy 
szlościową wi1.j~ kultury w regionie. Wy 
daje si~. że spór na ten temat nic został o< 
tatectnie rozstrzyzńir.ty do d1i:siai Jeśli 
zalo7.yć. że w odniesieniu do tych pism 
nie moina stosować wyłącznic k\·yte­
r1ów ekonomicznych, l>odobnie zresztą 
jak do wielu innych !aktów w dzicdzi 
n ie kultur)'. 

Takte sprawa J>Olmowania rcl!il>••aliz 
mu, regionalnego charakteru omawia­
nych czasopl~m była rótnic widziana. 
W zasądzie nikt nie odte.l(nywal si~ wtc 
dy od możliwie Jcislych zwląików' z 
maciei·r.ystym regionem. Tw!et·dtono. w 
pewnym sensio nawet sh,s;r.nic. 1.c wla~ 
ci wie cala prasa spolecz.no kulturalna w 
Polscc (takie centralna) jest ~wols\a 
prasą regionalną. R6tnice J>O)awial)' <i~ 
dopiero w sferze koni<Tetnych postula­
tów, ujawniających prtypis>'Wany poi~ 
ciu .. re;liona1no3ci" zakres xnncz.enlow". 
Tym cennieinc więc były elosy prze· 
ciwslawiającc się próbom nadawania 
swoiście pejoratywnc~:o znacunla woje 
w6dzkiej prasie spoleczno-kulturalncj. 
wskazujące. ie pisma te nie tyle w•n­
ny dublować prasą centralną. ile s!~ z 
nią w ramach w!a~ciwie pojętc•o po· 
działu celów i zadań harmonijnic uzu­
pełniać. 

Jednym z bardzieJ Interesujących 
fragmentów dyskusji na sympozjum by 
la polemic-z.na wymiana zdań mi<:dZ)' no 
mualdem Karasiem z lubelskiego .,Szlan 
daru Ludu" a doc. dr (dziś jut. proleso 
rem) Tadeuszem Kup!sem z Instytutu 
Dziennikarstwa UW. R. Karaś kryt~·cz 

nie ~tosunkowal si~ do ówczesnej po­
lityk! redakcyjneJ rc~!onalncJ nrasy 
spoleczno-kullu•·alncJ. ok•·cślaJąc Ją ja­
ko pozbawioną prawdziwego z~anqa?.o 

wania i dobrze poJo:tc~o ryzyka d1.icnnl 
karskiego. Zwątpll równlct. w celowość 
l(on\ynuowania dotychczasoweJ pollly­
ki pt•asowo-wydawniczcj. polegająceJ 
na t worzeniu w poszczc!lólnych woje­
wództwach odr~bnych tylułów spoicez 
no-kulturalnych. Ze 'llnnowlsklem tym 
polemizował Tadeusz Kupls wyst~pu­

iąc w obronie tej pra•y. J>I'ZY czym po­
równał Ją do ,.mlodc;o lasu bujnie ros 
nącego na porc:bie minioneJ polityki kul 
turalnej", twierdząc, te re~ional:le ru­
chy społeczno kulturalne stanowią na 
dal szansę wzbo~accnia kultury naro­
dowej i chronienia jeJ pncd uniformi­
zacją narzucaną przez tzw. kulturę ma 
sową. KontrowersJe wokół rel!ionalncJ 
prasy spoleczno-kulluralneJ o61nicl wy 
buchały jeszcze niejednokrotnic l do 
dzisiaJ nie ma co do rtieJ pełneJ iasnoś 
ci, podobnie zresztą Jak do wielu In­
nych regionalnych placówek l Instytu ­
cji kultury. Kładzie s!~ to cleniem na 
Jej współczesnym obrazie. Jak będzie. 
jak być powinno, nikt tc;o zbyt do­
brze Jeszcze nic wie. Wtedy Jednak t~ 
prasę obroniono t słusznie. ode~rała o-. 
na bowiem w wi~kszości wypadków 
znaczącą rolę na swoim terenie w cht· 
e u następnych lat. 

WJESŁAW NOOZYNSKI 

• 

• ,poezja 
mnożących się pytań 

Na wydawnletwa będ~ce pr~ze.n taej41 

okreiloneJO okresu. mode.lu. kierunku 
l\\'Órcxośei literackiej, u.wszt- czeka $i( 

~ niceierpJjwości~. Antologie kupuje sh~o, 
zbiera, ctyta, wreszcie - studiuje. Dob­
ra antologia pozwala na prawidłowe zn?. · 
lezienie si~ w meritum problemu i !)O· 

znanic go - jeśli nie głębokie, to zapew 
ne rozlegle 

\V powoOzi cora1. to nowych nazwi:;. 
p<>etów, zjawisk poetyckich. Ial, obja­
wieit, szkół. manjfestów - zaproponowfł 
na pnez )\'llodzieżową Agencję Wydaw­
niCZ>I seria antologii przedstawiających 
dokonania poezji polskiej po 1939 roku. 
w uklad1.ic pokolcniowym - jest czymś 
absolutnic koniccznytn i potrzebnym. \V 
pnygotowaniu znajdują się antologie po 
kolenia .. Wspólc•esnoścr· i Rocznika '60 

'Na pólkach ksi~garskich i przed~ 
mną - książka poświęcona tzw. Nowym 
Rocznikom: .. Poet~ jest ;ak dziecko'', w 
wyborze i opracowaniu znawców naj· 
nows7.cj poezji, tWórców i animatorów 
ruchu poetyckiego - ~~acieja Chrzanow 
skic~to. Zbigniewa Jerzyny i Jerzego Ko 
~r.kicgo. Kon<ultantami wyhoru byli 

Krzy~zlof Gąsiorowski j l(rzyszto! 
Nowicki. 

\Vyb6r zawiera wiersze poetów za:i­
czanych do Xowych Roczników. deoiu­
tujqc)·ch po roku 1974. a urodzonych 
po r . 1950. Ze względów redakcyjnych 
pro:es l!tcra::kj ogranit:zono cez.urą koń .. 
COWI\ - rokiem 1982. Zaprezentowano 
sześćdziesięciu autorów. spoiród nich 
sześciu debiutowało w .. Nadodrzu'' Wie­
le z tych nazwisk weszlo już w krwio· 
bieg polskiego :tycia literackiego. inne z 
kolei powoli wybijają się. 

Jak twierdzą redaktorzy antologii -
ol>set-wacjc wydawnictw poetyckich 
przełomu lat sicdemdziesiątych i osiem­
dziesiątych pozwalały wyodr~bnić twór­
czość Nowych Roczników określająre 
sl~ w ~losunku do poprzedzającego ru­
chu Nowej Fali ,.tyleż opo·zl!Cllinie, co 
aprobujqco ( ... ) wspólna jest akso!ooio 
(:wtaszcza w tej sferze, która tyczv zia 
wisk molecznycl~). wspólne jest też na-

KSIĄŻKI 

Wymiary 
kultury 

• 

' 

• 

Kole,il)a ksiąilca praeown_lka naukowe­
g<> Wyhzej S~koly Pedagogicznej w 
Zielonej Górze doc. Anioniec-o Klingera 
poświęcona jest zagadnieniom kullurY 
na łamach pra~y \\'Olnomyślicielskicj 
lal 1928-1936 w Potsee. Autor tej pracy 
stwiet·dza we wstępie, i.e ,,Śtucli~tm to 
ma na ceLu z:reko1'lSL"Tuowanie stanowisk 
w 11rzedmiocie koncepcji kultury, jokie 
l>rez('utowa!i rwzedsta.wicie!e 't>olskieoo 
rucltl< wo!nomyWcielskiego, a w szcze­
g61noSci: rozumienia. terminu kultura, 
wartości kult-ury, celów roz·u.·ojt< ku!tu­
f'V, znaczenia ttaukotvego -pogtqdu 11a 
świat''. 

Podcjmując waik i spo!ecinie pro b· 
Iem badawczy, A. Klinger stara się uka 
zać aktualność postulatów ruchu wolno­
myślicielskiego w walce o demokratycx 
ną odnowę socjalizmu w Polscc Ludowej 

cechowonit wvpowied.:l poetJICkieJ, od 
mie1łnu noromiast - ole w rótnJim 3łop 
niu indvwidualnvch realizacji ;ęzvk''. 
Jednym słowem - podobny w ocenie 
jest poetycki światopogląd. ale zupełnie 
różne . .decyz}t odno3zqce 31ę do 3/eru 
zachowali, reakcji". Według Andrzeja K 
Waśkiewicza - Nowe Roczniki są gene 
racją s l a b ą. Generacją zawieszoną po 
między pokoleniami silnymi. l:encracją 
o •labszej. jakby rozproszonej świado­
mości, powstalej w wyniku doświadcze(t 
>itjednowacznych i rozciagn!c:tych w cza 
•ie ,.0/icja!izacja· i teatralizacja ivcia 
publicznego" po grudniu 1970 roku sprz:Y 
jała grze !>ozorów, zastępując właściwe 
.. ścieranie <ię po~taw i idei" Przyniosło 
to specyficzny <to<unek do ncczywlstos­
c:i i Jednostki O!!ląd światn odbywa! 
s i~ poprzez jednot· azowe czy może - po 
j~d~·ncze układy ocen. sr.ercgowania, roz 
p~znawnnia. poprzez indywidualny sy­
s:cm odC7.uwanla. wra~e1i, impresji. Mlo 
d~· demiurg !:>O~Iadl wiedzo: o· świecie rt!e 
na podstawie dogłębnych studiów, ob­
setwacji i oblrkt.vwncj pt·óby nat.ywa­
nia 7.jawisk. al~ w wyniku własnych 
do.\wiadczc•i. ~cncral\zowan!a ~obie tylko 
znanych i wiadomych strachów. zagro· 
teń. nicpokojów Rr.eczywislo~ć poprzez 
własny l~k. a nic neczywl•lość sensu 
stricto. Zabrukln tot.,arnoścl jednostki i 
rz<'czywistości. a przc1. to nast~pilo psy 
chiczne wyałi~now:anic· .. Ob$;:o.r :;au:i$k. 
k-tórJI rozciqgoł się pota t7ranicomi .,ja" 
(i •ferq jego !<ontakr6w : inn11mi mona­
dvcznl!mi ,.ja''), .. }ut wsufnicj Wl/illlfr­
prerowaniJ ~ostał jako stera :aqro:cnia" 
Znlrtoicnia realnego. którego :<kutków. 
całkiem na·naralnych. doświadcr.yli po­
przed'licy (nowofalowcy - \l.K.-~!.). 

Wcdlutt \\'aśkicwicza - rzeczywistą 

ob•esją tej generacJi byl kompleks ma­
nipulacji. Obecność w sporach poko­
leniowych, cz~slo politycznych. zatraca­
ła sprawę najwatnlcjszą - stworzenie 
nowej poetyki lub prób~ artykułowania 
wspólnych koegzy<lującym gertcracjom· 
problemów - w soblc tyll$o właściwy 
sposób. najcz~ściej z nowym horyzon­
tem teleologicznym nakierowanym na 
tzw. enklawy W7.ględnej wolności, "war 
toici k ulturowe, ttllitvcrsum kultury, 

~ dtledzlnle kulhlry. ·v/ychodt.ąo z tcgu · 
zatotenia autor nic tylko odtwarza l 
przypomina post~powe tradycje. ruchu 
laickiego w Jl Rzeczypospolitej, lecz rów 
nież (i to ie•l szczególna zasługa lei ksią 
iki). ukazuje jel(o cele i wartości po­
pnez analiz~ teoretycznego dorobku pu­
bl!cy•tów i naukowców ruchu wolno­
my$1icielsk lego. 

Pod•tawą a nalizy Sil czasopisma wolno 
myślicielskie t j. "Wolnomyśliciel Poloki" 
(192.8-1936), ,.Biys ki Wolnomyślicielsk i e., 
(1933-1936) oraz .,Racjonalista" (1 930-
1933) a taktc wybrane prace książkowe, 
nawiązujące do problemu badawczego. 
A. Klingera. Ustalenia publicystów l nau 
kowców ruchu wolnomyślicielskiego 
okresu międzywojennego są wciąt tywe, 
aktualne l wartościowe, wnoszą cenne 
przemyślenia w programowanieJ oraz mo 
deiowanie teratniejszości i przy«łości 
kullury narodu pobkicgo. 

W rozdtiale .,Rozumienie kultury" 
autor wybrał dla potrzeb •zerneJ t·eJJek 
•ji nad kullurą dellnlcj~ Tadeusza l<o­
tarbiil<kiego. wedtug którego .,Kultura 
jako zasób W!Jtwor6tl>, osiqgfliętvcl• to 
IOkiL hiatorii, obejmuie zarówno Wl/two­
'11 clodntkowc, jak ujcmfle". l chociaź 
Kotarbiilski wyratnie prelet•ujc dodat­
nie wytwory kultury. to zauwaia zara­
?.em. 7.c C7.lowlek pozostajo Istotą twór­
czą i wtedy, gdy Jego d~iela oceniamy 
ujemnie. Jest bowiem twórczy w sen•ic 
antropologicznym. Człowiek wreor.cie -
to podmiot kulturr. 

Mial racj~ Karol Marks. kicd,y plsal. 
t.o ")>ctniLiqce idee 3Cl ideo mi po nujqcej 
klasv". St.ąd tci wiarygodnie nalety occ 
nić wypowiedł. L. Zamenhofa. który 
twierdzi!, te brak zainteresowania prz•z 

TRWANIE 
I PRZEMIJANIE 

Dokladnie !O lat temu. ukońt•Y"'"Y 
<tudia na wyd~iale Sztuk Pięknyeh Uni · 
\trtr~:rtetu im. ~Iikołaja ~o_ptrni_ka. w 
Toruniu. Adam Bagin~ki przyjechał do 
ZieloneJ G6ry. Tnlił dobrze, na .,Zło­
te Grono'', na wystawy dorobku Witka­
cego, Strzemińskicgo, Chw.tStka, na sym­
pozJum z referatami ·Starzyilskie.l(o. 
Przybosia, Sandauera. na prezentacj~ 
francuskiego ugrupowania .,Architectu­
rc Prospective": ZrQbBo to na nim 
ogromne wrażenie. Zobaczył miasto w 

/ 
jego kameralnej skali, czyste. otoczone 
tielenią. To wszystl<o zdecydowało. ie 
ll;.:adl w Zielonej Górze, począł wyzwa­
la/: stę z akademizm u, sprawdzać swo­
je mot li wośc!. 
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Adam Baj(iilskl nalety do ~rona naja· 
klywniejs:r;ych malat·zy lubuskich. Do­
ląd zorganizował 10 wystaw indywidu­
alnych w Gorzowie, Koszal:nic l Zie­
loneJ Córze, brai udział w prezenta­
ejach zbiorowych na terenie k raju (War­
szawa. Poznań, Kraków. Białystok l 
inne mnlejnc ośrodki) oraz za l(ranlcą, 
m.in. w .Jul!osławil 1 NnD. Zdobył wiele 
nagród w konkursach plastycznych. ,Jr · 
go obrazy znajdują si~ w zbiorach mu-

' .. 

zwlq~kl vrzv}aeielskie, nieformalne mi­
krogrupv apoleczne». Być może to bylo 
- nie do końca uświadomioną - nadzie 
h . "now(j prvwamotci" - zastanawia 
>i~ Waśkiewicz. Pamiętajmy, ii takie sta 
nowisko poetyckie niesie w sobie nie­
bezpieczeństwo przesadnego cksponowa-
1\ia własnej osobowości, "'1asnej biogra­
!ii. Podobna optyka rzcczywist~ci jest 
obecna w prawie wszystkich poetyckich 
<iokumentach prezentOwanych w antolo­
gii. Charakterystyczne S'l np. wiersze 
Jana Krzysztofa Adamkiewicza, przed­
wcześnie :tmarlcgo poety poznańskiego, 
oniryczne, penetrujące pejzatc podświa 
domości i sennego marzenia, chętnie po 
sługujące się aksjomatami, a odbierają­
ce otaczający świat jak nierealność. To 
przemieszanie wy·miar6w zmienia leź. 
sposób widzenia prawd dotąd niewzru­
szonyćh. W jednej z ballad - bohalc­
•·~m lirycznym, zarazero katem i dobro­
czyltcą podmiotu, jego kreatorem jest: 

.,l w6j codrie""!l lęk - rv!ko o" 
nie troci nadziei i !>rtyjaciót nie od­

daje się śmierci umiera!'. 

Poezja. Nowych Roczników 1tic rna am 
bicji obiektywnego przedstą.wiania rze­
c7.ywistości, ani tym bardziej modelo­
wania jej. Zakompleksiona rzeczywi­
stość kolejnych. ,.królików doświapczal­
nych" (z wiersza Anny Janko) dana jest 
od,biorcy w jednym jedynym, niepow­
tarzalnym akcie. Podobnie rzecz ma się 
w utworach ;;ielonogórskich poetów. Czu 
ly sejsmograf Kurzawy rejestruje dane 
"i odruchy", nawet rani, ale nie jest 
ostrzeżeniem. :-lie moina popełnić blę1n 
Chrystusa i dla idei dać sl~ ukrzyzo­
wat. "Nie nqleżu się wuglupia.ć·'." Po­
dobnie Czesław Markiewicz bezpośt•ed­
oio artykułowal wszystkie pokoleniowe 
prawdy. OkreślaJ si~ wobec świata jako 
jeden z Oszukanych, rejestrujących to, 
co widoczne spoza zamkniętych powiek, 
zatykanych uszu, mówiący z zaciśni~ly­
mi ustami• to. co dane było w Iilozot!i 
przemilczanego doświadczenia. Zeby an 
tytezom stal.o się zadość - jako spadko­
bierca doświadczenia intuicyjnego, 
przec1.utego i ... zaszczutego. Odnoszę 

wrażenie, i t zbyt mocno podporządkował 
się Markiewicz poetyce. J>oetyce i zara-

klas~ Y'obQ~I\iczą uczestbictwem w kultu 
rze tkwi w "patologii kultury, w jej 
sztywności, w jej akadernickiej "wynio 

• s.lości i niedostępności dla ogółu". I da­
Jej: "Dopóki hasłem życm będzie •vszl!­
stko dla w voranych 11atwiększv nawet 
rozkwit kuLturv '"e tot~starczv dla u11or 
mowania SI0$11nków międz11ludzkich". 

A. Klinger opowiada się wille za po­
wszechnym dostępem do kultury. :\'egu 
je elitarystyczne wizje kultury. I słusz­
nie. Kulluń bowiem nie jest bytem po­
nadhistorycznym, ole moina jej również 
mierzyć wyłącznic statystyką. Jej treść 
i wytwory kreuje realne społeczeństwo 
jako byt społeczny. Watna więc rola w 
tym zakresie należy do społecznego ru­
chu kultu:ralnego - aktywnych grup i 
jednostek ludzkich oraz towarzystw twór 
cr.ych. Taką rolę spełniały m.in. w okre­
sie H Rzeczypospolitej Stowarzy.zenia 
Wolnomyślicieli Polskich óra1. Polski 
Związek Myśli Wolnej, których działal­
ność omawia autor na lamach swej 
książki. 

Po II wojnie światowej do tradycji 
l zaloień programowych obu tych or.t'l 
nizacji nawiązały szeroko w swej dzi:t­
lalności Słowanyszenie Ateistów i Wol­
nomyślicieli. a obecnie Towanystwo 
Knewienia Kultury Swieckiej. To ostat 
nie preferuje i propaguje laicki, nauko­
wy l humanistyczny sens i wymiar kul 
tury w polskim społeczeństwie w oparciu 
ó zaloienia marksi.zmu. 

Zgodnie z przyjętymi założeniami ksitl 
żka A. Klingera zawiera - oprócz prog 
noz dotyczących kultury w Polsce Ludo 
wcj - także propozycje związane z 
k<ztaltowanlem kultury w oparciu o 
określony system wartości. Autor wnosi 

zcalnych i prywa~nych. Będąc cz~·n­
nym twórcą. wiele czasu pośw:~ca pr2-
cy peda~to::icznej jako nauczyc:el w 
Państwowym Liceum Sztuk Pla~ty~z ­
nych i konsultant Sekcji Plastyki 
Amatorskiej LTK. . 

Na początku listopada br. ar:ysu wy­
stawił -w Galerii Sztuki PSP w Ziel<>­
ncj Górze 20 swoich najnowszych obra 
zów olejnych l choć są to prace już m­
ne, lo jednak spójne z tamtymi z po­
przednich lat. Bagiński bowiem konse· 
kwenLnie dąży do poznania istoty natu-
r~· wraz z jej biolog;1ą. przenikaniem 
struktur i n :eustannie zachodUICymi 
zmianam:. Uważa, że przyroda, życic, 
cale otoozenie człowieka jest zm:ennc 
ale jednocześnie jest to wielkie trwanie. 
a skoro tak, to mieści się w n'tm i prze 
mijanie. Niemal wyłącznym przedmio­
tem 7.ainteresowal\ artysty Jest pci~t.. 
nie mający nic wspólnego z jego epic:kim 
zapisem. Twórcy nie chodci o to, by pcj 
r.at. by! rea listyczny. Sytuację przestrzen 
n~ w~·raia u Ba~tiit~kiego naptęoie fo~­
my, l<tórej jest podpor?.ądkowany ko· 
lor. Stara si~ on utrzymać kat-
dą swoją prac~ olejną w ogra-

1.~m - ~wiadomości, te Jakoby odkrył 
ią tylko dla siebie. Ale prznnajmy -
nicktóre z obrazów ~namiona oryginał· 
nvsci maJą do dziś. Jedynie działaniom 
Marzenia i uproszczenia podległa eala 
sr~r« refleksji. 

\\' almanachu znalazły się wiersze jen 
c•e trzech twórców związanych ze środo 
wi;:tiem z•clonogórsk1m. Jak je oceniać 
?O kilku Jatach? Utwory Czesława l'o­
bkowiaka t Micezyslawa Wanzawskie­
go wikłaJą sio: - moim zdaniem - w 
Ietorykę l przesadną dyskursywno~; 
Sobkowiak akcentuje własne alter ego i 
przez to gubi zamtcrzoną wizyjność, 
:;rzciyctc - ogrnniczaJac się do notowa 
nia faktów i spostrzezeil suchych, nie­
licznych, czasem. o z~rozo. sztampo­
wych. Z kolei Warszawski tak mocno 
1.agubll sic: w swych l!nl(wistycznych 
kompleksach. l:i: pnestal zauważać co­
kolwiek Innego. Snme 1.magania sto­
wa ze •lowenl wystarczyły za świat. 
Być może pl'4~zentowan<> wiers1.e nie są 
najlepsze w dotychczasowym dorobku 
obu poetów. 

Najśwlctszc wydają się dokonania 
Waldemara MystkowskiCRO. .lego ob­
ra?.Owonlc mi\ w sobie klimat. mroc>.­
ność. Jest tu podświadoma fascynacja 
olu·ucie•lstwem. strachem, wlelokrot­
no..<ć powtórzeJ\ l mnożenie metafor. 
OdnoszQ wro?.enle. że Mystkowski poc 
tyk;) bardzlej tkwi w propozycjach no 
wofn l owych l jednocześnic chce być 
bat·d>.iej soba niż pozostali twórcy. 
Szuk'\ wła<ncl(o wyr:nu. odżegnuje s•:: 
od mnożenia pyta•\ bez odpowiedzi. nie 
jest zakompleksiony: w "Trzecim dniu'' 
wyratnie odchod>l od jedno$tkowego 
doświndc7enia w klerunku tllozollczne 
go uos:ólnlenia, rerleksjl. 

W almanachu .. Po~ta je3t jok d.'iecko" 
zapretcntowano kilku bardto dobrych 
młodych twórców. wybijających się l 
utalentowanych. Jak na Ich tle przed 
stawiają s i~ zielonogórscy poeci? !\i e 
są to OC1'ywlścle próby najwyż3r.ego lo 
tu lecz średni poziom krajowy. Ale 
cenny jest teł' fakt Ich poetyckie~to za 
i•tnienia. ich b~ustanne poszukiwania. 
7.maganla z obrazem, słowem i samym 
sobą. 

JIIAŁGORZATA 
KO\VALSKA-)fASLOWSKA 

.. Potla jest jak dziecko". Poe•J• mlo­
dyoh: !'\owe Roczniki - antolorla. Wybór 
l opr~cowanle: Maciej Chrzanowski. Zbig. 
nlow Jerzynn. Jerzy Kopcrskl. J\11od.~ieto. 
wa Agencja Wydawnicza. Warszawa 1987. 

" •• • fł . 

J)Otncbc:: syntetycznego opracowania teo· 
r ii kultury, która "stanowić powin11a 
na ukowq pod$ ta wę do prawidłowego 
pro(lnozowania i knta!towania przvułej 
ktlltUrl/ spoleczef•stwa o socjaUstvczn11m 
cllarakterze". Zarys tej koncepcji znaleić 
możemy w poprzednich pracach nauko­
wych A. Klingcra. 

Jakie wi~c generalne zadania określa 
~~ potrze~ teoretycznych opracowań po 
litykl kalturalncj PRL? Pierwsze :z nich 
to urzeczywistnianie pełnej demokracji 
w sferze kullury (powszechna dostępność 
dorobku i wartości kultury polskiej l 
światowej). Drugie zadanic to, Iwonenie 
dóbr kultury, wyrastających z ideowych 
in•pirncji socjalizmu. Wreszcie zadanie 
trzecie. Jest nim <lale pobudzanie l oiy 
wianie aktualności kulturalnej społcczcil 
s l w a poprzez ruch spoicezno-kulturalny 
obywatcli 

Prognozowanie polllyki kulturalnej 
pnez państwo nie mote si~ obejść bez 
ustalefl n:luki. Chodzi też o teorię kul­
tury w odniesieniu do ustrojowych za­
sad l załote•·• patistwa socjalistycznego. 
Poplcranic wl~c naukowych badali nad 
kultur:) stanowi wainy l niczb~dny ele 
mcnt polityki naukowej. Tylko wówczas 
mot.hwc Jest optymalM planowanic i 
programowanic procesów kształtowani a 
kultury jako systemu wartości i prak­
tycznych kreacji. T za takl) dyrektywą 
OI>Owincł~ ~lę równlct. A. l<llnger. 

• 
1 Wll::SLA W lł>:.AOKTf:W!CZ 

Antoni KltnS:!'r: l't·obl<'nlRlYka kuHur~ w 
l'nhllt~·~tyec \\'Oinoruy~lłelelę:kleJ 13t J92S· 
l~lG. 7.lclonn Górn 1987. Wyd. WSP. Na­
klnd ~O · CO. Stron 173. Cena 220 zł. 

nlczoncj ..::amie kolory•lyczncj, ale 
ch~tnle operuje światłem. Ta za­
w~zona w barwach. lecz bo:\ata w to­
n~cji kolorystyka nie zakłóca rysunku 
form~·. Odbiorca ma wra<cnie, że widzi 
thmury, powiew wiatru. fale morskte, 
a to nic innc;o jak poruszamc s:o: !orm 
w przestrzen:. Formy st:tlc ulegają des­
trukcJi l <l\ wchlanlanc przez ruchliwą 
m•t~r ~- Tak artysta rozumie wiccz.ny 
proces -trwało~~ l pr<cmljan:e. Zresz­
tą obrazy Adama Bastit\skie~o można in 
terprelować inaczeJ. w zależności od 
predyspozyc)! odbio~cy. Na pewni) mają 
one niczwykłą ~:Ję oddziaływania i 
wpływają na p<>budzcnic ludzkiej W)'­
obrał.n !. 

Na uroc%yslość otwarcia wystawy 
przybyłb kilkadziesiąt osób. mllośni­
!<ów twórczości A. Baglńskiego i przy­
lnctól, co śwladct.y o tym, te artysta nic 
t.yjo w społecznej prótnl. W odpowiedzi 
na te >.nlntcrcsowania. ma Jarz przeka7.al 
dwie ;~kwat·clki or~anizalorom loterii, 
prowadzoneJ od !984 roku pncz Cale­
ri~ S~\uki PSP. 

ALFREO SJATEQJ<I 
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raz jeszcze 
Trzy_ numery wstecz pi,sałem, ie, film) 

z Bo'noem me są wysw•ellane w pari · 
s~wacb socjalistvcznych na pokazach or1 
CJałnych. Ale oto iycie pokazało jakim 
szybkim zmianon1 potJler~a nasza rzeC l)' . • 'ć o wJ~-.o:; - zanim tl'Jmer "Nadodrza" 1. 

powyższym stwierdzel)iem ukazał się w 
kloska,ch przestało ono być Z"Odne 2 
prawdą_. Nie ma_m wyrzutów z powodu 
teJ dezmformac)I, mech to drobne wy· 
darzenie stanie się znakiem naszych cza. 
sów - czasow wiel kich p~zcobr•­
~eń, na które · spory wpływ ma­
)ą nowe środki in!orrnowania. w 
tym i wideo. Otóż. kiedy druk,:­
rze składali, tekst, w którym twierdzi­
łem, :i.e w ponad dwudziestoletniej hi­
storii .,b_ondów" ani jeden z Wmów te~to 
cy~lu me uzyskał sobie prawa · bytu w 
p_anstwach socjalistycznych, o około ty­
siąc metrów od drukan>i naszego pisnM 
odbywały się już pierwsze seanse fil­
mów z najsłynniejszym agentem świa­
ta. Na marginesic raz jeszc1.c chcę pocl­
krcśbc, ze me reklamuje tu (ilmów z 
Bonde•n jako szczególnie all·akcyinych 
czy wartościowych obrazów, (\Ie moim 
zamiat·em jest jedynie l asygna łlzowanie 
zjawiska, k tóre od lat funkc jonuje w 
kullurze masowej ,.drugiej cięści świa­
ta". Poza tym w tym odcinku video -klu­
b u n-le san1 ,., m jest najważniejszy. a Ie 
miejsce w którym go wyświetlano. 

dziś jest tanie?), seoMe odbywają się 
iWtY pełnej sali. Większość widowni sta 
nowi młodzież. Film wy.lw:euany jest 
na dwóch monitorach. dobrze ńa$trOjO• 
nych i widocznych z kai.dtą!o miejsc~ 
(osobiśCie radzę jednak siadać jak naJ 
bliieJ monitorów, oglądanie z dalszyc• 
rzędów t>O pewnym l:ząsie zbyt męczy. 
Ola spragnionych ambitniejszedQ reper 
tuaru jest video-OKF. Seans: OKF­
odbywaj;l się w każdy piątek ale tylk 
dla posiadaczy karnetów. Za ten pr, 
"'YSl z orzebranźowicniem kawiĄrni n 
leiy się złota pieczątka. 

Jeszcze o samym fi'•nie. :,...._raz był r 
klamowany jako .. AgP.nt 007". ale to z" 
Jlewnc z powodów komercv jnych. Rzc 
czywi~t.y jego tytuł brzmi . ,Ni~<ly ni 
'S<::hodz na dno", Jak w wypadku niem, 
wszntkich · .,bondów"' tytuł l tego brzm 
.. poetycko'' i zagadkowo. Gra w nim C3· 
la plejada gwiazd od Seana Conncrr 
oczywiście w roli 'Sonda. po ?.n ai{omit~· 
go Edwarda Foxa, Kat·o!a Ma1·i~ Bra:l-

• 

' . 

dauel·a i nikaraguańską pi~kność Barba 
··ę Carrera. Co moina napisać o treści 
Ulmu·i Jak \v ka:i.dym z te~to cyk\u, J"st 
w nim wiele wymyślnej techniki, strze 
!~nlny, pogon i i wybuchów. Są spiski 
niędzynarodowych szajek, jest też sza­
enlec pragnący zawładnąć ·świat~m pny 
>Omocy dwóch głowic jądrowych, czar­
to-biały świat w kolor2e. WS<ystko koó . . -
:zy s1ę dobrze. Piękna wybranka Sonda 
tie zostanie uprowadzona prz~z sprag­
lionych d:i.ygitów, mechanizm detonato 
·a unieruchomi Sond, a Sean Cqnnery 
:olejny raz puści do nas oko, biorąc tym 
lmym swoje perypeti~ i nową wielką 
'"\i łość w cudzysłów umowności. To j ~s t 

.vlaśnic ~ympalyczne, . że główny boha­
er jest autoironicz.uy. z.. film st.anowi t <l 
>awną parodię poprzednich serii. Kolej-
1Y raz dochodzimy do wniosku. ie naj­
~pszym wynalazkien\ An?,!ików jest 
·nl:"iełski humor. Stwierdzam to z cal~ 
powage:l. • 

FAN 

Już od kilku miesięcy nasza rubryka 
m~ w Zielone) Córze znaczącego sprzy­
mierzeńca - Jest nim Videoklub w ~ie­
lonogórskiej kawiarni .,Bieriozl<a" Vi­
deo przestało być rozrywką dla wYbra­
n rch _szczęśliwców. kat,dy po wykupie­
lllU b1Jetu może uczestniczyć w seansie. 
Videoklub p~wstal w bardzo odppwied­
mm momencJe \Y podupadlej kawfarni 
.,Bieriozka". Uważam. ie była to bardzo 
mądra d ecyzja zielonogórskiego OPRF-u, 
która to decyzja wszystkim zaintereso:>­
wanym przynosi stosowne konyści. SaJ­
ka byłej kawiarni mie$ci kilkadziesiąt 
osób i choć bilety nic są najtańsze (co Słynneg-o supengenta grał również Roger Moore ... 

l 

PRECZ 
Z KLIENTEM! 

Czy)li się u · nas wiele aby Polak 
. nie wierz-ył nikomu, a już naj JUllicj 
władzy. Czołowe miejsc-e zajmuje tu· 
taj b. Ministet·stwo Ląc-t.ności, które 
Qstatnio dorzuciło nie cegiełkę. ale 
duży betonowy blok do swoich n ieod­
powiedzialnych poczynań. Z ,okazji te­

,gorocznej wiz.)'ty Jana Pawła l! w 
Polsce b. Ministerstwo Lączności na 

'część sw_oich wydawnictw wprowa­
dziło specjalny abonament przyjmo· 
wany p •·zez WSzYStkie urzędy pocz:o­

·we i złoiwio deklarację, :i.e wydawni­
ctwa te bęc,lą wydawane do końca 
sierpnia br. Spotkało się to · ze zrozu· 
mial~ krytyką nie tylko środowiska 
filatelistów. bo prawie trzymiesięc<­
ny ok1·es wyczekiwania . na pamią.tk; 
z podróży po Polsce papieża to tro­
chę za długo. W normaln ie funkcjo.-

"- - ... -- .... .. . .. 

' nujących spolecze{lstwach taką uslu· 
gę wykonuje się w ciągu 2- 3 tygod­
nl. Ale minął siert>ień l żaden ur7,ąd 
poc~towy w Polsce nie 1·ozpocząf wy 
cławania zaabonowanych walorów ti­
latelistyc?.n.Vch. Ostatnio w Wgodniku 

• ,.Lączność" Jn:r 36 7. 20.091 , u)fa."ala 
się lntormacja. źe .. Ministerstwo 1:4· 
c~ności p•·zedluiyło .termin real: .a~j 
tamówie6 do .31 styc,znia 1988 r." W 
ten prosty sposób wszyscy ~ bonenci 
zostali nabici w przysłowiową bule! 
kę. Qo na zamówione walory ocze!d· 
wali p~rtnerzy z Innych pa1\stw. Str•t· 
cono n ie pierwsz~ już szanse ?.apro · 
pagowania polskich walo•·ów f.ilatel:­
stycznych za granicą. Naraźono na 
poważne 'straty wielu abonentów. Wy 
trawni handlltl'Ze wysłali przesyłki do 
ostemplowa•1 l Ju2 od lipca spqęda· 
ią je ~Interesowanym. Ta incyden. 
tałna sprawa. która oburza na pew· 
ho ~00.000 filatelistów. a znac.?.ni~ 
więcej zbieraczy pamiątek papieskićh 
jest potwierdzeniem ciągle, jes7.Cz~ 
trwającego prQcesu niespójności mię· 
dzy deklaracjami a ich realizacją. 
br;\ku s1.acunku do klienta. 
Myślę, że na . tym pr?.ykładzie no­

\VO powolany resort powinien t·ozwa­
Y.yć motłiwotr utworze11ia wre..:: '"cie 
Zarządu Filatelistycznego lub (:en­
trum l"ilatelistycznego (nazwa jest t·• 
~ajmniej w~inal. którv pow~źnie zajał 
by się ~arówno obsługą krajo\yych 
jak i zasraniczn.Ych zbieraczy, podjął 

. 

Społeczne rady 
. 

Przy zakładaniu klubów prasy i ksiąi 
k i RSW, pr2yjęto zasadę, ie właściciele 
obiektÓw, to znaczy terenowe jednostki 
administracji państwowej, pałistwowe 
gospodal·stwa rolne i inni posiadacze nie 
ruchomości, którzy cheleli mieć u siebie 
ta nowatorskie na owe czasy płacówkt. 
1...apewnią odpo\viednie I>Omieszc;e;enia, 
,.Ruch" zaś dostarczy wyposażenie, 
sprzęt, urządzenia handlowe i towar do 
sprzedaży. Natomiast w myśl wielu ró< 
nych porozumier1 zawartych przez 
,.Ruch" z wieloma instytucjami i organi­
tacjami, które powinny patronować ru­
chowi klubowemu. działalnością kulturai 
no·oświatową w samych klubach miał) 
zajmować się specjalni! organy powoła· 
n~ ~ wybo1·u . . tzw. społ~ezne rady klu'bu 

Rady klubu, jak sama nazwa wskazu 
je, są to po prostu kilkuosobowe zespoły 
spolecz~tików, działaczy k lubowych, czlo' . 
kt\w ZSMP, ZMW, KGW, dzlalaczy 
osp, nauczycieli itp. Organy te powin­
ny w załozeniu stanowić ciała progra­
mowo-doradcze i służyć radą oraz porno· 
cą dla gospodarzy klubów. Jeżeli tak• 
zespól dobranych ludzi działa aktywnie. 
praca gospodarza staje się lat wiejsza, a 
działalność kulturalno-oświatową bog:u. 
3 Za i wszechstronniejsza. Rada kłubt: 
może bowiem kolektywnic opracowywar 
plan.y i programy działalności swojej pla 
cówki i nadawać kierunek rozwijania 
określonych form kulturalnych. Mogą to 
być na przykład dziecięce teatry ama-

/ ~rskie, teatry młodzieżowe zwane też 

teatrami przy kawie, kaba rety, działal­
ność plastyczna

1 
praca z dziećmi, wy· 

s trój wizualny klubów. gry i zabawy, 
dyskoteki oraz wiele innych PI"t.eró'l.nych 
lorm pracy kulturalnej zgodnych z moi 
liwościami środowiska. Wszystko wi~t 
•talciy od inicjatywy i przedsiębiorczoś­
ci zespołów oraz przewodniczącego, który 
nim kieruje. 

Rada klubu. jak już powiedziałem, po· 
za programowaniem, powinna l;>yć rów­
nież kolektywnym doradcą i aktywnym 
pomocnikiem każdego gospodarza. co l~ 
i y w intel·esie środowiska. Obowiązki 
tego ostalltiego są rozległe i bardzo róż 
norodne. Absorbująca jest przede wszy. 
stkim działalność handlowa, która za­
:>iera wi~kszość ~zasu l nie pozostawia 
wiele miejsca na pracę merytoryczną. W 
>izialalnosci handlowej żaden gospodan 
<łubu nie może być zastępowany prze> 
nikogo, ponieważ ponosi on odpowie­
dzialność materialną za powierzony to· 
wat. Natomiast jest możliwe takie za. 
't~/>stwo w działalności mery<orycznej, 1 
• o w myśl założeń powinna czynić spo­
łeczna rada klubu. 

Czy jest tak istotnie? Nie zawsze i 
nie wszędzie. W dawnych tatach, gdy 
powstawały pierwsze kluby f były oni' 
dużą atrakcją, wybierane społeczne ra­
dy stan.owily aktywne i przeważnie bar 
dzo zaangażowane clała spo~eczne. Dziś 
to się zmieniło. Kluby wrosły w pęjzai 
wsi lubusk icj, stały się powszechne i nie 
co się przeżyły. Pneżyly się tei trochę i 

(lzialalność Pl"omocyjną polskich zoa­
c?.ków za granicą i rozpocz~ł Ich 
sprt.edai na własny rachunek. a nie 
?.a pośrednictwem •·óżnych malo ope­
ratywnych pośredllików. ·rego rodza­
ju służby matelistyczne posiada już 

ką'l.~a SZ<~!_l.4Wil ·6ję_ AQJI1ll:\iS!rp~}ih•P.9-· , 
cztowa na Zachodzie Europy. Wresz­
dc wpływy dewizowe umożliwiałylly 
zakup nowoczesnych mas-1.yn i budo­
wa'nic własnych zakładów drukar­
skich. a n ie oczel<lwan!e na laskawą 
zgodę przyjaciela i wykonania ·na­
kładu poszczególnego znaczka przez 
Państwową Wytwórnie Pąple•·ów War 
tQśclowych. Zresztą j\!ż . dzisii•i l'?.~ść 
polskich znaczkó\v drukowana jest 
w NRD. bo podobno to tliniej kosztu­
je niż w kraju, a jest w tet·min!e wy­
konane 

Tego roc!".aju wyspecjalizowana stu· 
'i.ba pocztowa byłaby odpowied?.i!\łn'l 
?.a wla.<iciwą obsługę •ta Ie rosnącej 
I">.es?.y Cilatelistów. Mogłaby sprzeda­
wać znaczki rocznikami w specjał· 
nych kla$erkach. wydawać karty ma­
~imum. a nawet produkować pakiet~· 
polskich znaczków ·zarówno c-tystych 
jak i stemplowanych. p•·owadzi(· abo­
nament na ws?.ystkie znaczki. także 
na tematyczne czy motywowe Itp.. a 
więc zarabiać i pomnażać dochody 
poczty wla~clwie obsługtliliC klienta 
- lilatełistę. 

M. SŁAW O M IR 

spowszechniały społectne organy prog­
ramowo - doradcze, jakimi są rady 
klubów. Więkno.ść dobrze dawniej pra­
cujących rad klubowych dawno już nie 
igtnieje, lecz przecież powstały nowe, 
k tóre ciąl(le z rozmaitych t>owoaów ule­
gają dals7.ym zmia nom . 

Teoretycznie, w katdej z trzystu pla­
cówek prasy i książki na Ziemi Lubu­
skicJ, istnieje społeczna rada. ·Tak jest 
teoretycznie, ale w praktyce wygląda to 
inaczej. ;zaledwie w kilkudziesięciu pla­
cówkach rady klubu pracują naprawdę. 
W pozostałych istnit;.ją tylko na papie-
r1..e ... 

W tych placówkach. w których rady 
pracują intensywnie, działalność kultu­
t'alno-oświatowa jest bogatsza i pardzieJ 
urozmaicona. · Można tu przytoczyć nie­
i<tóre przykłady, jak chocia:i.by w: Chot 
kowie, Chwaliszewieach i Zarkach Wiel­
kich - oddział ~arski, Nowym Kram­
sku. Swarzenicach i Karszynie - oddział 
sulcchowski. Łagowie i Białkowie - od 
dział krośnie(tski, Lipinach - oddział no 
wosolski, Niwiskach, Letnicy, Lężycy i 
w Su~hei - PUPil< Zielona Córa oJ•az 
.v wielu innych. • 

W wymienionych iu przykladowo·klu ­
llach rozwija się bogate życie a1'tysty,c2 
ne, orgamzowane spontanicznie przez 
miejscowe środowiska, odbywają się tei 
prelekcje organizowa ne przez Towarzy­
~two Wiedzy Powszechnej oraz spotka­
nia z pisar1,ami i d ziennikarzarut 
Część .z dorobku kulturalno-oświato­

wego można rzeczywiście przypisa,ć spo­
łecznym radom i gospodarzom kluhów, 
któny obligatoryjnie wchod zą w skład 
$Wojej ndy. 

ZENON OZ.Alt'N-ł>CKI 

• 

l 

Muzeum Ziemi 
"Lubuskiej 

Pned 30 la(y decy.zją ministra Kułtu­
· ry i Sztuk i muzeum w Zielonej Córze 
podniesiono do rangi Muzeum· Okrę~tO• 

wego, Do tego czasu po\vstate w 19~.) r .• 
mialQ ono charakter miejskiej placów­
k i z podleglego ofi cjalnie Muzeum Na­
rodowemu w Pozńaniu. Jej usamodziel ­
nienie pozwoliło na określenie profi lu, a 
co za h m idzie - przyznanie dodatko­
wych pomieszczeli. W 1973 r. zakol\czył 
się dlugollwały remont gmachu przy a[ . 
Niepodległości, w 1978 r'?ku - jego 1·oz 
budowa. 

Ohecnie w gmachu głównym l\Iuzeum 
Ziemi Lubuskiej znajdują się przestron­
ne sałe ekspozycyjne, pracownie nauko­
we i ~na~azyny. Działy, historyczny i wi 
niarski, gromadzą dzieła i pamiątki prze 
szłości związane z Zie(on~ Górą. uprawą 
winorosli, a, •taki e przygotowują ekspo­
zycję, która w )>iedalekiej przy~zlości 
zostanie przeniesiona do pows(ająccgo 
Muzeum Historii Miasta Zielonej Córy. 
Dział sztuki współczesnej kolekcjonuje 
Ciziela plastyczne ś•·odowiska łubuskiego 
i wyhitnych polskich twórców, m.in. Ja­
na Berdyszaka, Andrzeja Gicragi, Maria 

' na Kruczka. Kajetana Sosnowskiego, ze 
brane w t:alcriach autorskich. Muzeum 
Ziemi Lubuskiej prowadzi d.ziałalnÓść 
wydawniczą i popularyzatorską, nauko­
wą i oSwiatt>wą. 

Co da lej 
z amfiteatrem 1 

Kiedy osiem lat temu gorzowlanie !un 
dowali sobie olbrzymi amfitea tr, nikt 
si~ nic zastanawiał, czy obiek t tell bc:­
dzie w pełni· wykorzystany. Odbywają 
si~ iam nicliczne imprezy, np . .,Oni Go­
rzowa" . .. Regae nad Wartą". a le przez 
wi~kszą część roku amfiteatr stoi pusty. 
Brak mu zadaszen ia, zaplecza, ogrodzc­
nin, a koszty utT·zymania są bardzo wy­
sokie. Osfatnio władze miejskie zaczęły 
mysleć, co uobić z obiektem. Podobno 
m<• powstać spółka impresaryjno-kon- · 
ccrtowa. która >ajmowałaby sie eksolo­
atacją amfiteatru, jego modernizacją i 
zagosP,odarowaniem. S9ół.ka czy raczej 
jej pomysłodawcy widzą możliwość pro­
wadzenia działalności kulturalnej poza 
Gorzowem. Jedn.Ym z 7.aloi.yciełi spółki 
mógłby być ; orzo"1J;k! .. W"O'few'6.d'zl),L 'Do1n 
Kultury, a akcjonariusZi\rhi· ~sob,y pry­
watne i 1.a~:lady pra_cy. Zalet.y to jednak 
od decyzji władz miejskich .· 

. 
J azz nad \Vartą 

T•·adycje jazzowe Gorzowa sięgają l 
Konfrontacji .Kul tura lnych w 1967 r .. kic 
dy to w ZDK .,Chemik" wystąpili artyś 

Cl te.j rang!, co Włodxlmierz Nahorny i 
Zbigniew Namysłowski. Dtiesięć łat te­
mu przy Gorzowskim Towar zyslwie Mu­
zycznym powsta l klub jazzowy l od tego 
czasu w szybkim tempie rozwija si~ 
jazz w Gorzowie. Klub jest jed nym z o•· 
ganizatorów 1.Pomorskiej Jesieni Jazzo­
wej", która odbywa się w kilku miastach 
Polski północnej. Tegoroc~ną .,Jesień" 
!'OZ począł jam session z udziałem wiek· 
szości uczestników Imprezy. Potem wystą 
1>ilY zespoly - laureaci tegorocznych 
festiwali jazzowych (.,Backward Glance"'. 
, ~Zo Zo". "Maiden Voyage", "Ragtimc 
Du", :~Stand'art"). • 

Nagrody teatralne 

. 
Zdaniem czytelników ,.Ziemi C onow­

skie i", najlepuym spekta.łem Teatru im. 
Juliusza Oste~wy w ubiegłym sezonie · 
bylo .,Wese.Je" w reżyserii \Vies.ława Gór 
skiego, ze scenografią gonowian ~ Ewy 
i Wiesława Strebejków. Za na jlepszego 
aktora czytelnicy uznali Wojciecha .De· 
nekę, odtwórcę r ól w ,.Twon.ie księźnicż 
ce Burgunda" i ., Weselu". Odd~fal To­
warzystwa Kultury Teatralnej w Corzo 
wie swoją nagrodę pr1.yznał Alinie Ho­
nnin - Królowej Małgorzacie w ,.Iwo 
nie księtniczce Burgunda". 

OWUTliGODNIK S POt.EC".t.NO - K U LT U 
RALNY - PIS MO L UB USIOEGO 1'0-
WA RZYSTWA K ULTU RY 

Adru redaJu:Jt: 54-0$1 Z leJoDa Gó ra, p t 
Roh,\erÓ\\' St.alba.cradu 13. 1 p. o r:tt adres 
dla korespondencJI: M"•.t.Sł Zielona Góra, 
•kr ytka poeteowa ar co. 'l'eletooy: rt'dai;J. Io r 
oacnlny t U\U4tar lac lfł.,». •ekteta.n reda· 
~ejl 19· 13 oraa c.eotl"ala łC,..1 do t n~ety tr· 
IPfo~y wewaętnDt). Telex 643t2U, Rt daJu· 
J• ~•sp61: Hatłaa A 6slica•Skarbek,. LUć)'lll\ 

Gr, ltowska. Lenek Fłermanowł.CJ (ted, er-at. 
tuhn.), ft.tlcbał H'orowłc;7,.. .h.aul~ lł.onlun. 

irł"d aaeul n )•), M~tllorr.ttlł C.o W11:1sk:a·Mat10· . 
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Konkurs LTF 

1 
Na drugi w tym roku konkurs Lubus 

skie;o Towarzystwa Fotog••a(icznego 
wpłyrlęło ,130 prac 13 autorów. Na wy­
sławę jury zakwaii!ikowalo 113 prac 12 

autorów. Pierwszej nagrody nie pny­
znalo. Dwie drugie otrzymali - Rado­
s!aw Kłosillski 1.a ptace "Przed rejsem" 
i ,.Stare mury" oraz Zbigniew Szczęsny 
za prac~ "Przystar\'', Laureatami trze .. 
cich nagród zostali - Ryszar·d Popraw­
ski, autor pracy .,Architektura \ Ziel~ne j 

Córy" i Mirosław Krzy1.anowski za zdję 
cit ,.Zachód słońca nad Baltykiem". Jury 
wyróżniło prace Zbigniewa Rajche i 
Zbigniewa Pietraszkiewicza. a dyplomy 
przyznało Bronislawowi Bugłowi i Paw 
łowi Janczarukowi. 

Z żałobnej karty 

\ 

W Międtychodzie zmarł Józef Kinal, 
kapelmistrz orkiestry dętej. 'Urodzony w 
Zl>ąszyniu w 1931 r., cale swoje tycie 
związał z Międzychodem, gdzie m.in. za 
loiyl zespól pieśni l lai1ca, społeczne, og 
ni•ko muzyczne, reaktywował chór .,Lut 
nia·•, wspólorg<~nizowal przeglądy orkie 
~t).:. Ql:~Y$1}. Z~ SX'J.O)J\ ,dzialaln'?~Ć 'óh ·.zy-.. , 
mai wiele odznaclel) i, nag~ód, wśrod 
nich nagrodę Ministerstwa Kultury l 
Sztuki. 

Zaprosili nas 

Polskie Towarzystwo Ekonomiczne na 
Kongres Ekonomistów PoJskich do K~a · 
kowa; Ośrodek Radiowo-Telewizyjny w 
Katowicach na sympo~jum .,Powrói nad 
Odr~. Nys~ Luźycką i Baltyk - czyn­
nikiem zespolenia narodu polskie!!o, czy 
szansa ciągłe jeszcze nie wykonystal)ą.?". 
Komitet Wojewódzki PZPR w Zielonej 
Córze nu ul·oczysty koncert ~ okazji 70 
rocznicy Wielkiej Socjalistyczne.j Rewo­
lucji Październikowej : Oddział Wojc­
wódzkiego Stowarzyszenia ,.Pax" :Hl! 
u roczystość jubileuszową 30-lecia Stowa 
l'Zyszcnia na Ziemi Lubuskiej; Ortąd 
Miejski w Kielcach na seminariu m .z 
okazji 70 rocznicy Rewolucj i Pazdzier­
rtikowej; Wojew6dzkn i Miejska Biblio 
teka Publiczna w Zielonej Córze na inau 
rację Dekady Ksią:i.ki Społeczno-Poli­
t.yczncj; Zaga{lsk i Pałac Kultury na 
otwarCie wystawy prac Jana K. Wiśli c­
kiego; Gdański Kantor Sztuki na wysta 
wq leningradzkie awangardy lat 80. : Za 
r7.ąd Odd1.iału Stowarzyszenia Ar<:hilek­
tów Połskich w Zielonej Córze na Wal 
ne Zeh•·anie; Teatr im. Juliusza Oster­
wy w Gorzowie na .,Cię2k ic czasy"; Lu­
buski Teatr im. Leona Kruczkowskiego 
w Zielonej Córze na .. Po7.arcie królew­
ny Pluetki": Biu•·o Wyst.-..... Al'tvst,•cz­
nych w Gorzowie na wystawę prac Piot 
ra Kunce i Romana Zy~ulskio;:o : Wy~.­
sza Szkoła Pedagogiczna w Ziełonr i Gó 
rzc na sesję ,.życie i tw6rctośi: Jakuha 
Batla Ciśinskicgo··: Zarząd Okręgu Pol 
skiego Związku Filatelistów na Walne 
Zebranie. 

"'*łka (SU1.)'ł\kRł, Zenon t.uk~nt! wlca IZ·t• 
r e d na('1..) Wl~staw Nod~yń!l:kl tse~rf'U,n 
red.). Plott Plouows kl H Y{JUtd Row,na;kł, 
A lfrtd Sl~teckl K.oł'ekJa M ar •Ol FłP.c:Joro· 
wlc:r.. €1źbitt3 Ne$terł)w S c \ttet:UI:lt reda· 
kcjl : ł! ltbleu \\''lłeńska \Vvdawta · R~\V 
.. Prasa-1\. SI:\ł.k~ ltuch " 'Zieh.tui•t:.orsk le Wr d a· 
w nlctw o Pra:co" ~· 111 Nlepodleg1o~eł tl 4:ł ·GCt 
7.ielon~ Córa , akrvrk:'l pocz.co wa SI Centrala 
1e1etonfc1:n:a 411i~lli l do ;1 OyTr ktor Zbłęn1e'"' 
t"ietk lewlc1 tf!' l , 111·$$ Oru k: oru~ unła pu,• 
sowa ZWP SS·07' Zft lona G6ra ul. Re.Ja 5. 
Ocloszenb r>r'&yJm uj e R1urn Rekl:t.m 1 Ogło· 
n ttt Zle1onog:órsk ltg;o \V"·d a wnletw41 Pruo· 
weto o ru \'\~Z)'suue biura o;łost.en it::;w 
•• Pr.:\ła·Ksł~tka·Ruc:h .. n:t tert.nle l(nju. Z.a_.. 
ttdt oglosutJ redaktJ:. nte odpowtada. Ma .. . . 
cerlał6w ( tek stów l roto,Owl tl łe ·a t'nOwlo· 
n~·eb re.ćlałccJa nie t wrac:a W pr.Z:)'padk: u W)' · 
kon.yst.t\nł<' rtle u m ówionych m~t~l'ir.łow 
red:.1c:cja z3s.tnega sobte pr-awo J kr6t6w ) 
&młan t)'tuU.w. 

' 
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Mysię. te każde pokolenie gnębi ja­

kiś kompleks. Z cal~ pewnością \viem, 
źh19je pokolenie cierpi na kompleks 
!at sześćdzie$t~tych t końca Jat pięc­
dziesiljtych, słowem calel(o te~to boomu 
popaź'dzll>rn!kowego. Jak to wylluma­
c.z.yć'! ~ie wiem. 

.Nie tnam w Warsun ..,;c d ziewct)•ny. 
która n!e widychal:<l>y cierpiętrliczo: 
wjet·sz. urodziłł'm się bez ~ensu, w 
z l im -'czasie~ 

Malkc: mojej prz~·jaciólkl , .wprowa· 
d'tQJ w iyde" L~opold TYI'ln~tnd. l za 
nim w 196J roku wy~chal " Polski 
,.wprowad?.J.l'" j:t w chwialc w lata sześl' 
dzielliąte (p~:rzt D>.icnn!k l). Chóclaz po 
prawdzie o 1>anu Ty,·mandzie wi<:crJ do 
w1cdz!a-łam . się w domu przyjaciółki ni1. 
z je~o dziMnlkowych wyzn3ft. 

~~11~a innej ·mojeJ p•·zyjaclólki. zwi~ 
z:wa z filmem, taprzyJuzniona jest z 
t wórcum i , szkoly polsklcj". Razem z 
i>iml "staw!ała i>ic1•wszc krol<l w zawo­
dzie. A Jej milością największą był 
wó\vcias · nic.mpomnlany Andrzej 
Munk. · z którym zrcs1.1:1 współl>racowa 
la przy najwai nicjszych filmach. No i 
czasami. ·Je!li udcrzvmy w odpowie· 
dni~ strunę.' udaje n'om sl~ wyclągnq~ 
Pa'llią J.Z na wspomnienia. raz po raz 
pr,zerywanc nos%.Ymi ,.och" 1 .. ach". I 
~mulno 1,1am. ic urodziłyśmy sic: w zły 
czas i civt za ·póino, te to nic my i, 
ie nie. nas-... 

Dziowfzyny pc polonistyce warszaw­
skiej ·do dzisiaj kochaJą ~i<: w Marko 
Hłasce all>o w Zbyrzku Cyl>ul~k im. l 
rozpaczają:· źe Ich chłopak nigdy n ic bę 
d'żil! iiufor~m-·~ostnc~o ·d n Ta ty~:odriia ·• 
~lli Jackiem z .. Do widzenia, do Jutra". 
N ie) e<! n' · d,z!ewc~ca łza spoczęła na 
bruljo"~tch praę dyplomowych o Hłas­
ce. a jego u lubsona melodia .,fera jna 
tańczy; ja nie fa•\czc:" n ic raz kolyHc 
te dzlewczyny do snu. Myślę sobie cza 
sem. re inne - chciałoby s!ę rzec po­
w:ńnicjszc - fascynacJe literackie ja 
koś szy.bko przemijają. Pami~ć o boha­
terze i autorze w jednej osobie •. Pio:k­
nYch dwudzie$10ictnlch" · trwa. 

Po· październiku il6 1·. modne s ta l~· 
!tiq •. ciuchy". Jak mawia At~n !es1.ka 
Osieck.i, bez .. ciuchów" nie mielibyśmy 
l_)isarstwa Leopolda Tyrmanda l tdcolo 
s;ii Bą~bary 1-{ort. l. cóf.? r.~amy rok 
1987, a \' adycJa .,ciuchów~ jako i ywa. 
kwitnie. ' O'zwonio: w sobotnie wczesne 
przedpoludnie do pnyjRclółki l mówi<;: 
•luc.haj. mó~e. pcszlybyśmy do kina. w 
. ,V\!ięd?,y", idzie .. 0\lywotcl Kane''? Ooa 
na..\ !(f: ; wte~z.: f.ahiJę, :at e. wiRśnre'' )etiz'it 
my z B:·na ciuchy. 

...... ..J • 
._" .J • • 

• • 

naJlepsze dziewczyny w War .. zawie. 
.. temoertow~K;e ,.ciuchy'' to d~isiaj wieJ 
l<i kombinat handlowy i miejsce towa­
r'tyskich per.egrynacji. Mo-.Gna tu spct­
.:c:c .,Kob iety lllk~usoweu, przedstawi­
cieli ' świata jnteresu, nlłodziutku· 
modelki (patrz: Bogna Sworow:sk<~. 
tegoroczna vice-Miss Polonia)t Jdk 
również milieu artystyczne. Sama paro 
krotnie natknęłam :si(' tu na swego z.oa 
)ornego, mlode:o kompozytora, autoni 
muzyki filmowej, Pr-zemysława Cin- • 
trowsk iego. czy popularnego aktora llo 
gus lawa Lindę. ,.Kobiety luksusowe" : 
Jll'ZCds\a\viciele szeroko pojętego świa· 
la intel'esu .kt•ążą w te) czę~ci targo\vis 
ka. gdzie można kupić suknie pO)vytej 
stu tysięcy złotych. płaszcze od dwustu 
tnięc)· wzwyi. buty za... . Dosyć. Nic 
z,Hn>erzam draimć miłych czytelników. 
Nas jednak. któriyśmy nie. podurnieli l 
nie zmieszczanieli czyli mlod,zlei 
ukadcrn:cką (pa\i·z: ASP, UW. PWST -
kolejność dowolna) i posl-akadcmick,1 
tj. tę, która jedną nogą jest już w doro. 
slym życiu ale z pcwodu trudności z 
odnalezieniem si~ w ntm. dTugą tkwi 
nadal w świeżej jeszcze i rumianej nle 
dawnej przeszłości studenc.i<iej (.,jak 
zatrzymać czas"?). interesują . zupełnie 
inne tamtejs-ze rewiry. Mianowicie tak 
zwane .. dziadowo·• Ileż rozkoszy do­
starcza przebieranie w ciuchowej sta­
rzvtnie. Tu Zl~a-!.ęź-C motna riecz.y ro­
dem t amery;kal\Skici . .l.iYRRY. babcine 
jedwabie z dwudziestych l trzydz.ies­
h·rh lat, czarne tarty naszych mam. ko 
<onlti. skórzane okrycia .mocno nad· 
narpnięte ~bem · czasu (pa!rz: płaszcze 
w stylu punk). no i w ogóle różne róż­
noici. Wstystko to wypra:te, wyczysz­
czone . odpow'"'dn;'"ł t>Odte!owane i od 

·owane staje się wykwintną suknią 
balową. m od. "l.' •• 1 przyodziewkiem na 
co dzień itd. itp. 

Zastanawiam się czy w:ełc zmieniło 
t::ię w gustach muzycznych moje.go po­
kolen:a. Bo. że w muzyce młodzieżowej 
w o<:ólc - to oczywiste. Może jes\e~my 
pcjemniejsi. jeśli idzie o upodobania 
muzyczne niż lata sześćd·ziesiąte. Bo i 
tempo tycia jest inne. i my znowu nie 
tak całkiem 'tam tejsi. Ale · ręcz~ - i 
mam na to dowody - że w niejednej f o 
no i p!ytot"Ce dnmowcj moich przy h · 
ciól znajduj~ si ę kawałki 7. okrc~u 
swinv.. Sama należ~ do szc7.ęśliwych po 
siadaczy nMrań Bille • Ho1iday. 

Tak .si~ rozo!salam o tym i ow~·m. " 
przcciet chciałam jako$ inaczej .. Chcia­
łem o tyhi, że 13okol~itie, 1H8rego r<n-

kwit przypadł na przełom lat 50/60, 
było o całą gamę odcieni cieka wsze. To 
pckolenie poez~te przed treydziesiym 
dziewiątym rokiem (tut. tuz i wcześniej) 
pckolenie któ1·ego pookupacyjne losy 
;ą c~sto przedmiotem naszych uniwe~ 
<yteckich analiz. eksplodowało pc pa­
J.dzierniku - )ak Uldnc Inne w pcwo 
jenncj Polsce - urodzajnie. 'l:o pokole 
:1ic. które - jak mawiał Bogumił Ko 
oiela - kieleckie l rze&ZOwskic trzyma 
<a no!:i, stało $IQ rzeczywistą awangar 
.ią . Je~o reprezentanci zapcczątkowa li 
nową literatur~. now'\ k ino. nową ~?:lu 
:<ę. nową mod~. ba •. nowy styl bycia. 
SI worzyH .,Piwnicę pod Baranami", 
,.Bim-Bom" ... STS" ... <.:rlcot" etc. Pro­
pagowali now11 (wobec zetempowsk ich 
kujawiaków 1 oberków) muzykę. Nic 
kryję zazdrości. t.e mój dobry znaJomy. 
dtiś wybitny znawca 1 retyser Beckella 
w Polsce - Antoni Libera. wyrósł z 
chlopi~cych pc1·tck na tyle wcześnie, 
by zatnymać w pamięci Ich twatzc. 
rozmowy. stn.<;py rozmów. Zdąiy l 
przed narodzinami legendy o nich. Je 
$\Cm szc7.ęśli wa, Jem rnn!e .,. rzadka 
1.darz~· się uchwycić cieli cienia tam-
tych lat. · 

Czasem, kiedy Tadeusz Konwick i do 
zwoli mi zasiąść pt·zy swoim stole w 
kawiarni .. Czytelnika". kiedy podcza,; 
nadmorskich wakacji trafię do letnie~to 
domu Wandy Warskiej l Andrzeja Ku 
rylcwlcza. kiedy spotkam Piotra Skrt.v 
neckiego. k!edy do domu mojej matki 
7.awila Ziemowit Fed~kl. kiedY ... Sycę 
się . wówezas dowoli dniem tera.iniej­
szym tych którzy tworzyli wczoraj. 

Lza s!ę w oku kręci l(dY pomyślę. te 
k iedy my przywdziewaliśmy studenckie 
cz•pki, chłonni 1 ot 'varci na świat. 
spragnieni osobowości. ~wal(ownic za­
czclo ich ubywać. Niektórych zabrakło 
już wcześniej. za wcześnie. Hłasko, Cy 
bulskl. M:ob!cla. Swinarski. Munk. My 
ta!< bardzo pragn<:liśmy zatrzymać icb 
imiona. 

Ale był czas. kiedy ONI przyszli do 
nas. Odwiedzali nas w aulach Uniwersy 
tetu. w pracowniach Akademii. w ~a­
lach PWST. w łódzkiej PWSTll'. Z~·­
wo odbierall nauą radość. sam; jakby 
młodsi. My natomiast nie mogliśmy nie 
zauwa;l.yć ~krywanego p rzez n ich nle­
pokoju. Byli od na~ wszak te m~drze ł<i 
mądrością ~7.3$U. Zeszliśmy s i~ na krót­
ką chwil~. 
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CZŁOWfEK PRZEDS IĘBIORCZY? W 
n-rze 9 pisma ,.Repcrtcr" Janusz A\lo' 
w tek$cie pt. .,Nadrcdaktor" opisuje 
swoje kontakty ze znanym nle tylko w 
Gor:zowje ~x·dzlennikanem nlgr \Vic­
slawem Przybylowiczem. Ten obrotny 
człowiek .zyskał u Atlasa wiele szacu"­
ku: ,,Przybiilotoic: nadoi ciqgle 'cli w 
)>Odró~. Pojawia .rlę tom, gdzie wiado 
mo, że mogq być picnlqdze. Targi . wy· 
bory Mis$ Po!onla, festiwale. Nic 1na 
już rodzł>tj.t, a ta daw1te1 jak 11ajszvociej 
clrt:ialaby o nim 'zapomnieć. 

Kiedv piszę (e slo'l'a, . on :djq! ju! 
.,gil)$11 mdrszowe" i kogoi 'ltabierc, Wl/ 
ludza forsę albo udaje milionera. 

Ludzie, z którymi rozma tvlalem 1u1 je 
110 ,lemat. uśmiechają się tiumocząc mi, 
że l o przecież w unmcie TZCCZif osob·· 
nil,: 'llieszkodliwu. lfJIC te ma!o :równo 
toożony. Ale fllój wieloletni kotcg<l )>O 
piórze, ' milioner, vtauboy, szlifierz dia­
mentów Wieorlo Przybylotuicz 11ie je.<t 
idiotą. Povo:miętocic ' moiu słowa!". 
Swi~ta prawda! Janu•z Atlas pisząc 
swój tek~t. nic ' wiedział, źe pomi~dzy 
pobytem p. Wiesili na festiwalach pi<>· 
senki w Opclu ' l Sopocie. odwiedził on 
również Zieloni\ Cór~. zloty! wit.yly 
wiadrom oraz pr~~bywał W · naszej re­
dakcjj. Wieczorem wydał uroczystą ko 
lację w ,.Polanic'' dla swoich przyja· 
ciól . • poozem spędził noc w areszcie. ja 
ko ic okaxał się niewyplacalny. Nastę­
pnie s)awil • się przed Kolegium przy 
Prezydencie Miasta, gdzie zachował •i~ 
jak prawdziwy dtentelmcn. Cnywn~ 
jakimś cudem udało mu się uiścić. To 
się nazywa przedsiębiorezo>ć! 
KRYTYOZSrE O ROZ~tOWACR I WY 
WIADACH. Kazimierz Koinlewski w 
publikacji ,.Spcry czy monologi' ' ( .. Zy­
cie · Literackie" nr 46) krytycznic od no 
s i się do fali wywiadów i rol.tnów. ja­
ka ogarnęła polską prasę l ksiątkowe 
wydania. Jako negatywne przykłady 
wywiadów - n.ck wymienia rozmowy 
Stanisława Beresia ze Stanisławem Le 
mem czy Jana Bijaka z Micczy,ławem 
F. Rakowskim z ksiątki .,Czasy nadziei 
1 rozczarowai>". Zaraz petem autor na 
wi3zuje do ksiąiki Jacka Trznadla l je­
go' "rozmów z . nie'f<.lqrY.Il')l t~yór~all'!i, Pl: 
sr.ąl: iż'' ullaialh s!~ on 'a rfa ścieżce ,.tez 
a11l{liigo/·Obieg!l", · Rakowski w. drugim 
obiegu• ·'ro ·~iQ nic mieści w •głowic. ' 
WIEatNt TUMCZ .ROZE~ELD. Ha 
nna. Krall •w . tekście... P\·l'o ·: ,Jto.zenCdd" 
( Res Publica". nr 3) opisuJe tułacze lo 
,.'y•.J\lek~.~l\d!;9, llozcn!j;lda . . poety niog­
~~t:.tłM~c<!gO!!'~W"nlet.' •"' <Z.fclono- • 
góh;kiem. ,.Ws~utck 'qmnczji pamięta 
tt1iko n(ektóre nec,y, mniej nicvrzvjcm 

ne o<l innvclt, o i te >tie . po kolei - kon 
staluje autorka. - Na pr~yk!ad prac~ 
w SwiebO<lzinU. poleplljqcą na zbiera· 
'''" wśród chtopóto skl4dek. 
Nloukowsk.ich ZSL. Załatwił mu 
jq dzialacz Ludowy. którepo córkę pcz­
nat tu kotcia.Tni _,_,Tetimena". Dzięki owe 
'"" spotkani~< ctrk11 d..'ialacz11 urodziło 
l!OzPnfeldowi có-recz~. zaś potciot $wie 
bodzifiski wvsunql się no p~rwsze miej 
sce w calym wojeWÓd~!wie". Potem był 
luael, Lublin. Rzym. A gdzie dziś jest 
autor pięciu tomików poetyckich? -
C?łowick .bez staiego miej•ca zamieszka 
ni a. 
SP OSTl'O.SOWA.SY? Pracownik Muko 
" 'Y zielono~tórskiei WSP dr Czesław P. 
Dutka opublikował cenną książkę p\. 
.. Mit i ,gest. Bohaler kordianowski pro 
zy · rozrachunków inteligenckich''. Nie­
Jaki R.B. w JO zeszycie .,Odry·• pisze: 
··'"i e SJ>OSób omówić tej publikacji •u 
rzej td krótkiej 11ocie, alę z petonościq 
możno jq )>Olecić czytelnikom zajnmiq­
cyn• •ię p rofesjonalnie LiteTilturq lub jq 
stud;ujqcym. Wiośnie im, 1/dyż dL<l mi­
łośników k'l'ytyki eseistvcznej zbyt m•· 
źqcy może o.kazać się tenninologicznv 
i metodologiCZilJI sztafaż, choć jest u· 
SJ>rawiedliwiollll tvm, że książka visa­
na bVIIl i'fkO praca Mukowa." ·A co? 
Miała to być gaw~da na poziomie felie 
tonów Urszuli ·Kozioł?' · · 
WSI'Ol\riNAJĄC PAPUSZĘ. W lubel­
~kim kwartalniku .,.}kcent" (nr 3), pcr­
świ~conym pograniczu narodów . i k ul­
lur. ciekawy szkic Moniki ' Adamczyk 
-Garbowskiej pl "Papusza i inni", o­
party na omówieniu książek Jerzego Fi 
cowskiCI(o. W naszej pamięci \a cygań 
ska poetka z'apisała -się na t.nva.łe, ale 
"koda. iż Ficowski nie · wyraził 1.gody. 
aby Conowsk ie Towarzystwo Kultury 
zaJęło się opracowaniem ksi~iki jej 
pcświęconej. Papusza ·jest własnością 
pelsklej kultury, a nie osobistyn> bibc• 
lotem znanego cyganologa. 
WODKA l ISWENCJA. 15 listopada br. 
w dniu spctkania Marka Kotańskiego 
na warv.awskiro Torwarze z ludźmi o 
pcl(lądach zdecydowanie antyalkoholo­
wych. przeczylaliśmy w .. Dialogu" (nr 
7) felieton Tadeusza Nrczka. zatrtulo­
wany 

1
.\V miejscu pracy''. Dwóch ludzi 

tratru roz.mawia n aktorstwie .J\1C»i­
li!mv się wódki. W trakcie tej zbatGien 
nr j C2JJn"nośei gospodoTz •formułowo! 
kilka obs~r-u:acji ~:' ui-ł(tek mój i ni~ 
tvlko" - . pis?.e autor. Zal(rychą była 
herbata. Oto model polskiego picia wód· 
ki. ~ ł • " 

' KRY'l:YCZ::>I IE O DRZOS KOWIE. W 
wiadomościach sportowych głównego 
wydania dziennika TV (10 listopad b s·.} 
podano, lz hale spcrtowc oraz basen 
Oś1·odka Pięcioboju w· • Drzonkowic 
świecą pustkami a ty mcznsem d~i~i z 
pobliskiej szkoty podstawowe) 'nie ma-· 
)'1 !1d~ic rozwijać swej sprawności u­
zycznej. Wiadomość podano ta .. Rzccz­
pc~pciitJ~". Już nast-:pnego dnia dzien­
nikarz z Telewi~jl przeka:r:ał odpo­
wiedź dyt·ekc.ii O!t·odka. zamieszczoną 
na półmetrow)•m co najmniej papierze 
lelek.•owym. W ~wlq1.ku ~ tak dłul(im 
wyja§nienlem. nie m6gl wyjaśnić. jakle 
s•anowisko ostatee1.nle zajęli gospoda­
t'7.e Drzonkowa. Taka metoda odpcwie 
dzl na krytykę bardzo się nam podoba. 

GDZIE CI MF,ZCZYZNI? Krystyna Zie 
linska w dyskusji pt. .. Koncet·t na dwa 
l!ł"s~··• ( .. Przegląd Tygodniowy" nr 45) 
zostanawin się: .. Jak wvglqda dzie(, to 
przeclęt><e; polskieJ ~od%inie? \Vydaj e 
.<Ie •etkl 110receń. a ~o:mowy sprowu­
dUt14 $Ie do ·PYtni•: t~>llkupile§? zolat­
wf lei?. odebra!e.ł ?. bl!ld? M(tczyini 
przeMali być "•ą.iCZ!I%nami. Dom p~owa 
d; 4 clwie zaradne kobletfl. z któ,..ych 
jtdM ;est - biorqc pod uwagę pleć -
fllężczyznq." Dobrze jest więc a.nleć sa­
motnego są•iada. o odpowiedniej kon­
dycj i. 

ROCZNIKI , [Cił MAGNIFICENCJI. 
.,Przegląd Tygodniowy" (nr 45) w p u­
blikacji .. Piaszcz >- gronostajów" p~1.e· 
l<a>.uje !ntc•·esującc in (ormacje o l'ek­
tot·ach wy?.szych uczelni w kraju, któ 

''t ~rednl wiek wynosi 54 lala. Pro!. 
Kazimier>. Bartklewicz. rektor zlelono­
J!órskiej WS P ma lat 56, ·jest członkiem 
PZPR, sp~jallzuje się w historii nowo 
zytnej Polskl. l historii powszechneJ. 
W takim samym wieku jest rektor Wyż 
szej Szkoły Pedagogikl Specjalnej w 
War$7.awie - prof. Karol Poznański. 
Najmłods7.ym rektorem wyższych szkól 
pedagogicznych w kraju )<!'Ot prof. S~a 
nislaw Kawula z Opola (48 l. ). na)· 
stars>.yml - prof. Kazimierz Nowak t 
Bydgoszczy l prof. Hieronim Rybleki ze 
Slupska (po 62 l. l. Jeśli chodzi o peli­
techiliki l wy?.sze s1.koly intynlerskle. 
to rektor WSI w Zielone! Córze. prof. 
liiarian Eckert ma lat 55. jest człon­
kiem PZPR. specj,ali>.uje się w dziedzi 
nie historii. Najmłodszym rektorem te­
~o typu uc>.clnl w kl'aju jest doc. JAn 
·M!s 'ak z Radomia (45 1.). najstarszym 
- prof. Władysław Muszyi1ski z Krako 
wa (67 1.). 

IJZUPEŁNIENT€. Tę re!leksj~ uzuocl­
nia w tym samym numerze .,Dia logu•• 
Michał Radgowski. prz;VtaC7.ając w Ce- · 
Iletonie .. Drzwi polskie" taką niby to KARTY NA STOt.. Stała Celie\onis\ka 
anegdotę: .. Pewna stof'USzka sza~otala .. Tygodnika Powszechnego?' Józefa Hen 
się z cię#'kimi 4.rz.tV'i ami., do 4e.l•~!Jte.; netowa w 4~ numer~e . pisma .zdob~ht 
.•ów, za którymi byly ,.moTk.izv" i .. Cio· się na s~czere wyznante: .. Dziś Pon~e~ 
ciosan" ..Serce nie tOJJttzymalo l uma·r~ rlttalek, 11. więc feUeton 1>111 gototoy. 
'14 .. J .. s;cze-Jed.n4...o!iariJ. 110 .. pQLu.. .1/l<:t!l;:.... .z.tq..t!J1VV. <:;J!JłiMqcy.~ię.i. '.!!!lJqCI/ %~. z l~. 
cci $ię blltoy o konsu.mpcj~". Dobrze, ;nk p rzewai•tle." Czyi by na.ds1..edł czas 
że nie o k'l_nsumpcję alkoholu. pokuty 1 
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WIROWKA PA NORAl\UCZN.\ 

Oprae. : Wiesław P>·żewi~ 

Kierunek wpisywania wyrazów prawoskrętny. 

Za be.zbtędne. rozwi~z.aniC wirówki roz 
losu.iemy nagrO<\ę ksi~kOWl\ wartości 
ok. 900 zl. Rozwi'lzania pr~imy nadsy­
łać w· terminie 14 dni od daty uk&zania 
~ię numeru; na kopereie prosimy na· 
kleić u mieszczony obok ku pon. 

Nagrod~ ksiątkową wartości ok. 900 d 

otrzymał p. Rynard Claja, ul. PZPR 

7211, 68-300 Lubsko. Gratuluje.",. 

ROZWlĄZANIE WIROWKI Z NR 22: 

Spalanie. palarnia. infantka, panterka, 
Janlkowo, paranoja, rasistka, minister, 
Nowowola, kanonada, paUsada, malini­
ca. samowola. Kasandra, draparka. kra­
marka. erotoman, Andersen. redaktor, 
klekotka. 
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JAN MUSZYŃSKI - dyrektor Muzeum Ziemi l ubuskiej 
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w karykaturze LESZKA HERMANO W ICZA 
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